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Przewodniczący Rady Państwa dekoruje Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski Józefa Rzepeckiego — prezesa okręgu ZNP w Koszalinie

zawód wainy
i zaszczytny

PRZEMÓWIENIE EDWARDA OCHABA Z OKAZJI DEKORACJI NAUCZYCIELI W BELWEDERZE
W dniu Waszego święta witam Was ser­

decznie w imieniu Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Rady 
Państwa i Rzędu oraz przekazuję Wam, a za 
Waszym pośrednictwem również wszystkim 
nauczycielom, wychowawcom I pracownikom 
oświaty w kraju — najlepsze pozdrowienia 
i życzenia.

Zawód nauczyciela I wychowawcy zajmuje 
w Polsce Ludowej wyjątkowo ważne, zasz­
czytne miejsce. W krajach budujących socja­
lizm i komunizm rola szkoły jest szczególnie 
wielka. Nauka i oświata stanowią jedną z 
głównych dźwigni dalszego rozwoju gospo­
darki i kultury socjalistycznej.

W dniu Waszego święta cały nasz naród 
daje wyraz wysokiego uznania dla tych, któ­
rzy rzetelnie uczą i wychowują młode poko­
lenie, przysposabiając je do świadomej pra­
cy dla dobra socjalistycznej ojczyzny.

W historii naszego kraju nauczyciel polski 
zapisał piękne karty w walce o niepodległość, 
o postęp i sprawiedliwość społeczną, w wal­
ce przeciwko reakcji, obskurantyzmowi I za­
cofaniu. Nauczycie! najczęściej stał blisko mas 
chłopskich i robotniczych, znał ich życie 
i ciężkie warunki. Widział marnowanie się ta­
lentów, masową nędzę i brak perspektyw. 
Podnosił więc nieraz swój głos protestu 
przeciwko dyskryminacji klasowej w szkol­
nictwie. Przeciwko stosunkom społecznym, 
które sprawiały, że prawie milion dzieci nie 
miało możliwości nauki, że średnie i wyższe 
studia były niedostępne dla ogromnej więk­
szości młodzieży z rodzin robotniczych 
I chłopskich.

Szeroki i wszechstronny rozwój szkolnictwa 
I oświaty stał się możliwy dopiero w warun­
kach Polski Ludowej, która mimo wielu in­
nych trudnych i pilnych zadań otoczyła spra­
wy nauki i wychowania młodzieży szczególną 
troską i opieką. Postępowe idee, o których 
triumf walczyło tyle tysięcy nauczycieli stały 
się usirojową rzeczywistością naszego kraju. 
Polska Ludowa należy do przodujących kra­
jów w dziedzinie rozwoju oświaty. Oddaliśmy 
do dyspozycji nauczyciela I młodzieży tysiące 
nowych budynków szkolnych. Ponad 8 milio­
nów chłopców i dziewcząt uczy się w szko­
łach wszystkich szczebli. Szeroko otwarliśmy 
dzieciom robotników I chłopów dostęp do 
szkól średnich i wyższych. Państwo ludowe 
łoży ogromne środki na inwestycje szkolne, 
na wyposażenie szkół w sprzęt I pomoce 
naukowe, na kształcenie nowych zastępów 
nauczycieli i wychowawców.

Te wysiłki władzy ludowej zostały już od 
pierwszych lat jej istnienia poparte zorgani­
zowanym wysiłkiem społecznym. Jedną z 
pięknych kart jubileuszu Tysiąclecia Państwa 
Polskiego jest powszechny, masowy udział 
całego narodu w zbiórce na Społeczny Fun­

dusz Budowy Szkół. Ponad 7 m!d zł złożo­
nych przez społeczeństwo na szkoły Tysiąc­
lecia, piękne gmachy, jakie wyrosły z tych 
funduszów w całym kraju, są dobitnym wyra­
zem troski i miłości, jaką nasz naród otacza 
swą młodzież.

Wytyczne IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przewidują dalszy rozwój 
naszego systemu oświatowego, rozbudowę 
szkolnictwa zawodowego oraz poważne 
zwiększenie liczby studentów w szkołach wyż­
szych, zwłaszcza technicznych. W toku reali­
zacji jest reforma szkolna, która będzie istot­
nym krokiem naprzód w dalszym rozwoju 
naszego szkolnictwa i przyczyni się do dal­
szego usprawnienia procesu nauczania I wy­
chowania.

Świadomi poważnych osiągnięć naszego 
szkolnictwa, pamiętamy jednak o wskazaniach 
IV Zjazdu partii, że proces kształtowania 
nowego, socjalistycznego oblicza szkoły nie 
został jeszcze doprowadzony do końca, że 
w systemie naszej pracy ideowo-wychowaw- 
czej z młodzieżą, w organizacji nauczania 
i wychowania wiele jest jeszcze do zrobienia 
i poprawienia. Tym większego znaczenia na­
biera zespolenie wysiłków szkoły, rodziców, 
organizacji młodzieżowych i społecznych, aby 
usunąć istniejące niedostatki w pracy wycho­
wawczej, kształtować ideowe i moralne obli­
cze młodzieży, wychować ją w duchu patrio­
tyzmu i internacjonalizmu na świadomych 
i mężnych budowniczych socjalizmu.

Dobrego nauczyciela cechuje stałe poszu­
kiwanie nowych form i metod pracy, uspraw­
niających proces nauczania i wychowania. 
Siedzimy te Wasze wysiłki z głębokim zain­
teresowaniem. Zasługują one na pełne po­
parcie i pomoc ze strony wszystkich instytucji 
i organizacji odpowiedzialnych za rozwój 
oświaty.

W imieniu władz naczelnych Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej życzę wszystkim na­
szym pedagogom nowych osiągnięć w Ich 
odpowiedzialnej pracy, życzę hn, aby z peł­
nym sukcesem realizowali zasady socjalistycz­
nego wychowania, zaszczepiali młodzieży 
naukowy światopogląd, szacunek do nauki 
i pracy, prawość I socjalistyczny humanizm.

Rada Państwa postanowiła przyznać z oka­
zji Dnia Nauczyciela odznaczenia państwowe 
dla licznej rzeszy nauczycieli i wychowawców. 
Cieszę się, że przynajmniej część z łych od­
znaczonych nauczycieli możemy gościć dziś 
w Belwederze.

Przyjmijcie fe odznaczenia z naszymi naj­
serdeczniejszymi gratulacjami 1 życzeniami 
dalszych sukcesów w pracy zawodowej I spo­
łecznej oraz wszelkiej pomyślności w życiu 
osobistym. Przekażcie również te życzenia, 
gratulacje I wyrazy wysokiego szacunku 
wszystkim Waszym Koleżankom i Kolegom.
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Sobota, 21 listopada 1964 r. Ogromna 
Sala Kongresowa w Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszaw ę wypełniona’ . do 
ostatniego miejsca. Zebrało się tu po-, 
nad : 3. tysiące nauczycieli i pracowni­
ków oświaty ;z całej Polski. W pierw­
szych rzędach zasiadają ci, którzy po­
przedniego dnia, w Belwederze,- otrzy­
mali z rąk przewodniczącego Rady 
Państwa wysokie odznaczenia,'

Godz. 17. Witani niemilknącymi 
oklaskami na salę przybywają: prze­
wodniczący Rady Państwa —. Edward 
Ochab, przewodniczący CRZZ — Igna­
cy Loga-Sowiński, wicepremier — 
Piotr Jaroszewicz, sekretarz . KC— 
PZPR — Witold Jarosiński, zastępcy

■Przewodniczącego Rady Państwa — 
Stanisław Kulczyński i Józef Ozga-Mi- 
chaJski, kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Andrzej Wer­
blan, minister oświaty — Wacław Tu- 
łodziecki, minister szkolnictwa wyższe­
go — Henryk Golański, prezes Pol­
skiej Akadem! Nauk — Janusz Grosz- 
kowski, sekretarz naukowy PAN — 
Henryk Jabłoński, przedstawiciele 
władz partyjnych, miejskich' i woje-; 
wódzkich, organizacji społecznych i 
młodzieżowych.

Akademię otwiera prezes ZG ZNP—- 
Marian Walczak, po nim zabiera głos 
minister oświaty Wacław Tułodziec- 
ki (teksty obu przemówień zamieszcza­
my oddzieln.e).

Długotrwałymi oklaskami dziękują 
zebrali! za serdeczne islówą :śkieruwane / 
do nauczycieli całego kraju.

Kończąc oficjalną część uroczystości 
ponownie zabiera głos prezes, M. Wal­
czak, który w imieniu wszystkich 
polskich nauczycieli, w imieniu Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego przeka­
zuje serdeczne pozdrowienia i życze­
nia nauczycielom całego świata.

Po krótkiej przerwie część artystycz­
na Wypełnia ją w całości występ nie­
zrównanego Zespołu Pieśni Tańca 
„Mazowsze”, gorąco oklaskiwany przez 
widownię.
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Szanowni Towarzysze 1 Obywatele, Ko­
leżanki i Koledzy!

Staio się już tradycja w naszym spo- 
czeństwie, że każdego roku, w listopadzie 
uroczyście obchodzimy Dzień Nauczycie­
la — święto wszystkich nauczycieli, wy­
chowawców, pracowników oświaty i na­
uki.

Tegoroczny Dzień Nauczyciela obcho­
dzimy w szczególnej atmosferze — atmo­
sferze dumy wynikającej z naszych osiąg­
nięć w 20-leciu PRL. W bilansie osiąg­
nięć Polski Ludowej jedno z czołowych 
miejsc zajmuje bez wątpienia oświata i 
nauka. W zakresie upowszechniania oś­
wiaty podstawowej oraz kształcenia mło­
dzieży na poziomie średnim i wyższym 
osiągnęliśmy jeden z najwyższych wska­
źników w świecie. Jest to bezpośredni 
wynik polityki partii i władzy ludowej.

System oświaty i wychowania w PRL 
kształtował się i kształtuje w toku walki 
o socjalistyczny charakter naszego pań­
stwa i społeczeństwa. W jego dynamicz­
nym rozwoju wyraża się między inriymi 
istota klasowej treści naszego państwa 
oraz humanistyczne tendencje ustroju 
socjalistycznego.

Osiągnięcia oświatowe PRL wiążą się 
ściśle z pracą i twórczym wysiłkiem 
wszystkich nauczycieli i pracowników na­
uki.

Kierując się uchwałami Komitetu Cen­
tralnego PZPR, nauczycielstwo polskie 
ofiarnie uczestniczyło i dało ogromny 
wkład w rozwój'wszelkich dziedzin nasze­
go życia państwowego, a w szczególności 
w rozbudowę i ulepszenie systemu oświa­
ty i wychowania.
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Prezydium Centralne} Akademii w Warszawie

nauczyciel nie zawiedzie zaufania
MARIAN WALCZAK PREZES ZG ZNP

Od pierwszych dni powstania władzy 
ludowej nauczycielstwo aktywnie włączy­
ło się do pracy ideowo-wychowawczej 
wśród społeczeństwa, do upowszechnia­
nia socjalistycznej ideologii i . populary­
zacji polityki partii, do kształtowania 
świadomości narodu.

Nie zabrakło nauczycieli przy wpro­
wadzaniu w życie reformy tolnej, przy 
organizowaniu różnych form spółdziel­
czości, przy tworzeniu rad narodowych, 
organizacji społecznych, politycznych i 
młodzieżowych, przy wszystkich pracach 
zmierzających do umocnienia budownic­
twa socjalistycznego w naszym kraju.

Wypowiadając się zdecydowanie za so­
cjalizmem i uczestnicząc w tworzeniu no­
wej Polski, wychowawcy młodego poko­
lenia nigdy nie zapominali o tym, że wa­
runkiem budowy naszego nowego, lepsze­
go jutra jest pokojowe współistnienie na­
rodów. Dlatego też poprzez codzienny wy­
siłek wychowćzy i aktywny udział w ru­
chu obrońców pokoju, nauczyciele mani­
festują swą wolę walki o pokój.

Taka postawa nauczycieli była konsek­
wencją doświadczeń historycznych. Hi­
storia nauczycielstwa i jego organizacji 
zawodowej — Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, była zawsze najściślej związa­
na z. walką o polską szkołę, o wyzwolenie 
narodowe, o postęp społeczny.

W okresie międzywojennym nauczyciel­
stwo polskie było gorącym rzecznikiem 
powszechności i demokratyzacji naucza­
nia , oraz aktywnie przeciwstawiało się 
faszyzacji kraju.

Dowody żarliwego patriotyzmu dali na­
uczyciele i pracownicy nauki w latach
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hitlerowskiej okupacji. Mimo terroru 1 
prześladowań, wykazali dużo osobiste­
go zaangażowania, a nieraz bohaterstwa 
przy rozwijaniu tajnego nauczania, pro­
wadzili na różnych frontach walkę anty­
faszystowską, iłpatrywali wyzwolenie i 
przyszłość Polski w zwycięstwie sił po­
stępu i demokracji.

Nawiązując do postępowych tradycji 
przeszłości i kierując się aktualnymi po­
trzebami społecznymi, nauczyciele podję­
li i kontynuują szeroką działalność ide- 
owo-polityczną i kulturalno-oświatową 
we wszystkich środowiskach, zwłaszcza, 
wiejskich i małomiasteczkowych.

Jest też wiele dowodów, liczb i przy­
kładów świadczących o aktywności spo­
łecznej i zaangażowaniu ideowo-politycz- 
nym nauczycielstwa. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego ■ niejednokrotnie przyjmo­
wał od władz partyjnych i państwowych 
wyrazy uznania i podziękowania kierowa­
ne do wszystkich nauczycieli za ich 
wszechstronną pracę społeczno-politycz­
ną, za ich udział w upowszechnianiu kul­
tury.

Wynikiem zacieśniających się więzi 
między nauczycielstwem a społeczeń­
stwem są uroczyste obchody Dnia Na­
uczyciela. Święto Nauczyciela jest rezul­
tatem spontanicznej inicjatywy społeczeń­
stwa. Z imprez organizowanych w posz­
czególnych miejscowościach wyrosła uro­
czystość obejmująca wszystkie regiony 
Polski i wszystkie środowiska.

W Dniu Nauczyciela społeczeństwo pol­
skie daje wyraz swoim serdecznym uczu­
ciom dla wychowawców młodego pokole­
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Zdjęcia: Cz. Górski

nia oraz wyraża uznanie za trudną 1 
ofiarną pracę pedagogiczną i społeczną.

Długoletnie kontakty nauczycielstwa l 
społeczeństwa coraz częściej przeobra­
żają się w trwałe formy współdziałania 
dla realizacji zadań wychowawczych 1 
założeń reformy szkolnej.

Dzień Nauczyciela stanowi więc okazją 
do wyrażenia. podziękowania wszystkim 
sojusznikom szkoły i nauczyciela, działa­
czom partii politycznych, Frontu Jednoś-i 
ci Narodu, rad narodowych, ruchu zawo­
dowego, organizacji społecznych i mło­
dzieżowych oraz wszystkim przedstawi­
cielom społeczeństwa, którym sźczególnią 
bliskie są sprawy oświaty i Wychowania, 
za skuteczne wspieranie wysiłków szko­
ły i nauczyciela, zą rozwijanie społeczne-, 
go ruchu pomocy szkole.

Wkraczamy obecnie w etap, kiedy refor- 
ma szkolna rozstrzygać się będzie w mu- 
rach każdej szkoły, każdej izby lekcyjnej 
i pracowni, kiedy realizacja jej założeń 
zależeć , będzie przede wszystkim od pra­
cy każdego nauczyciela, jego wiedzy 1 
doświadczenia, jego aktywności, inicjaty­
wy i pracy .nad sobą.

W tym tak uroczystym: dla nas, nauczy­
cieli, dniu pragnę zapewnić, że nauczyciel 
nie zawiedzie zaufania, jakim obdarza go 
partia, rząd i cały naród — tak jak nigdy, 
nie zawiódł w przeszłości..

Pod ideoWym kierownictwem PZPR, 
przy czynnym współudziale społeczeń­
stwa, wychowywać będziemy młode po­
kolenie na ludzi światłych, gorących pa­
triotów, budowniczych ustroju socjali- 
stycznego.

BY WASI TRUD I WYSIŁEK PRZYNIÓSŁ JAK NAJLEPSZE OWOCE,
Towarzysze i Koledzy!

W uroczystym dniu dzisiejszym, w 
Dniu Nauczyciela, pragnę złożyć Wam 
— nauczycielom i wychowawcom zebra­
nym w tej sali, wszystkim nauczycie-, 
lom i wychowawcom, pracownikom na­
uki i szkolnictwa w Polsce, jak najser­
deczniejsze. podziękowanie za całoroczną 
owocną pracę dydaktyczną, wychowaw­
czą i społeczną oraz gorące życzenia dal­
szych, jeszcze większych osiągnięć w tej 
pracy dla socjalistycznego wychowania 
młodzieży i przyszłości naszej Ojczyzny 
— Polski Ludowej.

Dzień Nauczyciela w roku bieżącym, w 
roku 20-lecia Polski Ludowej skłania nas 
do spojrzenia wstecz i dokonania oceny 
naszych osiągnięć, a w oparciu o te osią­
gnięcia — do kreślenia planów rozwoju 
naszego kraju, naszego szkolnictwa w 
następnym okresie.

W świadomości każdego z nas rysuje 
się wyraźnie obraz przebytej .drogi — 
od Polski międzywojennej, kraju bezro­
bocia, zacofania gospodarczego i kultu­
ralnego, o<j zniszczeń i ruin wojny i oku­
pacji, od pierwszych trudnych dni po-, 
wojennych — do Polski Ludowej, kraju 
rozwmiętego gospodarczo i kulturalnie, 
budulącego z każdym rokiem coraz lep­
sze, dosŁatniejsze i kulturalniejsze życie 
dla wszystkich obywateli.

Przed 20 laty nasza partia, współdzia­
łające z nią stronnictwa polityczne oraz 
władza ludowa, otworzyły przed narodem 
perspektywę uprzemysłowienia kraju, 
rozwoju i przebudowy rolnictwa, upow­
szechnienia oświaty i kultury w takim 
tempie i’ w takich rozmiarach, jakie w 
owym czasie niektórym wydawać się mo­
gły nieprawdopodobne. A jednak to „nie­
prawdopodobne” stało się rzeczywistoś­
cią. Miesiące naszej pracy w. Polsce Lu­
dowej wyrównywały zaniedbania i opóź­
nienia całych lat, a lata — zaległości 
dziesięcioleci.

Niepodległy byt naszego narodu obwa­
rowany nowymi granicami, oparty został 
na szerokim uspołecznieniu naszej, gospo­
darki narodowej i socjalistycznych sto­
sunkach produkcji.

W okresie 20-lecia 'dochód narodowy 
Polski powiększył się 4-krotnie w prze­
liczeniu na 1 mieszkańca, a produkcja 
przemysłowa przekroczyła dwukrotnie 
średni poziom światowy, podczas gdy w 
20-leciu międzywojennym była o. połowę 
od tego poziomu niższa. Całkowicie zmie­
ni się układ sił społecznych; zlikwido­
wane zostąly klasy panujące; czterokrot­
nie wzrosła liczebnie klasą robotnicza; 
wieś wstąpiła na niedostępną dla niej 
dotychczas drogę awansu materialnego i 
kulturalnego. Wyrosła i dojrzała: polska 
inteligencja,...wywodząca, się w przewą-

PRZEMÓWIENIE, MINISTRA OŚWI

żającej ązęści ze środowisk robotniczych 
i chłopskich; w ogromnej większości wy­
kształcona już. w Polsce Ludowej. Kraj 
nasz stał się aktywnym uczestnikiem 
frontu walki ó pokój — decydującej o 
przyszłości świata, walki o zapobieżenie 
wojnie nuklearnej, o zapewnienie pokoju 
i pokojowego współistnienia narodów.

Nie zachodzi potrzeba — sądzę — na 
tym miejscu ustalać w szczegółach bilan­
su naszych osiągnięć w tym zakresie. 
Jest on sumą ofiarnego trudu robotni­
ków, chłopów i ludowej inteligencji. Jest 
w nim również udział dziesiątków tysię­
cy nauczycieli — starszych i młodych — 
tych, którzy ocaleli z zawieruchy wo­
jennej i powrócili do nauczycielskiego 
warsztatu pracy w pierwszych dniach po 
wyzwoleniu kraju — i tych, którzy — 
wykształceni w Polsce Ludowej — pod­
jęli pracę w szkolnictwie, jakże często w 
niełatwych warunkach.

Dziś, w Dniu ’ Nauczyciela, stwierdzamy 
wszyscy, że w programie przemian, zwią­
zanych z ustrojem socjalistycznym, jak 
również w bilansie naszych osiągnięć, 
sprawy oświaty 1 szkolnictwa znalazły 
takie rozwiązanie 1 urzeczywistnienie, o 
jakim nie możną było nawet marzyć w

WACŁAWA TU10DZIECKIEG0

żadnym z poprzednich okresów naszej 
historii.

W imponującym dorobku 20-lecia Pol­
ski Ludowej, obejmującym wszystkie od­
cinki paszego życia społecznego, gospo­
darczego i kulturalnego, pozycjami sku­
piającymi uwagę nauczycieli i wycho­
wawców są przede wszystkim ze zrozu­
miałych względów, osiągnięcia w dzie­
dzinie oświaty, nauki i kultury. Znamy 
dobrze wiele liczb z tego bilansu. Oce­
niając ten niezwykle wymowny dorobek 
stwierdzamy równocześnie, że to prze­
miany polityczno-ustrojowe i społeczno- 
-gospodareze, dokonane w Polsce Ludo­
wej, dały naszemu państwu środki po­
zwalające na odbudowę, przebudowę 1 
upowszechnienie szkolnictwa podstawo­
wego, na wielki rozwój szkolnictwa śre­
dniego i wyższego. w

Do największych osiągnięć Polski Lu­
dowej w zakresie szkolnictwa należy za­
liczyć:

@ upowszechnienie 7-klasowej szkoły 
podstawowej, a równocześnie stworzenie 
warunków umożliwiających każdemu 
dziecku tak w mieście, jak i na wsi, u- 
kończenie pełnej 7-kiasowej szkoły pod­
stawowej; ■ fa , .. .. ; ,K ,

@ objęcie siecią szkół średnich ogólno­
kształcących 1 szkół zawodowych wszy­
stkich miast powiatowych oraz wielu 
miasteczek 1 osiedli wiejskich, co już 
obecnie umożliwia dalsze kształcenie ok. 
80 proc, absolwentów szkół podstawo­
wych;

© ustalenie systemu kształcenia pra­
cujących oraz sieci szkół ogólnokształcą­
cych i zawodowych dla pracujących, 
umożliwiającej każdemu pracującemu 
kształcenie i dokształcanie się;

© zorganizowanie takiego systemu o- 
pieki nad dziećmi I młodzieżą szkolną, 
który zapewnia każdemu uczniowi wa­
runki prawidłowego rozwoju, naukę, zdo­
bycie zawodu, a następnie pracę;

wprowadzenie do szkół treści po­
znawczych i wychowawczych, opartych 
na wskazaniach socjalistycznej pedago­
giki, w wyniku czego szkoła stała się 
podstawowym ogniwem w systemie so­
cjalistycznego wychowania dzieci i mło­
dzieży.

Szkolnictwu zapewniono waruiikl ma­
terialne i kadrowe, niezbędne do pracy 
dydaktyczno-wychowawczej 1 stałego 
rozwoju, lepsze, aniżeli kiedykolwiek w 
przeszłości miało.

W okresie 20-lecia szkoła w Polsce Lu­
dowej przygotowała ok. 2,5 min kwalifi­
kowanych pracowników dla wszystkich 
.działów naszej gospodarki narodowej, 

Równocześnie ukształtowała ich świado­
mość w sposób odpowiadający potrzebom 
i charakterowi naszego ustroju społecz­
no-politycznego i gospodarczego, W szko­
łach zawodowych,’ stanowiących już obe­
cnie główną drogę zdobywania przez 
młodzież kwalifikacji zawodowych, uczy 
się w roku bieżącym około 1 600 tys. 
młodzieży tj. siedmiokrotnie więcej niż 
w okresie międzywojennym; w tym ok. 
200 tys. w szkołach rolniczych i w szko­
łach związanych z potrzebami wsi. Co 
roku szkoły średnie ogólnokształcące i 
szkoły zawodowe opuszcza ponad 30Ś 
tys. młodzieży, tj. dwa i pół raza więcej 
aniżeli w okresie międzywojennym koń­
czyło szkołę 7-klasową.

Jednocześnie nastąpiła znaczna roz­
budowa bazy lokalowej szkolnictwa oraz 
wzrost, liczby nauczycieli i poziomu ich 
kwalifikacji. Szkolnictwo otrzymało w 
tym okresie, niezależnie od odbudowy 
zniszczonych budynków szkolnych, ok. 
68 tys. nowych izb lekcyjnych, ok. 10,5 
tys. pracowni 1 ok. 48 tys. stanowisk 
pracy w warsztatach szkolnych, wyposa­
żonych W odpowiednie urządzenia i po­
moce naukowe, co pozwoliło na znaczne 
polepszenie warunków pracy nauczyciela, 
podniesienie poziomu' nauczania i wskaź­
nika sprawności kształcenia we wszyst-.

(dokończenie na str. 3)



życzenia dla nauczycieli spotkania I uroczystości
Komitet Centralny Związku Młodzieży 

Socjalistycznej z okazji Dnia Nauczyciela 
składa 
gom i 
czenla.

„W 
brych 
cem organizacji. W realizacji naszego 
programu ideowo-wychowawczego liczy­
my na dalszą pomoc nauczycieli — zwła­
szcza członków, naszego związku”.

KOMITET. CENTRALNY. ZMS

wszystkim nauczycielom, pedago- 
wychowawcom jak najlepsze ży- 
W liście m. in. czytamy:
osobach nauczycieli mamy ’do- 
przyjaciól, oddanych całym ser-

Drodzy Przyjaciele!
Z okazji Waszego iwląta — Między­

narodowego Dnia Nauczyciela przekazu­
jemy Wam najserdeczniejsze życzenia 
oraz wyrazy głębokiego szacunku.

Wychowanie młodzieży jest wspólnym 
celem Waszej i naszej działalności. Nic 
więc dziwnego, że od początku istnienia 
ZMW znaleźliśmy w Was, Drodzy Wy­
chowawcy i Nauczyciele, serdecznych 
przyjaciół i życzliwych sojuszników.

W swej działalności 
pomoc i poparcie kół

Listopad 1964
ZARZĄD

możecie liczyć na 
I zarządów ZMW.

GŁÓWNY ZMW

Dołączamy się do życzeń ponad milio­
nowej rzeszy harcerek i harcerzy, prag­
nąc przekazać Wam osobiście i całemu 
Prezydium ZG ZNP najserdeczniejsze ży­
czenia sukcesów w kierowaniu działal­
nością Związku i powodzenia w życiu o- 
sobistym.

ZA GŁÓWNĄ KWATERĘ ZHP 
Z-CA NACZELNIKA 

STANISŁAW BOHDANOWICZ

Wyrażając uznanie i serdeczne podzię­
kowanie całemu nauczycielstwu za wiel­
ki wkład w rozwój spółdzielczości pil­
skiej i opieką nad spółdzielczością ucz­
niowską — przesyłam z okazji Dnia Nau­
czyciela w imieniu własnym i Naczelnej 
Rady Spółdzielczej najserdeczniejsze ży­
czenia dla wszystkich nauczycieli-wycho­
wawców młodego pokolenia.

PREZES CRS 
T. JANCZYK

Z okazji Dnia Nauczyciela, składam 
Wam i całemu gronu nauczycielskiemu 
serdeczne życzenia dalszej owocnej pra­
cy w dziedzinie wychowania młodego po­
kolenia.

Wysoko cenimy sobie współpracą nau­
czycieli z jednostkami Milicji Obywatel­
skiej w dziedzinie otoczenia opieką mło­
dzieży moralnie zaniedbanej oraz ochro­
ny dzieci przed nieszczęśliwymi wypad­
kami.

Szczególnie gorące podziękowanie skła- A W ramach obchodów Dnia Nauczyciela 
dam nauczycielom zrzeszonym w gru- a odbyło się w Warszawie i we wszystkich 
P00*1 pedagogicznych. Ochotniczej Rezer-Y województwach szereg spotkań nauczy­
my Milicji Obywatelskiej, za okazaną j cieli z przedstawicielami władz partyj- 
pomoc w umacnianiu dyscypliny spo- y nych, oświatowych i związkowych. 
łecznej. | Oto krótkie relacje z niektórych spot-

GEN. BRYG. R. DOBIESZAK I kań.
PODSEKRETARZ STANU |w MINISTERSTWIE OŚWIATY

. Y W dniu 20 listopada w godzinach przed-
Z okazji Miądzynarodowego Dnia Nau- ▼ południowych kierownictwo resortu Mi- 

czyciela przesyłam Obywatelowi Preze- 9 nisterstwa Oświaty przyjmowało nauczy- 
sowi w imieniu Kierownictwa Minister- Q cieli z całej Polski, którzy w tym dniu 
s>.wa Przemysłu Ciężkiego i własnym a odznaczeni zostali w Belwederze przez 
graiu.acje i pozdrowienia. a przewodniczącego Rady Państwa wysoki-

Jednocześnie na ręce Obywatela Pre-A mi odznaczeniami państwowymi.
zesa składam wszystkim nauczycielom i a ™

. wychowawcom serdeczne podziękowania Y ■ r
za Ich trud i pracą włożoną w przygoto- v w samym dniu w godzinach wie­
wanie kadr dla potrzeb przemysłu ciąż- $ czomych odbyło się spotkanie tych nau- 
kiego. § czycieli z kierownictwem ZG ZNP. W

MINISTER Ą imieniu kierownictwa Związku powitał
ZYGMUNT OSTROWSKI X zebranych, a za ich pośrednictwem wszys-

Y tkich nauczycieli i wychowawców, prezes 
Z okazji Dnia Nauczyciela Zarząd Głó- XZG ZNP ~ Marian Walczak.

wny TTPR przesyła na Wasze ręce naj- Y w spotkaniu udział wzięli: zastępca 
serdeczniejsze życzenia wszystkim nau- v kierownika Wydziału Oświaty i Nauki 
czycielom w ich trudnej i pięknej pra-4KG — tow. H. Garbowski, sekre- 
cy. Pragniemy podziękować nauczycie- t) ^arz. CRZZ — tow. Cz. Wiśniewski, wlce- 
lom opiekunom szkolnych kół przyjaciół A minister — J. Szkop, dyrektor generalny 
Związku Radzieckiego za wychowanie X Ministerstwa Oświaty — St. Dobosiewicz. 
młodego pokolenia w duchu przyjaźni zł Na spotkaniu obecny był również bawią- 
narodami Związku Radzieckiego. V cy w Polsce przewodniczący Związku Za-

^wodowego Nauczycieli NRD — tow. Paul 
ZARZĄD GŁÓWNY TTPR j Ruhig.

„ $W CENTRALNEJ RADZIE
Ponadto życzenia nadesłali: przewód-A ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

niczący WKZZ w Olsztynie; Oddział Sto- a m
warzyszenia Księgowych w Poznaniu;! sobotę. 21 bm. przy ul. Kopernika 
Zarząd Główny Polskiego Związku Głu-t^- sak mau.murowe.1 odbyło się spotkanie 
chych; Rada Okręgowa Zrzeszenia stu.ókiercwmictwa CRZZ w osobach sekreta- 
dentów Polskich; Zarzad Główny Związku @ rz^ tow. Cz. Wiśniewskiego i W. Kosa 
Zawodowego Pracowników Łączności-Az nauczycielami szkół zawodowych oraz 
Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Nauko- Xszkół dla pracujących, którzy przybyli do 
wych i Zaopatrzenia Szkół; Ministerstwo ’ Warszawy na centralne uroczystości Dnia 
Sprawiedliwości; Spółdzielnia Turystyce- Y Nauczyciela.
no-Wypoczynko-wa „Gromada ; P.ada Na-y*y STOIFCZNYM czelna Zrzeszenia Studentów Polskich; WLECZNYM RATUSZU
Bułgarski Ośrodek Kultury; Zarząd Gów- A Spotkanie ojców miasta z warszawski- 
ny Ligi Kobiet; Ogólnopolski Komitet X pedagogami i działaczami oświatowy- 
Frontu Jedności Narodu; Zarząd Główny Tmi miało miejsce w sobotę, 21 bm. w sto- 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci; Centrala Y łecznym Ratuszu. Przybyłych reprezen- 
Filmów Oświatowych „Filmos"; Państwo- ytantów 13-tysięcznej rzeszy warszawskich 
we Zakłady Wydawnictw Szkolnych; Za- 0 nauczycieli serdecznie powitał w imieniu 
rząd Główny Związku Zawodowego Ma- gospodarzy miasta — przewodniczący 
rynarzy i Portowców; Zarząd Główny A Stołecznej Rady Narodowej, J. Zarzycki. 
Związku Zawodowego Pracoioników\ W czasie spotkania 63 nauczycieli ude- 
Handlu i Spółdzielczości; Zarząd Główny Y korowano wysokimi odznaczeniami przy- 
Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycz- ▼ znanymi przez Rade Państwa oraz od- 
nej; Towarzystwo Miłośników Ziemi v znakami honorowymi m. st. Warszawy. 
Ostroiuskiej; Polski Czerwony Krzyż; Ł „
Polska Kasa Oszczędności; Zarzad Głów- AZ ki*iRGWNICTWEM KC ZMS
ny Towarzystica Krzeicienia Kultury Fi- ą Tradycyjnie, jak co roku, sekretariat 
zycznej, Prezydium Zarządu Głównego jK-C ZMS spotkał się z nauczycielami, 
Ltgi Ochrony Przyrody: Zarząd Główny | którzy wyróżnili się aktywną działalnoś- 
Towarzystwa Szkoły Świeckiej; Zarząd ycią w organizacji, sprawując troskliwą 
Główny ZZK; Zarząd Główny ZZ Pra- opiekę nad szkolnymi grupami działania. 
cowników Państwowych i Społecznych; W uznaniu zasług ponad 100 nauczycieli 
Zarząd Główny Z.Z. Chemików. 4 i wychowawców otrzymało Odznaczenia

Im. Janka Krasickiego. Dekoracji doko­
nał oraz złożył zebranym serdeczne ży­
czenia I sekretarz KC ZMS — tow. M. 
Renke.
W SGGW

Profesorowie wyższych uczelni Warsza­
wy przybyli na akademie, która odbyła 
się z okazji Dnia Nauczyciela w Szkole 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. W 
uroczystości udział wzięli rektorzy wyż­
szych uczelni, przedstawiciel KW PZPR — 
tow. W. Kaleta, sekretarz CRZZ — Cz. 
Wiśniewski, prezes ZG ZNP — M. Wal­
czak, wiceprzewodniczący St. Rady Na­
rodowej — dr J. Wołczyk oraz przedsta­
wiciele Okręgu Stołecznego ZNP z pre­
zesem B. Redlichem i przewodniczącym 
Okręgowej Komisji Nauki — St. Jedliń­
skim.

Na akademie przybyli również zapro­
szeni nauczyciele szkół średnich oraz mło­
dzież akademicka. W czasie uroczystości 
prezes M. Walczak wręczył 12 działaczom 
związkowym warszawskiego środowiska 
akademickiego Złote Odznaki ZNP.
U MINISTRA GOLAŃSK1EGO

Przedstawicieli 30-tysięcznej rzeszy pra­
cowników nauki, którzy przybyli do 
Warszawy na uroczystości centralne Dnia 
Nauczyciela, przyjął w sali kopernikow­
skiej minister szkolnictwa wyższego — 
H. Golański. W spotkaniu uczestniczyli: 
wiceministrowie — E. Krassowska i St. 
Minc, prezes ZG ZNP — M. Walczak, 
wiceprzewodniczący Sekcji Nauki ZNP — 
doc. W. Krencik. W przemówieniu powi­
talnym minister H. Golański stwierdził, 
iż Dzień Nauczyciela jest również świę­
tem nauczyciela akademickiego.
W KATOWICACH

Przeszło 2-tysięczna rzesza pedagogów 
uczestniczyła 23 bm. w spotkaniu z kie­
rownictwem KW“ PZPR i WRN w Kato­
wicach, które odbyło się w Zabrzu. W 
spotkaniu udział wzięli: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, I sekretarz KW 
— Edward Gierek oraz przewodniczący 
WRN — Jerzy Ziętek. Przekazując Nau­
czycielom w dniu ich święta serdeczne 
podziękowania i życzenia, podkreślił wiel­
ką rolę, jaką odegrali nauczyciele w przy­
gotowaniu młodego pokolenia do pracy 
w Polsce socjalistycznej.
NA RZESZOWSZCZYŻNIE

Podobnie jak w całym kraju, tak i na 
Rzeszowszczyźnie tegoroczny Dzień Nau­
czyciela obchodzono bardzo uroczyście.

20 listopada aktyw nauczycielski repre­
zentujący wszystkie typy szkolnictwa 
spotkał się na uroczystej akademii z 
przedstawicielami władz województwa w 
sali Teatru im. W. Siemaszkowej.

Okolicznościowy referat wygłosił kol. 
Józef Kolbusz — prezes Zarządu Okręgu 
ZNP. Stwierdził on m. in., że w minionym

20-leciu województwo rzeszowskie wnio­
sło poważny wkład do osiągnięć oświaty 
Polski Ludowej. Region, który do 1939 r. 

-nie posiadał prawie szkolnictwa zawodo­
wego, dziś ma 410 szkół zawodowych róż­
nego typu i specjalności, w których kształ­
ci się ponad 62 tysiące uczniów. Uzasad­
nioną dumą mieszkańców województwa 
jest stale rozwijające się na terenie Rze­
szowa szkolnictwo wyższe.. Rzeszów posia­
da dziś Wyższą Szkołę Inżynierską, Stu­
dium Terenowe Krakowskiej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej oraz punkty kon­
sultacyjne Zawodowego Studium Admini­
stracyjnego i Studium Zaocznego Wydzia­
łu Prawa Uniwersytetu im. M. Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie.

Wyrazem uznania przez władze woje­
wódzkie wielkiego wkładu nauczycieli w 
rozwój regionu i docenianie roli i pracy 
zawodowej organizacji nauczycielskiej — 
Związku Nauczycielstwa Polskiego było 
wręczenie Zarządowi Okręgu ZN? sztan­
daru ufundowanego przez Wojewódzki 
Komitet Frontu Jedności Narodu i Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Rzeszowie.

Podczas akademii 11 nauczycieli otrzy­
mało wysokie odznaczenia państwowe. 
Poza tym kilkunastu nauczycielom wrę­
czono Złote Odznaki ZNP i Odznaki Ty­
siąclecia.

21 listopada na budynku Szkoły Podsta­
wowej nr 3 w Rzeszowie, z inicjatywy Za­
rządu Oddziału Powiatowego ZNP odsło­
nięto tablic.' pamiątkową poświęconą pa­
mięci nauczycieli tejże szkoły — Rudolfa 
Aurigi i Leona Łabaja, którzy w okre­
sie okupacji na terenie miasta i powia­
tu rzeszowskiego kierowali tajnym nau­
czaniem. Aresztowani wskutek nieostroż­
ności łącznika, po najokrutniejszych tor­
turach zostali w 1943 r. zamordowani 
przez gestapo.

23 listopada odbyła się uroczysta aka­
demia powiatowa w Łańcucie z udziałem 
nauczycieli miasta i powiatu oraz władz 
powiatowych i wojewódzkich. Na akade­
mii tej reprezentowany był także ZG ZNP.

Podobne akademie odbyły się we wszys­
tkich miastach powiatowych woj. rze­
szowskiego.

Na podkreśleni zasługują inicjatywy 
miejscowych władz, które w dowód uzna­
nia przydzieliły wychowawcom nowe mie­
szkania.

Pozytywnie przyjmowali młodzi nau­
czyciele taką formę wyróżnień, jak wrę­
czenie na uroczystej akademii (Łańcut, 
Strzyżów) decyzji inspektora szkolnego o 
zwolnieniu ich z egzaminu kwalifikacyj­
nego.

czości nauczycieli w dziedzinie piśmien­
nictwa i sztuk plastycznych. Na uroczys­
tość przybyli: wiceminister kultury 1 
sztuki — Zygmunt Garstecki wiceminister 
oświaty — Jan Szkop oraz przedstawicie­
le związków twórczych.

Ekspozycje obrazującą dorobek nauczy­
cieli w okresie 20-lecia PRL w zakresie 
malarstwa, grafiki i rzeźby, fotografiki i 
piśmiennictwa otworzył wiceprezes ZG 
ZNP — Marian Rataj.

Tegoroczna ekspozycja jest ósmą z kolei 
ogólnopolską wystawą twórczości amator­
skiej nauczycieli. Poprzednie wystawy 
miały jednak charakter tematyczny, na­
tomiast ostatnia ekspozycja ma charakter 
ogólny. Jest on bowiem w pewnym sensie 
retrospekcją osiągnięć artystycznych na­
uczycieli w ciągu ostatnich 20 lat. Zgro­
madzono na niej 184 prace malarskie i 
graficzne (104 autorów). 67 fotogramów 
(34 autorów), kilkanaście rzeźb i wyrobów 
z wikliny oraz prace piśmiennicze.

Bogata i interesująca ekspozycja poka­
zuje nie tylko twórczość plastyczną na­
uczycieli wychowania plastycznego, lecz 
także obrazy pedagogów uczących innych 
przedmiotów. Najliczniej są reprezentowa­
ni nauczyciele przedmiotów matematycz­
no-przyrodniczych oraz geografii i wf.

Wystawa świadczy, że znają oni i z po­
wodzeniem uprawiają najrozmaitsze tech­
niki plastyczne: olej, akwarele, linoryt, 
temperę, gwasz, suchoryt, monotypię i 
inne.

Szczególne zainteresowanie w dniu 
otwarcia wystawy wzbudził dział piśmien­
nictwa, który zgromadził kilkadziesiąt 
edycji prac nauczycieli: zbiory poezji, 
dramaty, wspomnienia, prace z zakresu 
choreografii, artykuły publicystyczne itp.

MINISTER KULTURY I SZTUKI 
— NAUCZYCIELOM

„TWÓRCZOŚĆ NAUCZYCIELI 
W 20-LECIU PRL”

20 bm. odbyła się w Warszawie w gma­
chu ZG ZNP niecodzienna uroczystość — 
otwarcie ogólnopolskiej wystawy twór-

Z okazji Dnia Nauczyciela Ministerstwo 
Kultury i Sztuki przekazało Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego 30 obrazów pol­
skich malarzy współczesnych. Uroczystość 
ta odbyła się 20 listopada bieżącego roku 
w Warszawie w gmachu ZG ZNP.

Wiceminister Zygmunt Garstecki, który 
w imieniu Ministerstwa Kultury i Sztuki 
przekazał cenny dar na ręce wiceprezesa 
ZG ZNP — Mariana Rataja, podziękował 
serdecznie nauczycielom za ich olbrzymi 
wkład w upowszechnianie różnorodnych 
dzieł sztuki w środowiskach wiejskich 
i małomiasteczkowych oraz życzył im dal­
szej pomyślności i sukcesów w pracy za­
wodowej i społecznej.

Za obrazy i życzenia podziękował w i- 
mieniu wszystkich pedagogów wiceprezes 
Marian R.ataj. Podkreślił on, iż ofiarowane 
dzieła — zdobiąc kluby i świetlice nauczy­
cielskie — przyczynią się do pogłębienia 
kultury plastycznej zarówno wśród nau­
czycieli, jak i w środowiskach, w których 
działają kluby ZNP.
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NAGRODZENI
M TRUD

Tytuł „Zasłużonego Nauczyciela PRL” 
otrzymali:

Brunon Anders — kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 24 w Gdańsku-Wrzesz- 
czu; Władysław Bachowskl — kurator 
Okręgu Szkolnego Bydgoskiego; Stefan 
Balicki — kierownik Sekcji w Cen­
tralnym Ośrodku Pedagogicznym Szkol­
nictwa Artystycznego w Warszawie; An­
toni Banaś — nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej nr 14 w Częstochowie; Franciszek 
Barański — dyrektor Liceum Ogólno­
kształcącego dla Pracujących nr 1 w Po­
znaniu; Stefan Białas — nauczyciel I 
Studium Nauczycielskiego w Krakowie; 
Józefa Chlmiak — nauczycielka Liceum 
Pedagogicznego w Nowej Soli; Kazimierz 
Chmielewski — kierownik sekcji w Okrę­
gowym Ośrodku Metodycznym w Łodzi; 
Aleksander Dobrzański — kierownik Wy­
działu Zaocznego w Technikum Przemy­
słu Szklarskiego w Wołominie; Jan Gwal- 
bert Dryjański — wizytator w Minister­
stwie Oświaty; Stanisław Kartasiński — 
nauczyciel I Studium Nauczycielskiego w 
Warszawie; Zygmunt Lewandowski — 
nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego nr 
17 w Warszawie; Pelagia Lewińska — 
wiceprezes Zarządu Głównego Towarzys­
twa Wiedzy Powszechnej; Kazimierz 
Maj — prezes Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Krzewienia Wiedzy Praktycznej; 
Stefania Mazurek — kierownik Studium 
Języków Obcych w Wyższej Szkole Pe­
dagogicznej w Opolu; Tadeusz Pasierbiń- 
ski — profesor, kierownik Katedry Teorii 
i Organizacji Szkoły na Uniwersytecie 
Warszawskim; Zygmunt Pietkiewicz — 
wykładowca I Studium Nauczycielskiego 
w Białymstoku; Antoni Piotrowski — dy­
rektor Technikum Wodno-Melioracyjnego 
we Wrocławiu; Stefan Sarlej — inspektor 
szkolny w Wydziale Oświaty i Kultury 
we Włodawie; Tadeusz Tomaszewski — 
profesor Uniwersytetu Warszawskiego; 
Franciszek Witman — naczelnik Działu 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego i Oświa­
ty Dorosłych w Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Rzeszowskiego; Kazimierz 
Wojciechowski — profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego; Feliks Zalewski — dy­
rektor Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Bartoszycach; Bolesław Ziółek — nauczy­
ciel Szkoły Podstawowej Czempiniu; 
Stanisław Zemis — emerytowany nau­
czyciel w Warszawie.

Order Sztandaru Pracy II ki. otrzymali:
Jerzy Berek — dyrektor Pałacu Mło­

dzieży w Warszawie; Faustyn Kral — dy­
rektor Śląskich Technicznych Zakładów 
Naukowych w Katowicach; Bolesław 
Król — inspektor szkolny w Wydziale 
Oświaty 1 Kultury PPRN we Włoszczo­
wej; Bolesław Ościłowski — kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 23 w Białymsto­
ku.

Krzyżem Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski zostali odznaczeni:

Włodzimierz Gałecki — docent, kiero­
wnik Katedry w Wyższej Szkole Pedago-8 
gićznej w Krakowie; Janina Kajtoch —| 
nauczycielka w Szkole Podstawowej w i 
Bieruniu Nowfm; Aleksander Uzaro-8 
wicz — dyrektor Państwowego Techni-I 
kum Kolejowego w Warszawie.

ZJAZD ABSOLWENTÓW INSTYTUTÓW 
PEDAGOGICZNYCH ZNP

W dniach 3 i 4 stycznia 196S r. odbędzie się 
zjaz dw gmachu ZNP w sali klubowe,!.

Początek o godz. 10 w dniu 3.1.65 r. (niedziela) 
Tematem pierwszego dnia zjazdu będzie dzia­
łalność postępowa Instytutów Pedagogicznych 
ZNP. *

W drugim dniu zjazdu będą omawiane aktu­
alne problemy oświatowe i sprawy organiza- 
cy’ne centralnego Koła oraz kół wojewódzkiclr

Prosimy o kierowanie zgłoszeń na zjazd 
w nieprzekraczalnym terminie do dn. 10 grud- 
n:a 1964 r. pod adresem: prezes Centralnego Ko­
ła Absolwentów Instytutów Pedagogicznych 
ZNP _ )COI. Władysława Gadko, Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 11'19 m. 15.

Od lewej: Ewa Wasilewska, Wacław Tułodziecki, Awierkij Arlstow i Jerzy Putrament Foto: Ca. Górski
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W pierwszym rządzie: I sekretarz KW PZPR Stanisław Kociołek (w okularach)
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WANDA WASIUWSKA PA TRONKĄ SZKÓŁ Y
Uroczystość nadania warszawskiej 

Szkole Podstawowej nr 219 imienia Wan­
dy Wasilewskiej była wielkim świętem 
dla uczniów. Przygotowywali się do niej 
długo i starannie, chcieli bowiem pokazać, 
iż zasługują w pełni na to zaszczytne 
wyróżnienie.

Uroczystość wypadła pięknie i okazale. 
Odbyła się 23 listopada br. w auli 
szkoły, która przybrała na tę okazję od­
świętną szatę.

Na tle draperij z biało-czerwonego płót­
na — duży portret autorki „Ojczyzny”. 
Pod nim — kwiaty.

W pierwszych rzędach dostojni goście: 
członek KC PZPR, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR — St. Kociołek, 
minister oświaty — Wacław Tułodziecki, 
wiceminister oświaty — F. Herok, przed­
stawiciele Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Z. Wróblewski i H. Garbowski,

Dzień Nauczyciela w Piotrkowie Trybu­
nalskim miał szczególnie uroczysty cha­
rakter. Mieszkańcy miasta uczestniczyli 
w nadaniu Domowi Nauczyciela imienia 
Teofila Wojeńskiego, brali udział w uro­
czystej akademii, podczas której wy­
bitni i zasłużeni pedagodzy uhono­
rowani zostali wysokimi odznaczenia­
mi państwowymi, wojewódzkimi i Zło­
tymi Odznakami Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz bawili się udanym progra­
mem artystów łódzkich teatrów. Wieczo­
rem odbyły się liczne spotkania nauczy­

Dom Nauczyciela Im. Teofila. Wojeńskiego w Piotrkowie

i* - -s.

przedstawiciele Związku Literatów Pol­
skich — Jerzy Putrament i Jani­
na Broniewska przedstawiciele Dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki oraz władz 
dzielnicowych. Jest także ambasador 
ZSRR w Polsce — A. Aristow, córka pi­
sarki — Ewa Wasilewska oraz siostra — 
Zofia Woźnicka.

Uczniowie ze szkoły przy uh Smolnej 
przeżywają wielką i podniosłą chwilę. 
Ubrani odświętnie słuchają w skupieniu 
słów kuratora Zofii Zakrzewskiej, która 
mówi, iż być uczniem szkoły noszącej 
imię Wandy Wasilewskiej, to znaczy słu­
żyć tym samym ideałom, którym poświę­
ciła całe swe życie sławna pisarka i wiel­
ka patrlotka, to znaczy oddać wszystkie 
siły ojczyźnie i socjalizmowi. W przeło­
żeniu na język ucznia słowa te oznaczają 
po prostu sumienne wykonywanie pod­
stawowych obowiązków — dobrą, wzoro­
wą naukę.

cieli w wielu środowiskach miejskich I 
wiejskich. ZMS, ZMW, ZHP, TPP-R i LK 
zorganizowały również spotkania z nau­
czycielami szczególnie udzielającymi się w 
pracy tych organizacji.

W uroczystości nadania imienia Domowi 
Nauczycielskiemu w Piotrkowie Trybtmal- 
skim udział wzięli m. in. żona i córka 
dra Teofila Wojeńskiego, Mieczysław 
Augustyniak — I sekretarz KMiP PZPR, 
Jerzy Pryma — wiceprzewodniczący 
PWRN w Łodzi, Henryk Bąkowski — 
przewodniczący PPRN, Stanisław Gola-

Po nadaniu przez kuratora szkole imie­
nia wielkiej działaczki i literatki oraz 
przekazaniu młodzieży sztandaru ufundo­
wanego przez komitet rodzicielski — 
chłopcy i dziewczęta ze szkoły nr 2J9 
składają uroczyste ślubowanie. Słowa tej 
swoistej przysięgi powtarzają z powagą 
i wzruszeniem.

Z kolei uczestniczą w uroczystości od­
słonięcia tablicy pamiątkowej ufundowa­
nej przez samorząd uczniowski. Tablicę, 
na której utrwalono słowa Wasilewskiej: 
„Mistrzynią życia może być tylko taka 
historia, którą się samemu przeżywa, w 
której się samemu bierze udział jako 
uczestnik i twórca” — odsłania córka pi­
sarki, Ewa Wasilewska, a następnie w 
imieniu przewodniczącego Rady Pań­
stwa — E. Ochaba, wiązankę kwiatów 
składa pod tablicą dyrektor gabinetu — 
E. Nowak.

nowski—przewodniczący Prezydium MRN 
oraz Władysław Ozga — wiceprezes ZG 
ZNP, który odsłaniając tablicę pamiątko­
wą, w serdecznych słowach nakreślił syl­
wetkę wybitnego pedagoga i publicysty 
oraz działacza oświatowego i ZNP. Właśnie 
w Piotrkowie, Teofil Wojeński rozpoczął 
swoją działalność polityczną w PPS, re­
prezentując stanowisko lewicowe. Mówca 
stwierdził, że miał szczęście spotkać się 
z Nim jako młody nauczyciel, kiedy po­
wstała organizacja „Nowe Tory”. Miał 
okazję podziwiać Jego młodzieńczy zapał, 
inicjatywę i zaangażowanie ideowe.

Teofil Wojeński stał na stanowisku 
zjednoczenia ruchu związkowego nauczy­

wzór godny naśladowania
cieli. Jego działalność przyczyniła się w 
niemałym stopniu do zjednoczenia tego 
ruchu. Postępowość, rewolucyjny duch, 
walka o socjalizm przyświecały mu w o- 
kresie strajku szkolnego w 1937 roku 
i później podczas okupacji hitlerowskiej, 
kiedy z Czesławem Wycechem i Wacławem 
Tułodzieckim organizowali konspiracyjne 
szkolnictwo stanął w szeregach postępo­
wego Towarzystwa Pedagogicznego im.' 
Wł. Spasowskiego.

Po wojnie był kuratorem Okręgu Szkol­
nego w Warszawie, prezesem ZG ZNP 
i redaktorem naczelnym „Głosu Nauczy­
cielskiego”.

Teofil Wojeński podkreślał zawsze, że 
nieodłączną sprawą zmian ekonomicznych.

Pięknym uzupełnieniem uroczystości w 
warszawskiej szkole był oryginalny mon­
taż poetycki (a ściślej — poetycko-proza- 
iczny), który ukazał życie i twórczość 
autorki „Pokoju na poddaszu”. Fragmen­
ty prozy Wasilewskiej, wkomponowane 
umiejętnie w całość montażu i recytowa­
ne z dużą prostotą przez uczniów star­
szych klas, zabrzmiały bardzo sugestyw­
nie. Ożyła na chwilę sylwetka niedawno 
zmarłej pisarki, redaktorki „Płomyka” i 
aktywnego członka ZNP, wielkiego przy­
jaciela dzieci i współorganizatorki strajku 
nauczycielskiego w 1937 roku, jednej z 
głównych organizatorek Związku Patrio­
tów Polskich i autorki wielu niezapom­
nianych książek.

O tym. że uroczystość w warszawskiej 
szkole nr 219 była poprzedzona wszech­
stronną pracą wychowawczą świadczyła 
nie tylko starannie przygotowana część 
artystyczna, lecz także interesująca wy­

jest konieczność rozwoju i rozbudowy 
szkolnictwa, jego upowszechnienie.

Postać Teofila Wojeńskiego, patrona 
Domu Nauczyciela, będzie wspaniałym 
i godnym naśladowania wzorem dla nau­
czycieli, gromadzących się tutaj dla nauki, 
lektury czy rozrywki.

Nowocześnie zaprojektowany Dom Na­
uczyciela przez inż. Aleksandra Lendziona 
— kierownika Wydziału Architektury i Bu­
downictwa w Warszawie i zespół plasty­
ków z Łodzi prowadzi działalność już od 
maja 1963 roku.

Działają trzy komisje, w skład których 
wchodzą aktywne i pełne inicjatywy sek­

cje. Komisja Naukowa pracuje obecnie nad 
historią szkolnictwa i ZNP w Piotrkowie. 
W sekcji historycznej odnotować można 
ciekawą współpracę z młodymi nauczycie­
lami z zakładów kształcenia nauczycieli 
— SN i Liceum Pedagogicznego w 
Walborzu. Trwa praca związkowa ze śro­
dowiskiem. Praca w sekcji pomaga mło­
dym nauczycielom w przygotowaniu się 
do egzaminów kwalifikacyjnych. Poza tym 
w komisji naukowej działają: studium re­
gionalne, sekcje odczytowe, Polska i świat 
współczesny, pedagogiczna, literacka i uni­
wersytet dla rodziców. Odczyty i prelekcje 
wygłaszane są przez specjalistów i wybit­
niejsze siły miejscowe spośród nauczycieli.

Komisja artystyczno-rozrywkowa zorga- 

stawa ukazująca wiedzę uczniów o Wan­
dzie Wasilewskiej oraz obrazująca bogate 
życie tej wielkiej Polki.

Na szczególną uwagę zasługują tu prace 
uczniów wyróżnione w konkursie szkol­
nym poświęconym twórczości literackiej 
Wasilewskiej: streszczenia jej książek 
oraz interesujące i pomysłowe ilustracje 
do nich, świadczą, że pisarka, której imię 
nadano ich szkole, jest im bardzo bliska, 
że są z nią związani emocjonalnie.

Interesujące materiały zgromadzili tak­
że uczniowie i nauczyciele ze szkoły przy 
ul. Smolnej w sali poświęconej życiu i 
twórczości sławnej pisarki. Obok różno­
języcznej edycji dzieł Wasilewskiej i wie­
lu jej fotografii zgromadzono tu również 
fotokopie cennych dokumentów oraz nu­
mery pism, w których zamieszczała swe 
artykuły w latach międzywojennych.

H.W.

nizowała własny zespół muzyczny, umożli­
wia występy zespołom szkolnym, zaprasza 
artystów Filharmonii i teatrów z Łodzi, 
w stadium organizacji jest własny zespół 
teatralny.

Dużą popularnością cieszy się działal­
ność komisji kultury fizycznej i tury­
styki. W organizowanych często wyciecz­
kach ó charakterze krajoznawczo-histo- 
rycznym biorą udział działacze związkowi 
i aktyw nauczycielski. Doświadczeni in­
struktorzy prowadzą gimnastykę zdrowot­
ną dla kobiet i mężczyzn. Urządzane są 
biwaki. Rokrocznie wielu nauczycieli star­
tuje w miejscowych spartakiadach. Kie­
rownikiem Domu Nauczyciela w Piotrko­

wie im. Teofila Wojeńskiego jest Eu­
geniusz Kupisiak, przewodniczącym Rady 
Klubu — Józef Trzebuchowski.

W części oficjalnej akademii przemó­
wienia wygłosili przedstawiciele władz 
miejscowych i wojewódzkich.

W imieniu ZG ZNP pozdrowienia dla 
nauczycieli powiatu piotrkowskiego oraz 
życzenia i gratulacje odznaczonym nau­
czycielom złożył wiceprezes Władysław 
Ozga.

Uroczyste i miłe spotkanie nauczycieli 
z przedstawicielami społeczeństwa zakoń­
czyły występy artystów łódzkich.,

(tesji



PRZEMÓWIENIE MINISTRA OŚWIATY WACŁAWA TUŁOMECKIEGO
(dokończenie ze str. 1)

szkolnictwa wyższego w 
zlikw:dowała w całości 
charakter szkoły wyż- 
systemu oraz nadrobiła 
spowodowane wojną i 
okupanta hitlerowskie-

kich szkołach. Ogólna liczba czynnych 
pełnozatrudnlonych nauczycieli w całym 
szkolnictwie wzrosła kilkakrotnie — do 
ok. 275 tys., w tym ok. 51 tys. nauczy­
cieli posiada studia wyższe, a ponad 71 
tys. studia specjalistyczne w zakresie 
studium nauczycielskiego.

W okresie dwudziestolecia władzy lu­
dowej w Polsce zostały stworżo-ne wa­
runki do rozwoju nauki i szkolnictwa 
wyższego, takie, jakich nie było w Pol­
sce międzywojennej.

Zaledwie w trzy miesiące po utworze­
niu PKWN, powołano w Lublinie pier­
wszą w wolnej Polsce szkołę wyższą — 
Uniwersytet Marii Cure-Skłodowskiej. W 
następnym okresie dźwignięto z ruin i 
rozbudowano szkoły wyższe i placówki 
naukowo-badawcze oraz dokonano za­
sadniczych przeobrażeń w systemie, tre­
ści i metodach pracy, które sprawiły, że 
szkolnictwo wyższo i nauka coraz sku­
teczniej służą potrzebom budownictwa 
socjalistycznego i umożliwiają nie tylko 
odrobienie zacofania w wielu dziedzinach 
nauki i techniki, pozostawionego przez 
rządy burżuazji, ale w istotnym stopniu 
wpływają na tempo rozwoju socjalisty­
cznej nauki i kultury.

Rozbudowa 
Polsce Ludowej 
dawny elitarny 
szej i zacofanie 
olbrzymie straty 
zbrodniczą akcją 
go.

Podstawowym elementem zmiany cha­
rakteru szkoły wyższej jest szerokie udo­
stępnienie studiów wyższych młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, dla której bra­
my wyższych uczelni w okresie przed­
wojennym były praktycznie zamknięte.

Nastąpiła również zmiana proporcji 
ilościowych między kierunkami kształce­
nia. Przed wojną, w polskich szkołach 
wyższych, w liczbie studentów przeważa­
ły kierunki humanistyczne. Obecnie 
struktura uczelni bliższa jest potrzebom 
szybko rozwijającego się przemysłu, bu­
downictwa, transportu i rolnictwa: 65 
proc, wszystkich studentów studiuje na 
kierunkach technicznych i przyrodni­
czych, w tym 34 proc, na politechnikach. 
Sieć szkolnictwa wyższego uległa zagę­
szczeniu i rozwinięciu. Powstały uczelnie 
w ośrodkach robotniczych, jak Katowice 
(śląski okręg węglowy i przemysłu cię­
żkiego) i Łódź (centrum przemysłu włó­
kienniczego), w miastach regionów daw­
niej kulturalnie zaniedbanych, jak Bia­
łystok, Lublin czy Rzeszów.

Szkolnictwo wyższe wniosło swój u- 
dział w zagospodarowanie ziem zachod­
nich i północnych, powołane zostały no­
we uczelnie w Gdańsku, Gliwicach, Ol­
sztynie, Szczecinie i Wrocławiu, który 
stał się poważnym ośrodkiem uczelnia­
nym i naukowym.

Liczba studiujących przekroczyła 210 
tys. W bieżącym roku akademickim roz­
poczęło studia ponad 51 tysięcy studen­
tów, tj. o kilka 
było w roku 1939 
i na wszystkich

Obok studiów 
studia dla pracujących, które stworzyły 
dodatkowe możliwości uzyskania wyższe- 

‘ gó wykśżtałcenia''i6W"‘Ś^ry^ahia'''się’ od 
•pracy zawodowej. W roku, szkolnym 

1963'64 — studiowało w tym systemie 
już 38,1 proc, ogółu studentów.

Wysoki odsetek młodzieży ze środowisk 
robotniczego i chłopskiego na studiach 
wyższych stał się możliwy m. in. dzięki 
różnym formom pomocy dla młodzieży 
studiującej, jak bezpłatna nauka, duży 
zasięg akcji stypendialnej, rozbudowa 
sieci domów studenckich i in.

Najważniejszym osiągnięciem szkolnic­
twa wyższego jest wykształcenie ponad 
340 tysięcy absolwentów, tj. blisko 90 
proc, ogółu naszej dzisiejszej inteligen­
cji z wyższym wykształceniem, pochodzą­
cej w znacznej części z klasy robotniczej 
i chłopstwa, związanej z masami pra­
cującymi miast i wsi.

Równocześnie z rozbudową szkolnictwa 
toczył się nieprzerwanie proces prze­
obrażeń charakteru i społecznej funkcji 
szkoły wyższej, odpowiednio do socja­
listycznych przemian socjalnych i ustro­
jowych naszego kraju.

Poważne zmiany nastąpiły w treść! i 
organizacji, w metodach nauczania i wy­
chowania. Marksistowsko-leninowska te­
oria społeczna i metodologia, nie mające 
dawniej dostępu do szkół wyższych, 
wprowadzone stopniowo w Polsce do 
programów nauczania, osiągnęły domi­
nującą pozycję w dyscyplinach społecz­
nych.

Zmiany nastąpiły nie tylko w meto­
dach pracy szkoły wyższej, w składzie 
klasowym studentów, ale nastąpiły rów­
nież w składzie grona nauczającego.

Jeśli w roku szkolnym 1938/39 mieliśmy 
907 samodzielnych pracowników nauki, to 
pod koniec roku 1963, było 
wój jest więc imponujący, 
ważne.

Osiągnięcia szkolnictwa
Polsce Ludowej są w znacznej mierze 
dziełem kadry pracowników nauki, któ­
rej wysiłek i ofiarność zasługuje na naj­
wyższy szacunek.

tysięcy więcej, niż ich 
we wszystkich szkołach 
semestrach łącznie.
dziennych, rozwinięto

ich 3266. Roz- 
a zmiany po-

wyższego w

szkoły podstawowej uczą- 
szkołach średnich ogólno- 
i w szkołach zawodowych 
wzrosnąć, jeżeli potraf.my 

naucza­

Towarzysze i Koledzy!
Obecnie, stoimy w obliczu nowych za­

dań; wytyczył je IV Zjazd PZPR.
Za podstawowe, najważniejsze zadanie 

najbliższego okresu w dziedzinie oświa-

okształceniowych, _. .
po dalszego ich rozwoju, do torowa-

ty i wychowania uznać należy przejście 
w latach 1966—1967 z 7-letniego na 8-let- 
ni okres nauczania w szkolnictwie pod­
stawowym i dostosowanie w latach 
1967—1970 szkolnictwa średniego ogólno­
kształcącego i szkolnictwa zawodowego 
do wyższej organizacyjno-programowej 
podbudowy.

Od 3 lat prowadzone są prace nad 
przygotowaniem jak najlepszych warun­
ków organizacyjnych i programowych, lo­
kalowych i kadrowych dla 8-klasowej 
szkoły podstawowej. Biorąc pod uwagę 
stan realizacji zadań obecnego planu 5- 
letniego oraz wstępne założenia planu na 
lata 1967—1970 w zakresie inwestycji 
szkolnych, wyposażenia szkół, przygoto­
wania nauczycieli, można już dziś stwier­
dzić, że przekształcenie szkoły 7-klasowej 
w 8-klasową zostanie zakończone pomyśl­
nie, że szkoła 8-kIasowa. mimo trudności 
lokalowych, jakie jeszcze przejściowo 
wystąpią na niektórych terenach, będzie 
pracowała w lepszych warunkach lokalo­
wych, aniżeli obecnie szkoła 7-klasowa, 
że uczyć w niej będą w 70 proc, nauczy­
ciele z dodatkowymi kwalifikacjami. No­
we programy i nowe podręczniki szkol­
ne, które stopniowo wprowadzane są do 
szkoły podstawowej, umożliwią rozsze­
rzenie i pogłębienie socjalistycznego wy­
chowania młodzieży oraz zapewnią ucz­
niom tych szkół lepsze przygotowanie do 
dalszej nauki, do zdobywania kwalifika­
cji zawodowych, do pracy.

W najbliższym już okresie podstawą 
powszechnego i obowiązkowego wykształ­
cenia stanie się 8-klasowa szkoła podsta­
wowa; wzrośnie również stopień upow­
szechnienia dalszego kształcenia absol­
wentów szkoły podstawowej, już 8-klaso­
wej do przeszło 80 proc. Ponad 80 proc, 
absolwentów szkoły 8-klasowej uczących 
się dalej oznacza — wobec stale rosną­
cych liczebnie roczników absolwentów 
szkoły podstawowej — znaczny wzrost 
liczby młodzieży w szkołach średnich 
ogólnokształcących i w szkołach zawo­
dowych. Co roku ■ szkoły podstawowe 
opuszczać będzie ok. 650 tys. absolwen­
tów; co roku klasy I liceum ogólnokształ. 
cącego i klasy I szkoły zawodowej dy­
sponować będą ok. 575 tys. miejsc. Liczba 
absolwentów 
cych się w 
kształcących 
może jeszcze 
— przez podniesienie poziomu 
nią — zmniejszyć wciąż jeszcze niemały 
odsiew i drugoroczność we wszystkich 
naszych szkołach. Co roku przecież w 
klasach VIII liceów i w klasach I szkół 
zawodowych pozostaje na rok drugi ok. 
20 tys. młodzieży.

Z danych tych wynika, że po zreali­
zowana naszych zadań, pod koniec na­
stępnego 5-lecia, niemal każdy podejmu­
jący pracę zawodową, posiadać będzie 
nię tylko wykształcenie ogólne w za­
kresie 8-klasowej szkoły podstawowej, 
ale również przygotowanie zawodowe w 
zakresie co najmniej zasadniczej szkoły 
zawodowej, w rolnictwie zaś — w za­
kresie szkoły przysposobienia rolniczego.

W związku z tym, że liczba absolwen­
tów szkół zawodowych w okresie na­
stępnej 5-latki zwiększy się prawie dwu­
krotnie, że zapotrzebowanie zakładów, 
pracy na kwalifikowane kadry można bę- .. r_________

. dzie -w szerszym aniżeli obecnie zakre— -ręczniki - szkolne 
sie pokrywać absolwentami tych szkół, 
nastąpi ściślejsze dostosowanie kierunków 
i rozm'arów kształcenia w szkołach za­
wodowych do potrzeb wynikających z 
perspektywicznego planu, rozwoju gospo­
darczego kraju i poszczególnych jego re­
jonów, ze szczególnym zwróceniem uwa­
gi — jak to podkreślił IV Zjazd — „na 
przygotowanie mechaników, zwłaszcza 
precyzyjnych, elektrotechników, elektro­
ników oraz innych fachowców, niezbęd­
nych dla dalszego rozwoju przemysłu 
maszynowego i obsługi maszyn i urzą­
dzeń eksploatowanych w różnych gałę­
ziach gospodarki narodowej...”

Równocześnie, w związku' z podjętą 
reformą szkolnictwa zawodowego zmia­
ny organizacyjno-progrąmowe w tym 
szkolnictwie zmierzają do utrzymania 
szerokiego profilu kształcenia zawodowe­
go. ze specjalizacją w zakresie praktyki 
produkcyjnej i wstępnego stażu pracy 
w zakładzie pracy, do unowocześnienia 
treści nauczana w związku z postępem 
nauki i techniki.

Zasadniczej przebudowie ulega również 
plan i program nauczania oraz organi­
zacja pracy w liceum ogólnokształcącym.

Ponieważ w nadchodzącym okresie od 
40 do 50 proc, absolwentów liceów ogól­
nokształcących podejmować będzie pra­
cę zawodową bezpośrednio po ukończeniu 
szkoły, nowe liceum ogólnokształcące, 
jakie powstanie w wyniku reformy szkol­
nej, zapewni młodzieży nie tylko wy­
kształcenie ogólne i politechniczne, ale 
również i takie przysposobienie do pracy 
zawodowej, które pozwoli jej po ukoń­
czeniu liceum na podjęcie pracy zawo­
dowej i dokwalifikowanie się w obranym 
zawodzie w toku pracy na odpowiednim 
kursie.

W szczególności będzie to szerzej stoso­
wane w zawodach wymagających rozleg- 
lejszej i głębszej ogólnej podbudowy a 
krótszego okresu przygotowania prakty­
cznego, uzupełnionego stażem w zakła­
dzie pracy. Dzięki temu liceum zyska na 
atrakcyjności, otwierając przed uczniami 
perspektywy pracy zawodowej, gospodar­
ka narodowa zaś uzyska jeszcze jedno 
źródło dopływu kwalifikowanej kadry.

Szkoła średnia ogólnokształcąca i szko­
ła zawodowa, po dokonanych przemia-

nach, zapewniać będzie młodzieży lepsze 
aniżeli obecnie przygotowanie do życia i 
pracy w socjalistycznym społeczeństwie.

■ W Uchwale IV Zjazdu PZPR podkre­
śla silę;

© że partia, podejmując decyzję w 
sprawie reformy szkolnej kierowała się 
tak dążeniem do podniesienia na wyższy 
poziom wykształcenia młodzieży i jej 
przygotowania do pracy zawodowej, jak 
też troską o polepszenie pracy ideowo- 
wychowawczej szkoły i przysposobienia 
młodzieży do aktywnego udziału w ży­
ciu społecznym;

© że cały proces dydaktyczny w szko­
le i praca wychowawcza nauczycieli słu­
żyć powinny. Wraz z przekazywaniem 
młodzieży wiedzy, umocnieniu więzi mło­
dego pokolenia z partią i narodem, 
kształtowaniu naukowego poglądu na 
świat, patriotycznych i socjalistycznych 
postaw młodzieży.

Stwierdzenie to określa ideowo-wycho- 
wawcze zadania szkoły i nauczyciela.

Reforma szkolna jest realizowana już 
trzeci- rok; co roku do kolejnych klas 
wyprowadzane sa nowe programy i pod- 

-nauczyciele w coraz 
szerszym zakresie stosują nowe formy 
i metody pracy, wynikające z nowych 
treści zawartych w zreformowanych 
programach, a uwzględniających najno­
wsze zdobycze nauk pedagogicznych. Do 
roku 1970 reforma programowa obejmie 
całe szkolnictwo ogólnokształcące i za­
wodowe; wszystkie typy szkół i klasy 
otrzymują nowe programy nauczania i 
podręczniki szkolne.

Treści nauczania w programach szkoły 
8-klasowej, w zmienionych na okres 
przejściowy programach szkoły średniej, 
w projektach programów szkoły średniej 
ogólnokształcącej i szkoły zawodowej, o- 
partych na 8-klasowej szkole podstawo-' 
wej, zostały dostosowane do potrzeb so­
cjalistycznego budownictwa w naszym 
kraju.

Podstawę ideową i metodologiczną no­
wych programów nauczania stanowi 
marksizm-lenimzm. Znajduje to swój 
wyraz zarówno w koncepcji przedmio­
tów humanistycznych i matematyczno- 
przyrodniczych, jak w doborze i ukła­
dzie treści programowych.

We wszystkich programach i przedmio­
tach nauczania rozszerzono wydatnie te­
matykę związaną ze współczesnością; 
zwiększono wym'ar godzin i zakres na­
uczania przedmiotów matematyczno-przy­
rodniczych, nadając im równocześnie 
charakter politechniczny i wiążąc je z 
zajęciami praktyczno-technicznymi i te­
chnicznymi; wzbogacono problematykę 
ułatwiającą nauczycielowi kształtowanie 
u młodzieży podstaw naukowego poglądu 
na świat; w zwiększonym zakresie 
uwzględniono w całości materiału nau­
czania treści pozwalające na wychowa­
nie młodzieży w duchu świeckiej, socja­
listycznej moralności.

W okresie lat 1966—1970 wkroczy w 
wiek produkcji 3 min 260 tys. młodzieży. 
Uchwała IV Zjazdu partii zakłada stwo­
rzenie takiej liczby miejsc pracy, która 
zapewni tej młodzieży zatrudnienie. Wa­
żne jest jednak, jak ta młodzież zosta­
nie przygotowana przez nasze szkoły do 
pracy i życia, do samodzielnego myślenia 
i świadomego działania, do czynnej i 
twórczej roli w społeczeństwie socjali­
stycznym.

fot. Cx. Górski

i

tylko podawaniem 
sumy wiadomości, 
w wychowankach 
które wynikają z

Szkoła powinna nie tylko uczyć, ale 
wychowywać; te dwie funkcję szkoły są 
nierozdzielne. Szkoła, jako podstawowe 
ogniwo systemu wychowania, powinna 
tak organizować zajęcia lekcyjne i poza­
lekcyjne młodzieży, aby kształtować so­
cjalistyczną świadomość młodzieży. Cały 
proces nauczania prowadzony powinien 
być z pełną świadomością, że wiedza 
przekazywana uczniom służy sprawie 
wychowania socjalistycznego — że nau­
czanie nie może być 
uczniom określonej 
ale powinno rozwijać 
te cechy charakteru, 
socjalistycznego ideału wychowawczego, 
związanego z istotą i potrzebami naszego 
ustroju, z podstawowych zasad moral­
ności socjalistycznej: cechy, które służą 
kształtowana światopoglądu uczniów. 
Wysiłkom dydaktycznym podejmowanym 
przez nauczycieli powinna towarzyszyć 
świadomość, że nauczanie nie może być 
pojmowane jako cel sam w sobie, ale 
jako środek jak najlepszego, wszech­
stronnego przygotowania ucznia do ży-
cia i pracy, do przyszłych obowiązków rodziny. Wychowanie dziecka jest dzik

■ - przedmiotem zainteresowania całego spo-w socjalistycznym społeczeństwie. ... - _ .........
Ale* wyćhówawćzyćfi i dydaktyce- łeczeństwa i państwa, stało się doniósł gnil­

nych wynikach pracy szkoły — wiemy problemem związanym ściśle z jednoli- 
o tym dobrze — nie decyduje tylko pro- ty™ systemem wychowawczym w Polsce 
gram nauczania i podręczniki — decy- Ludowej, 
duje o tym przede wszystkim nauczyciel, 
jego poziom intelektualny i kulturalny, 
Jego postawa ideowo-moralna. On to bo­
wiem oddziałuje na umysłowość i cha­
rakter swych wychowanków.

Nauczycielstwo nasze cieszy się wyso­
kim zaufaniem partii, rządu i całego na­
rodu. Dał temu ponownie wyraz w dniu 
wczorajszym przewodniczący Rady Pań­
stwa, tow. Edward Ochab, w swoim 
przemówieniu podczas dekoracji w Bel­
wederze reprezentantów najbardziej za­
służonych nauczycieli. Zaufanie to oparte 
jest na ocenie rzetelności, ofiarności i 
ideowości mas nauczycielskich, na ich 
prawdziwym patriotyzmie, na ich odda­
niu socjalistycznemu budownictwu.

W najtrudniejszych czasach ^dziesiątki 
tysięcy nauczycieli, borykając się z nie­
dostatkiem, ną wezwanie władzy ludo­
wej stawały na swych posterunkach. Na­
uczyciele byli i są zawsze wśród tych 
obywateli, którzy swą inicjatywą popie­
rają rozwój i postęp, na wszystkich po­
lach naszej gospodarki i pomnażają swój 
wkład do budownictwa socjalizmu w 
Polsce. Nauczyciele należą jednocześnie 
do czołówki tych, którzy również sami 
wytężoną pracą nad sobą starają się do­
równać szybkiemu postępowi i wyprze­
dzić inne grupy zawodowe w naukowym 
i zawodowym przygotowaniu do pracy, w 
warunkach, które niesie nasza przysz­
łość. 25 proc, czynnych nauczycieli 
kształci się i uzupełnia swe kwalifika­
cje w zaocznych i wieczorowych studiach 
nauczycielskich i w wyższych uczelniach.

Jest to oczywiste i zrozumiałe, bowiem 
w świecie, w którym wszystko nieustan­
nie zmienia się i doskonali — w którym 
nieomal każdy dzień w każdej dziedzinie 
przynosi nowe odkrycia, żaden człowiek, 
a tym bardziej nauczyciel, nie może pra­
cować z pożytkiem, nię śledząc postępów 
nauki i techniki, nie przyswajając sobie 
ich osiągnięć i nie stosując ich w prak­
tyce życia codziennego.

Zadania postawione przed szkolnictwem 
wymagają jednak dalszego rozszerzenia i 
pogłębienia doskonalenia ideowo-polity-

cznego i zawodowego nauczycieli; wyma­
gają, by coraz więcej nauczycieli pracu­
jących — dążąc do podwyższenia swoich 
kwalifikacji zawodowych — podejmowało 
studia zaoczne. Dzięki podniesieniu się 
poziomu kwalifikacji nauczycieli coraz 
szersze kręgi zatacza również wśród na­
uczycielstwa ruch nowatorstwa metodycz­
nego, poszukiwanie nowych dróg, lep­
szych metod nauczania i wychowania.

Stałe doskonalenie pracy szkoły, pod­
noszenie poziomu pracy nauczycieli tó 
jedńak n'e tylko zadanie ośrodków me­
todycznych, ale przede wszystkim kie­
rownictw szkół i samych nauczycieli. W 
pracy w zakresie doskonalenia zbyt mało 
jeszcze uwagi- zwraca się na działalność 
samej szkoły, na poznawanie i wymianę 
doświadczeń przodujących szkół i nau­
czycieli i na upowszechnianie tych do­
świadczeń.

W wielu okręgach, powiatach i szko­
łach, obok upowszechniania dobrych, 
wypróbowanych już metod doskonalenia 
ideowo-polit-^nego i zawodowego trwa­
ją poszukiwania nowych, skuteczniejszych 
rozwiązań. Zebrane doświadczenia .wska­
zują, że utworzone w niektórych środo- 
wlskach, z inicjatywy samych nauczy­
cieli, szkolne i międzyszkolne zespoły sa­
mokształceniowe przyczyniają się do do­
skonalenia metod pracy nauczycieli, do 
rozwoju ruchu nowatorstwa metodyczne­
go wśród nauczycielstwa, do podnoszenia 
wyników pracy szkół. Oceniając dodatnio 
dotychczasowe doświadczeni zespołów 
samokształceniowych, zmierzać powinniś­
my ' .
nia drogi postępowi pedagogicznemu.

Tym, co najskuteczniej, najgłębiej, bez­
pośrednio kształtuje psychikę młodzieży, 
jest jej kontakt z życiem; ukazywanie 
młodzieży tego, co dzieje się codziennie, 
wokół nas, co składa się na wielkość bu­
downictwa socjalistycznego. Bieżące ży­
cie jest bogatym źródłem tematów i pro­
blemów, które szkoła 1 nauczyciel powi­
nien umiejętnie i w całej pełni wykorzy­
stywać w pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej.

Szkoła powinna pomóc swym wycho­
wankom we właściwej selekcji wartości 
ideowych i moralnych; powinna kształ­
tować ich postawę życiową, odpowiada­
jącą ideałom społeczeństwa socjalistycz­
nego.

W dążeniu do utrzymywania ścisłego 
kontaktu szkoły z życiem, szczególny ak­
cent należy położyć na samodzielną dzia­
łalność społeczną młodzieży, dającą wy­
mierne, sprawdzalne wyniki; na pracę 
społecznie użyteczną, na podejmowanie 
konkretnych zadań w szkole i środowi­
sku.

W zakresie tym, dla pełnej realizacji 
zadań wychowawczych, niezbędnie po­
trzebne jest szkole i nauczycielowi 
współdziałanie organizacji młodzieżowych, 
rodziców i całego społeczeństwa; do re­
alizacji tych zadań powinny być rów­
nież włączone i umiejętnie wykorzystane 
środki masowego oddziaływania na mło­
dzież (radio, telewizja, film).

Wychowanie młodzieży bowiem, przy­
gotowanie jej do życia i pracy w spo­
łeczeństwie socjalistycznym — to nie „
tylko problem szkoły, nie tylko problem stycznych, dlatego sprawie pokoju. 
rrvi-zinv Wwhnwmt. hm*•• dajem^^zyślkie^sW^e siły.

. Nasze ...pokojowe stanowisko podzielają 
miliony, ludzi na całym świecie; o pokój 
walczą , w ogromnej większości krajów 
świata nauczyciele, którzy razem z nami 
obchodzą dzisiejsze święto, Międzynaro­
dowy Dzień Karty Nauczyciela, którzy 
— jak my — pragną spokojnego i ra­
dosnego życia dla' swoich uczniów i wy­
chowanków.

Związaliśmy swoje losy z socjalizmem. 
W tym duchu wychowamy młodzież po­
wierzoną naszej opiece. Jako kraj budu­
jący socjalistyczne jutro naszej ojczyzny 
przyszłość swą widzimy w jasnych bar­
wach. Atmosfera wiary w jutro i prze­
konanie o zwycięstwie słusznej sprawy 
jest jeszcze jedną gwarancją, że cele po­
stawione przed szkołą i nauczycielem 
przez partię i rząd zostaną przez nas w 
pełni i jak najlepiej wykonane.

Ogrom zadań współczesnej szkoły wy­
maga jak nigdy dotąd w dziejach nasze­
go szkolnictwa, by szkoła, nauczyciele i 
wychowawcy, pracowali wspólnie i na 
co dzień z rodzicami i opiekunami dzie­
ci, komitetami rodzicielskimi i opiekuń­
czymi, s organizacjami młodzieżowymi, 
społecznyeni, politycznymi, ze wszystkimi, 
którym leży na sercu sprawa socjalisty­
cznego wychowania i kształcenia młodego 
pokolenia. Tylko bowiem tworząc zwarty, 
jednolity front wychowawczy, w którym 
szkoła, dom rodzinny i środowisko będą 
odgrywały skoordynowaną, aktywną i 
twórczą rolę, będziemy mogli prowadzić 
skuteczną i efektywną pracę wychowaw­
czą.

W jednolitym froncie wychowania so­
cjalistycznego szkoła, jako placówka po­
wszechnego, świeckiego, nowoczesnego 
wychowania młodzieży, staje się przed­
miotem szczególnej troski społecznej. Od 
powszechnego zrozumienia wagi spraw 
wychowawczych i konsekwentnego współ, 
działania wszystkich zainteresowanych 
zależy wyrobienie w naszych dzieciach i 
młodzieży społecznej dojrzałości, ukształ­
towanie socjalistycznej postawy, przygoto­
wanie młodzieży do podjęcia zadań w 
społeczeństwie socjalistycznym.

Z drugiej strony szkoła nie może być 
obojętna wobec życia i pracy swego śro­
dowiska. wobec przemian w nim zacho­
dzących; powinna włączyć się w nurt 
aktualnych spraw najbliższego otoczenia, 
środowiska, czynnie uczestniczyć w pra­
cach na rzecz środowiska, utrzymywać 
ścisły kontakt z domem rodzinnym dzie­
cka, ze środowiskiem. Nauczyciel-wy- 
chowawca powinien czuć s'ę odpowie­
dzialny w pewnym zakresie również za 
podniesienie kultury wychowania ro­
dzinnego, za zacieśnienie kontaktów 
szkoły ze środowiskiem, kształtować so­
cjalistyczne przemiany w środowisku.

Towarzysze i Koledzy!
Przed szkołą i nauczycielem stoją ol­

brzymie zadania. VII i XIII Plenum KC 
PZPR oraz IV Zjazd naszej partii, wy­

tyczyły w sposób jasny drogę dalszego 
rozwoju oświaty i wychowania w PRL.

Powodzenie tej pracy zależy przede 
wszystkim od naszego bezpośredniego 
zaangażowania się w proces dokonują­
cych się przemian. Dotychczasowe nasze 
o:s'ągnięcia, dwudziestoletni piękny doro­
bek nauczycielskiej pracy i działalności 
społecznej świadczą, że możemy z opty­
mizmem tworzyć plany dalszego rozwoju 
szkolnictwa, program pełnej realizacji 
zadań, jakie postawiło przed nami pań­
stwo ludowe.

Naszym zadaniem jest stworzyć szko­
łę całkowice wyzwoloną z wielowieko­
wych, złych tradycji izolacji od życia, 
otworzyć jej bramy dla współczesności 
i dla wielkich wydarzeń, których nie 
brak ani w naszym kraju, ani na świę­
cie. Naszym zadaniem jest stworzyć 
szkolę zaangażowaną po stronię postępu, 
pokoju i socjalizmu, której wychowan­
kowie n:e będą mieli wątpliwości, jakie 
są ich obowiązki i gdzie jest ich miejsce 
w społeczeństwie. Powinniśmy wszech­
stronnie ugruntować w szkole socjalisty­
czne wychowanie młodzieży i — ugrun­
tować rolę szkoły jako instytucji wycho­
wawczej, najściślej powiązanej z życiem, 
ze środowiskiem i temu życiu i środowi­
sku służącej.

Zadania te nie są ani proste, ani łat­
we, ale są tak oczywiste i tak porywa­
jące, otwierają takie perspektywy, że 
warto im poświęcić wszystkie nasze siły 
i nasze możliwości.

Zadania nasze realizujemy w czasach 
trudnych, skomplikowanych — w czasach 
w których podstawowe problemy nie zo­
stały w pełni rozwiązane w sposób da­
jący całej ludzkości rękojmię spokojnego 
jutra i nie zakłóconego niczym rozwoju. 
Jednakże, właśnie dlatego wszystkim na­
szym wychowawczym wysiłkom powinno 
towarzyszyć niezachwiane przekonanie, o 
słuszności naszych poczynań, o słuszności 
drogi obranej przez nasz naród — słu­
szności konsekwentnie pokojowej polityki 
naszej partii, polityki przyjaźni i soju­
szu ze Związkiem Radzieckim i całym 
potężnym obozem państw socjalistycz­
nych. Jest to bowiem jedyna, potężna, 
realna siła, która może ugruntować sto­
sunki między narodami na zasadach 
przyjaźni, pokojowego współistnienia; 
siła, która już niejednokrotnie zapobie­
gła groźbie nowego konfliktu wojennego 
i która jedynie może oddalić od ludzko­
ści groźbę zagłady atomowej.

Nauczycielstwo polskie od dawna i ca­
łym sercem bierze udźiał w powszech­
nej walce o pokój, o to największe do­
bro, które jest warunkiem rozwoju i ist­
nienia całej ludzkości, dla której nie ma 
bardziej śmiertelnego niebezpieczeństwa 
i zagrożenia jak wojna.

My, którzy 20 lat temu w ofiarnym, 
pełnym wyrzeczeń trudzie usuwaliśmy 
skutki wojny, rozpętanej przez hitlerow­
skich agresorów, wiemy najlepiej co ona 
oznacza i co przynosi. Dlatego tak gorąco 
solidaryzujemy się ze wszystkimi poczy­
naniami naszej partii i rządu, z nieza­
chwianą pokojowa polityką Związku Ra­
dzieckiego i całego obozu krajów socjali-

i od-

Towarzysze i Koledzy!
Dzień Nauczyciela w Polsce Ludowej 

nie jest tylko wewnętrznym świętem 
szkoły, jej uczniów i wychowawców. Jest 
to święto całego społeczeństwa, z którym 
nauczyciele powiązani sa poprzez wielo­
milionową rzeszą dz eci i młodzieży, sku­
piającą miłość, nadzieje i dążenia milio­
nów ojców i matek, którzy to, co mają 
najcenniejszego powierzają naszej opie­
ce, naszej wiedzy i naszemu doświadcze­
niu pedagogicznemu.

Chciałbym dziś w Waszym imieniu, 
Towarzysze i Koledzy, Nauczyciele i Wy­
chowawcy, zapewnić kierownictwo partii 
i rządu, całe społeczeństwo, że dołożymy 
wszelkich starań, by oddane nam w opie­
kę dzieci wychować na mądrych, dobrych 
i dzielnych ludzi, świadomych obywateli 
społeczeństwa socjalistycznego; że nie bę­
dziemy szczędzić sił, by młode pokolenie 
wychować na wiernych i oddanych sy­
nów naszej Ludowej Ojczyzny — Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W Dniu Nauczyciela życzę Wam, Towa­
rzysze i Koledzy, by spełniły się Wasze 
zamierzenia i pragnienia związane z pra­
cą ideowo-wychowawczą i dydaktyczną, 
by Wasz trud i wysiłek przynosił jak naj­
lepsze owoce; życzę Wam wiele sukce­
sów w pracy zawodowej i społecznej oraz 
radości i szczęścia w życiu osobistym.

Tegoroczne obchody Dnia Nauczyciela 
w Polsce zbiegły sie z XV rocznicą pow­
stania Światowej Federacji Nauczyciel­
skiej Związków Zawodowych — FISE i X 
rocznicą ustanowienia „Karty Nauczycie­
la”.

Wkrótce po zakończeniu II wojny świa­
towej powstała Światowa Federacja 
Związków Zawodowych, która zrzesza 

10 LAT „KARTY NAUCZYCIELA
dzisiaj w swych szeregach ponad 120 mi­
lionów związkowców różnych ras, zawo­
dów i wyznań. Przy ŚFZZ zostały utwo­
rzone oddzielne departamenty branżowe, 
m.in. nauczycielskich związków zawodo­
wych. W 1948 r. odbyła się w Budapesz­
cie Międzynarodowa Konferencja Nauczy­
cielska, która podjęła uchwałę o utworze­
niu FISE (Fćderation Internationale Syn- 
dicałe de FEnseignement). W ten sposób 
z departamentu zawodowego SFZZ pow- 

/ stała oddzielna międzynarodowa organi­
zacja nauczycielska — FISE, która pozo­
stając nadal afiliowanym członkiem SFZZ, 
reprezentuje obecnie 7 milionów 600 ty­
sięcy związkowców — nauczycieli z róż­
nych krajów i kontynentów. Wśród orga­

nizacji nauczycielskich wchodzących w 
skład FISE znajduje się również Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

Dzięki inicjatywie FISE oraz przy 
współudziale dwóch pozostałych między­
narodowych federacji nauczycielskich, a 
mianowicie: FIAI (Fćdćration Internatio­
nale des Associations d’Instituteurs) i 
FIPESO (Federation Internationale des

Professeurs de 1’Enseignement Secondalre 
Officiel) powstaje tzw. Komitet Porozu­
miewawczy Międzynarodowych Federacji 
Nauczycielskich. Komitet ten opracowuje 
projekt „Karty Nauczyciela”, która zosta- 
je w 1954 roku podpisana przez przedsta­
wicieli FISE, FIAI i FIPESO.

Oto w krótkim zarysie historia powsta­
nia niewielkiego co do objętości, lecz po­
ważnego pod względem treści dokumentu. 
O realizację zasad „Karty Nauczyciela” 
walczą dzisiaj wszystkie krajowe organi­
zacje nauczycielskie wchodzące w skład 
FISE, FIAI i FIPESO, a także samodziel­
ne organizacje nie zrzeszone we wspom­
nianych federacjach.

Historla powstania „Karty Nauczyciela” 
jest żywym odzwierciedleniem żądań i dą­
żeń postępowego międzynarodowego ruchu 
nauczycielskiego. „Karta Nauczyciela” 
(składająca się z 15 artykułów) wyraża 
podstawowe założenia programowe postę­
powych nauczycieli na całym świecie i sta­
nowi wytyczną działania związków zawo­
dowych, zrzeszających w swych szeregach

miliony pracowników szkolnictwa i oś­
wiaty. y

We wstępie „Karty Nauczyciela” czyta­
my; „Nauczyciele mają do spełnienia wiel­
kie zadanie społeczne. Wychowanie mło­
dzieży jest sprawa doniosłą nie tylko dla 
rozwoju jednostki, lecz również dla postę­
pu społecznego. Zawód nauczycielski na­
kłada na tych, którzy go wykonują, od­
powiedzialność. z którą powinny się łączyć 
odpowiednie prawa. Nauczyciele mają 
prawo do pełnego korzystania z praw oby­
watelskich i praw zawodowych”.

„Karta Nauczyciela” precyzuje prawa, 
obowiązki i warunki pracy nauczyciela. 
Prawa te są niezależne od płci, rasy i ko­
loru skóry. „Podstawowym obowiązkiem 

wychowawcy (nauczyciela) — czytamy w 
artykule I — jest szacunek dla osobowoś­
ci dziecka, odkrywanie i rozwijanie uzdol­
nień, troska o wychowanie i nauczanie, 
stałe formowanie moralności ludzkiej i 
obywatelskiej w duchu demokracji, poko­
ju i przyjaźni między narodami”.

Zasady „Karty Nauczyciela” w Polsce 
Ludowej zostały w pełni urzeczywistnio­

ne, czy to w odniesieniu do samego na­
uczyciela, jego prawa do pracy, wypo­
czynku, dalszego doskonalenia się itp., 
czy też kierunku i sposobu wychowania 
dzieci i młodzieży oraz powszechności 
nauczania.

Jednak nie wszystkie kraje świata mają 
takie osiągnięcia w dziedzinie oświaty i 
szkolnictwa, jak kraje socjalistyczne, i tam 
aktualność „Karty Nauczyciela” jest za­
chowana do dnia dzisiejszego. Jest jesz­
cze obecnie bardzo dużo najmłodszych 
mieszkańców Afryki, Ameryki Łacińskiej 
i Azji, którzy sa pozbawieni możliwości 
kształcenia się. Nawet w krajach zachod­
nich tzw. wysoko rozwiniętych, jak np. 
we Francji, nie wszystko jest w porządku 

1 nauczyciele muszą borykać się z wieloma 
tudnościami.

W NRF wychowanie młodzieży jest 
sprzeczne z duchem „Karty Nauczyciela”, 
bo jak może być inaczej, jeśli ponad 30 
proc, wykładowców i nauczycieli stanowią 
byli członkowie partii hitlerowskiej. Pro­
gramy i podręczniki szkolne przepojone 
są duchem odwetu, wojny i dyskryminacji.

A jak wygląda sprawa likwidacji anal­
fabetyzmu?

Według danych UNESCO tylko w 
państwach wchodzących w skład tej orga­
nizacji znajduje się około 700 milionów 
analfabetów. Według oficjalnych danych 
procent analfabetyzmu na południu Włoch 
dochodzi obecnie do 46—48, w Hisz­
panii ponad 20, w Grecji jeszcze więcej, 
nawet w Belgii jest około 12 proc, anal­
fabetów. Jednak najgorzej przedstawia się 
sytuacja w Azji i Afryce. Oto niektóre 
dane. W Nepalu jest obecnie ponad 90 proc, 
analfabetów. Liczba analfabetów w Pakis­
tanie, Iranie 1 Afganistanie dochodzi 
85 proc., w Indii przekracza 75 proc. 
Turcji dochodzi do 70 proc. Itp.

Procent analfabetów w różnych rejo­
nach i państwach Afryki waha się od 
50—90. Wydawałoby się, że w lepszej 

do 
w

sytuacji powinny być kraje Ameryki Ła­
cińskiej. Jednak tak nie jest. Panama ma 
30 proc, analfabetów, Republika Domini­
kańska — 30—40 proc., Meksyk — 38 proc., 
Haiti — 90 proc, analfabetów. Jeszcze go­
rzej jest w Ameryce Południowej. W Bra­
zylii mamy 42 proc., Boliwii — 60 proc., 
Chile, Peru i Paragwaju — 80—90 proc, 
analfabetów.

Liczba analfabetów ciągle wzrasta. Wy­
nika to z tego, że przyrost naturalny w 
tych krajach jest wielki, a nie buduje 
się nowych szkół, nie zwiększa kadr, 
nauczycielskich.

W 85 krajach Afryki, Azji i Ameryki 
Łacińskiej wchodzących w skład UNESCO 
nie uczęszcza obecnie do szkół prawie po­
łowa wszystkich dzieci w wieku szkolnym, 
tj. około 96 milionów osób. Jeżeli dodamy 
do tego tych uczniów, którzy opuszczają 
szkołę przed opanowaniem elementarnych 
zasad czytania i liczenia, to okaże się, że 
wśród samych dzieci tych krajów jest 150 
milionów analfabetów. Według przypusz­
czeń UNESCO, liczba analfabetów będzie 
wzrastać rocznie o 20—25 milionów osób.

W świetle powyższych danych, zasady 
„Karty Nauczyciela” w tych krajach są w 
pełni aktualne i powinny być wprowadzo­
ne w życie. Walczą o to postępowi nau­
czyciele tych krajów.

JOZEF ZALEWSKI )
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nasze spory o liceum o ólnoksziałcqce
' ttyskusja nad programami I organizacją 
Zreformowanego liceum ogólnokształcące­
go, kontynuującego pracę szkoły 8-klaso- 
wej, toczy się już bez mała trzy lata. 
iWzięły w niej udział. środowiska nauczy­
cielskie, naukowe i gospodarcze. Nie bra­
kowało w niej całkowicie kontrowersyj­
nych stanowisk — w każdej niemal kwestii 
związanej z kryteriami doboru materiału 
nauczania i organizacją pracy dydaktycz­
no-wychowawczej liceum.

Z tej bogatej dyskusji wyłonił się dość 
konkretny kształt ogólnokształcącej szko­
ły średniej. Jego najbardziej charaktery­
styczne cechy są następujące:

Te właśnie cele I zadania nauczania I 
wychowania wyznaczają zakres wykształ­
cenia ogólnego w liceum. Jest on ogromny 
i obejmuje elementy wiedzy z wszystkich 
podstawowych dyscyplin naukowych.

STANISŁAW DOBOSIEWICZ

LICEUM A SZKOŁA WYŻSZA

• szeroki profil programowy zapewnia­
jący:

— wszechstronność wykształcenia nieod­
zownego do podjęcia studiów wyższych bez 
względu na ich kierunek i bez względu na 
przyszłą specjalizację zawodową;

— wysoką kulturę ogólną wychowanka, 
nieodzowną do uczestnictwa w życiu 
współczesnego społeczeństwa;

© jedność wykształcenia ogólnego 1 
politechnicznego przy zapewnieniu rozwoju 
zainteresowań i uzdolnień młodzieży;

0 koncentracja wysiłku dydaktycznego 
na podstawowych problemach dyscyplin, 
będących przedmiotami nauczania na po­
ziomie średnim i na ich aspektach ideowo- 
wychowawczych i światopoglądowych;

© powiązanie wysiłku dydaktycznego i 
wychowawczego szkoły z problematyką 
współczesnego życia społecznego i z po­
trzebami państwa socjalistycznego.

Liceum ogólnokształcące według ustawy 
Se dn. 15 lipca 1961 r. o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania ma zapewnić mło­
dzieży uczącej się wykształcenie ogólne i 
politechniczne niezbędne do studiów wyż­
szych i przysposobienia do pracy zawodo­
wej. Są to zadania specyficzne dla tego ty­
pu szkoły średniej, realizowane łącznie z 
podstawowymi zadaniami całego naszego 
szkolnictwa, o których ustawa mówi w 
swoim pierwszym artykule. Nauczanie i 
wychowanie w liceum — zgodnie z ustawą 
— ma na celu wszechstronny rozwój ucz­
niów, zapewnia im wiedzę o prawach 
przyrody i życia społecznego, o dziejach i 
kulturze narodu i ludzkości, kształtuje ich 
naukowy pogląd na świat. Liceum, tak sa­
mo jak wszystkie inne szkoły, wychowuje 
swoich uczniów na świadomych i twór­
czych obywateli PRL.

Jednoznaczne ustalenie zasobu wiedzy, 
który powinien być uznany za nieodzow­
ny do podjędia studiów wyższych, okazało 
się w praktyce nieosiągalne. Każdy typ 
studiów wyższych wymaga innego przy­
gotowania specjalnego, każdy wymaga 
właściwych tylko sobie dyspozycji inte­
lektualnych i umiejętności. Gdyby nawet 
przyjąć, że te dyspozycje i umiejętności 
będą uzyskane w toku studiów wyższych, 
ustalenie wymagań z zakresu przygotowa­
nia naukowego, jednoznacznie ocenionych 
przez wszystkie typy szkół wyższych, jest 
niemożliwe.

Poziom wykształcenia wymagany od 
kandydata do studiów wyższych może być 
ustalony umownie, głównie z pozycji moż­
liwości szkoły średniej. W pewnych wa­
runkach może on być regulowany zależ­
nie od przyjętego podziału zadań między 
szkołę wyższą a szkołę średnią. Zależność 
między zakresami pracy dydaktycznej 
tych szkół może być zilustrowana na mo­
delu systemu naczyń połączonych. To, co 
może osiągnąć szkoła średnia, powinno 
być pominięte przez’ szkołę wyższą. To, z 
czego szkoła wyższa nie może zrezygno­
wać w swojej pracy, może być pominię­
te w pracy szkoły średniej.

Punktem wyjścia muszą być możliwoś­
ci liceum. Jest to typ szkoły całkowicie 
odrębny, mający swoistą organizację i po­
sługujący się tylko sobie właściwymi me­
todami pracy. Reforma szkoły zmierza do 
podniesienia poziomu pracy liceum, nie 
do podporządkowania tej pracy struktu­
rze szkolnictwa wyższego i jego wymaga­
niom programowym.

Tendencje do podwyższania poziomu 
wykształcenia średniego wypływają z 
dwóch źródeł. Po pierwsze — dobre przy­
gotowanie z zakresu szkoły średniej 
umożliwia szkole wyższej pełną realiza­
cję zadań dydaktycznych i wychowaw­
czych oraz osiąganie wysokiej sprawności 
studiów. Daje to poważne efekty ekono­
miczne redukując wysokość strat powo­
dowanych przez odsiew ze studiów wyż­
szych. Po drugie — potrzeba podwyższe­
nia poziomu wykształcenia średniego 
zbiega się z koniecznością wiązania za­
kresu tego wykształcenia z nieustannym

rozwojem nauk, zwłaszcza przyrodni­
czych. Szybki rozwój tych nauk zmusza 
szkołę średnią do ciągłego rozszerzania 
zasobu wiedzy obowiązującej jej absol­
wenta. Nie jest możliwe uchylanie się od 
tego trudnego zadania. Nasi wychowan­
kowie będą żyli w społeczeństwie coraz 
intensywniej korzystającym z owoców po­
stępu nauki i techniki. Musimy ich przy­
gotować do rozumienia — przynajmniej 
w zakresie podstawowym — tych prze­
mian w produkcji, w życiu gospodarczym 
i kulturalnym, w strukturze społecznej 
współczesnego świata, którymi zostaną 
oni objęci w okresie najbliższych dziesię­
cioleci.

Tylko możliwości poznawcze młodzieży 
w wieku szkoły średniej mogą wyznaczyć 
granice przekazywanego jej zasobu wie­
dzy. Ponieważ Są one ograniczone, musi 
być dokonywana stała selekcja tej wie­
dzy, która dzięki postępowi nauk staje 
się własnością wykształconego ogółu. Se­
lekcja ta powinna zapewnić szkole śred­
niej wysoki poziom naukowy, a jedno­
cześnie zapobiec przeciążeniu młodzieży 
materiałem nauczania.

wieka. Nie wystarczy mu rozumienie 
ogólnych zasad stosowania praw fizycz­
nych w technice — miifi on znać podsta­
wowe zasady obróbki metali oraz budowy 
i eksploatacji maszyn, przynajmniej tych 

. najprostszych; nie wystarczy mu nauka 
o elektryczności — musi znać podstawy 
elektrotechniki i jej zastosowań w radio- 

. i teletechnice. Nie wyczerpuje to oczy-

NOWY MODEL WYKSZTAŁCENIA 
ŚREDNIEGO

Sprawy zasobu wiedzy, wynoszonego ze 
szkoły nie wyczerpują, zresztą problema­
tyki programowej, objętej reformą. No­
woczesność programów nauczania szkoły 
średniej uzyskuje się w wielu krajach nie 
tylko przez śmiałe eliminowanie materia­
łu nauczania, zbędnego w procesie poz­
nania prawidłowości rozwoju społecznego 
i podstawowych praw przyrody i przez za­
stępowanie go nowym materiałem, lepiej 
ilustrującym te prawidłowości, lecz rów­
nież przez zastępowanie faktografii — 
wprowadzaniem w metody poznania i in­
terpretowania najbardziej typowych dla 
danej dziedziny wiedzy faktów, zjawisk 
i problemów.

Nasze spory o profil programowy lice­
um, o model wykształcenia średniego są 
częścią ogólnoświatowych sporów. Ale 
obok tego mamy i swoje własne, specy­
ficznie polskie problemy. Nasza szkoła 
średnia od wielu już lat stoi pod zarzu­
tem niedostatecznego poziomu w zakresie

przedmiotów matematyczno-przyrodni­
czych i -niedoceniania problematyki tećh- 
mcznej. Wskazuje się tez na poważne jej wijcje całego bogactwa techniki. Nie jest 
■zomonhnnia ynlzrocio nlrmwtanib min- , ,, , ,możliwe w szkole ogólnokształcącej za- 

pewnienie warunków do opanowania 
wszystkich podstawowych gałęzi techniki, 
np. w zakresie obróbki tworzyw sztucz­
nych, chemii, budownictwa. Dlatego mu-

. szą - wystarczyć te, które stanowią klucz 
do rozumienia postępu technicznego: me­
chanika (z maszynoznawstwem), elektro­
technika i rysunek'techniczny. Metody 
produkcji chemicznej ihogą być wyjaśnio­
ne na lekcjach chemii.

Miejsce dla nowej problematyki musi 
być uzyskane przez selekcję materiału 
dotychczas obowiązującego. Selekcja po­
winna doprowadzić do usunięcia z pro­
gramu tych problemów, których znajo­
mość nie jest warunkiem nieodzownym 
rozumienia współczesności. ■

Kryteriów naukowych, które by ten 
_________ warunek ściśle określały, nie ma, Sądy 

czesnej nauki i techniki oraz do współ- 0 tym. co powinno być niezbędnym skład- 
czesnego życia gospodarczego i kultural- nikiem wykształcenia współczesnego czło- 
nego.

W nowym liceum muszą być znacznie 
rozszerzone programy nauk matematycz­
no-fizycznych. Matematyka zajmuje w 
kształceniu współczesnego człowieka klu­
czową rolę jako, narzędzie poznania, klucz 
do rozumienia procesów techniki. Przez 
swoją wspaniałą metodę wdrażania do 
samodzielności, do poszukiwania najpra- 
widłowszych rozwiązań, do ich weryfiko­
wania ma ona ogromne znaczenie wycho­
wawcze. Dlatego - wyznaczamy jej coraz 
wydatniejsze miejsce w kształceniu no­
woczesnego człowieka.

Fizyka i chemia są najmocniej powią­
zane z praktyką życiową i z produkcją, 
muszą być najbardziej czułe na postępy 
nauki i techniki, najbardziej nowoeeesne. 
Treści ich nauczania nie można ograni­
czyć tylko do tradycyjnie uznanych kla­
sycznych koncepcji tych nauk — do ich 
zakresu nauczania muszą wejść elementy 
fizyki współczesnej, muszą im odpowia­
dać. metody nauczania.

W ślad za poszerzoną wiedzą o świecie, 
musi w nowej szkole pójść wiedza o tech­
nice. Jest ona integralną częścią wy­
kształcenia ogólnego współczesnego czło-

zaniedbanie w zakresie ukazywania mło­
dzieży złożonych problemów współczes­
ności, zwłaszcza ich aspektów ideologicz­
nych, politycznych i ekonomicznych. Na 
potrzebę przebudowy programów szkoły 
średniej w celu rozszerzenia zakresu nau­
czania przedmiotów matematyczno-przy­
rodniczych, wprowadzenia zajęć technicz­
nych, zbliżenia do życia i do współczes­
ności całokształtu jej pracy w zakresie 
nauk społecznych wskazywała Uchwała 
VII Plenum KC PZPR z 1961 r.

Nowe liceum musi się pozbyć tych nie­
domagać. Rozszerzenie zakresu naucza­
nia matematyki, fizyki i chemii, geografii 
gospodarczej, propedeutyki techniki w ra­
mach zajęć technicznych, ekonomii poli­
tycznej (nauka o społeczeństwie), rewizja 
problematyki biologicznej, historycznej 
i historyczno-literackiej są konieczne, że­
by, zbliżyć młodzież do problemów współ-

wieka, a zwłaszcza co mu jest niezbędnie 
potrzebne do udkału w życiu społecznym, 
muszą być umowne. Szkoła musi wypra­
cować własne kryteria selekcji materiału 
nauczania, które mogą być przedmiotem 
słusznej krytyki z punktu widzenia meto­
dologii nauki. Tymi kryteriami stosowa­
nymi przez szkołę są:

® zrozumiałość problematyki dla mło­
dzieży o określonym poziomie intelektu­
alnego rozwoju;

PIĘCIOLECIE WOJEWÓDZKIEJ RADY SZEFOSTW W LUBLINIE

Wojewódzka Rada Śzefostw w Lublinie 
obchodzi w tych dniach 5-lecie swojej 
działalności. W obliczu tego małego jubi­
leuszu możemy podsumować osiągnięcia 
1 ocenić działalność istniejących od 1958 
roku komitetów opiekuńczych oraz po­
wołanej w dniu .14 maja 1959 roku z ini­
cjatywy kuratora KOS, dra Edwarda Za- 
chajkiewicza — Wojewódzkiej Rady Sze- 
fostw.

Zacznijmy od danych statystycznych. 
W chwili obecnej współpraca szkół z za­
kładami pracy obejmuje 2041 placówek. 
Zaledwie 353 szkoły i placówki oświato­
wo-wychowawcze nie zostały dotychczas 
objęte współpracą.

Świadczy to o wielkim zaangażowaniu 
zakładów pracy w sprawy wychowania 
młodego pokolenia. Jest to zjawisko po­
zytywne tym bardziej, że szkoła mimo 
swego największego wpływu na kształto­
wanie charakteru młodzieży nie może od­
działywać na nią bez pomocy całego spo­
łeczeństwa.

Mając to na uwadze, w ubiegłym roku 
szkolnym działalność Wojewódzkiej Rady 
Śzefostw przebiegała pod kątem umocnie­
nia organizacji powiatowych rad szefostw, 
dalszego liczebnego i jakościowego wzro­
stu pracy komitetów opiekuńczych oraz 
szukania nowych dróg do lepszego powią­
zania szkoły z. życiem i wspólnego od­
działywania szkoły i zakładu na szerszy 
krąg środowiska w myśl hasła: „Szkoła 
ośrodkiem kulturalno-oświatowym w śro­
dowisku”.

Były to zasadnicze postulaty Wojewódz­
kiej Rady Szefostw w ubiegłym roku, ale 
nie świadczy to o tym, że wszystkie komi­
tety opiekuńcze i powiatowe rady sze­
fostw musiały dokonywać rewizji dotych­
czasowej pracy.

Ze sprawozdań omawiających pracę 
poszczególnych placówek wynika, że w 
większości z nich współpraca zakładów 
pracy ze szkołami przebiega 
już swoje dobre tradycje.

Wytyczne Wojewódżkiej 
fostw były realizowane w 
mach. Ze sprawozdań wynika, że wszyst­
kie powiatowe rady szefostw miały opra­
cowane plany pracy, a także podjęły sze­
reg inicjatyw społecznych w związku z 
obchodami 20-lecia PRL, opracowały i 
wysłały do zakładów pracy wytyczne 
oraz odezwy w sprawie udzielania pomo­
cy dydaktyczno-wychowawczej.

W związku z 20-leciem PRL Lubel­
szczyzna zrealizowała hasło objęcia jak 
największej liczby szkół akcją opiekuńczą 
(liczba wzrosła niemal dwukrotnie w ro­
ku szkolnym 1963/64).

Poza tym wzmocniono nadzór nad do­
tychczasową działalnością, umocniono 
więzy łączące komitety opiekuńcze. Pro­
blematyka komitetów opiekuńczych sta­
ła się składową częścią planów dydak­
tyczno-wychowawczych, a w związku z 
tym została uwzględniona w_ tematyce wi­
zytacyjnej inspektorów oświaty w po­
szczególnych powiatach.

Obecnie daje się zaobserwować zjawi­
sko wzrostu zainteresowania współoracą 
szkół i zakładów nie mających dotychczas 
„partnerów”. Zakłady pracy wykazują 
zrozumienie i chęć włączenia się w nurt 
wychowawczy. Wyżej wymienione czyn­
niki w dużym stopniu zadecydowały o 
dwukrotnym zwiększeniu liczby szkół 
współpracujących z zakładami pracy, w 
porównaniu z poprzednim okresem spra­
wozdawczym.

Obecnie ogólna sytuacja przedstawia 
Się następująco: liczba przedszkoli pbję-
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tych opieką wzrosła prawie trzykrotnie 
i wynosi 127. Należy także pamiętać, że 
w latach poprzednich zaledwie kilka do­
mów dziecka współpracowało z zakłada­
mi, a w chwili obecnej włączono do 
współpracy 24 placówki tego typu.

Zadowalająco przedstawia się także 
współpraca 1633 szkół podstawowych. 
Najlepiej układa się jednak współpraca 
ze szkolnictwem zawodowym, zakładami 
kształcenia nauczycieli, liceami pedago­
gicznymi i ogólnokształcącymi. Wszystkie 
wyżej wymienione placówki współpracują 
z zakładami pracy. Współpracę podjęło 
także 16 szkół dla pracujących, 3 szkoły 
specjalne i 15 innych placówek oświato­
wo-wychowawczych, takich jak SPR, 
SPZ i szkoły ćwiczeń.

Obserwuje się coraz większe zaangażo­
wanie instytucji i zakładów pracy w 
sprawy szkolnictwa. Do chwili obecnej, 
jak wspominaliśmy, nie objęto opieką ko­
mitetów opiekuńczych tylko 353 szkoły. 
Szkołami tymi w ciągu tego roku na 
pewno zajmą się instytucje i zakłady pra­
cy. W roku ubiegłym ze szkołami współ­
pracowało 1089 zakładów pracy, a obec­
nie liczba ta wzrosła do 1710. W skład 
wymienionych wyżej współpracujących 
ze szkołami zakładów wchodzi: 270. za­
kładów przemysłu kluczowego i tereno­
wego: 176 spółdzielni pracy; 312 instytu­
cji administracyjnych wydz. PPRN; pla­
cówek. zdrowia i innych; 237 placówek 
PZGS i GS; 102 PGR, spółdzielnie pro­
dukcyjne i PGM, 139 organizacji rolni­
czych i zakładów przemysłu rolnego oraz 
474 zakłady różnego typu.

W bieżącym roku zakłady te udzieliły 
szkołom pomocy materialnej na ogólną 
wartość 9 741 207 zł. Jest to poważna su­
ma, jeśli się zważy, że województwo lu­
belskie nie ma charakteru przemysłowe­
go. Pomoc ta wyraża się w różnych for­
mach, np. dostarczono szkołom obrabia­
rek do metali wartości 1 807 900 zł, ma­
szyn rolniczych wartości 193 200 zł, urzą­
dzeń radiowych i telekomunikacyjnych na 
kwotę 344 104 zł, wyposażenie do pracow­
ni na kwotę 661 590 zł. Na akcję letnią 
przeznaczono 704 992 zł itd.

Pamiętając, że w roku szkolnym 
1963/64 pomoc materialna wynosiła 
46 191 686 zł i uwzględniając kwotę roku 
sprawozdawczego — ogólną pomoc zakła­
dów dla placówek oświatowych ocenić 
można na sumę 55 932 893 zł.

Największą pomoc materialną notuje 
Miejska 
mująca 
udziale 
Fabryki

W chwili obecnej na Lubelszczyżnie w 
kilku powiatach wszystkie, albo prawie 
wszystkie placówki oświatowe współpra­
cują z zakładami pracy. Do powiatów 
tych należą: Puławy, Radzyń Podlaski, 
Tomaszów.

Podobnie przedstawia się współpraca w 
powiecie zamojskim, .w którym wpraw­
dzie nie wszystkie jeszcze szkoły mają 
opiekę, ale w porównaniu z innymi po­
wiatami Zamość posiada ich dużo, bo aż 
182. Inicjatorem dobrej ^współpracy jest 
Zakładowa Rada Szefostw, istniejąca przy 
Zakładach Wytwórczych Sprzętu Insta­
lacyjnego w Poniatowej, która uzyskała 
pierwsze miejsce w kraju oraz dyplom 
przyznany przez Centralną Radę Związ­
ków Zawodowych z nagrodą 6000 zł.

W roku bieżącym na pogłębienie dzia­
łalności rad szefostw ze szkołami, w du­
żym stopniu miała wpływ 20 rocznica 
PRL, szczególnie na odcinku ideowo-wy- 
chowawczym. W ubiegłych latach współ­
praca ograniczała się często do pomocy 
materialnej, w roku sprawozdawczym 
sytuacja ta uległa pomyślnej zmianie. W 
ostatnim roku szkolnym w związku z ob­
chodami 20 rocznicy PRL, szkoły zorga­
nizowały setki wycieczek dzięki pomocy 
komitetów opiekuńczych. Zakłady odda­
ły do dyspozycji podopiecznych szkół 162 
autokary, przy czym nie pobierały za nie 
żadnych opłat (wartość świadczeń wyno­
si ok. 450 tys. zł).

Przedstawiciele komitetów opiekuńczych 
brali aktywny udział w pracach komite­
tów rodzicielskich, uczestniczyli w uro­
czystościach organizowanych w szkole. 
Przedstawiciele zakładów pracy odbyli 87 
spotkań z młodzieżą, na których omawia­
no zagadnienia wyboru zawodu, produk­
cji i nowoczesnych zdobyczy techniki. Po­
za tym zorganizowano 147 wycieczek do 
zakładów pracy, gdzie młodzież zapozna­
wała się z procesem produkcji i organi­
zacją pracy. Ze względu na wartość oma­
wianych kontaktów szkół z zakładami 
pracy, w bieżącym roku szkolnym forma 
ta zostanie upowszechniona.

Ponieważ w ubiegłym roku współpra­
ca szkół z zakładami pracy przebiegała 
pod kątem 20-lecia PRL 1 IV Zjazdu par­
tii kfitnltety ppiekuńcze - umożliwił?

Rada Śzefostw w Lublinie (obej- 
miasto. i powiat), przy współ- 
PKP, FSC, Zakładów Mięsnych, 
Wag i innych.

kresu wiedzy matematyczno-przyrodni­
czej i bez znajomości złożonej problemat 
tyki społecznej i ekonomicznej.

Czy to wykształcenie, które jest po­
trzebne do podjęcia studiów wyższych 1 
do uczestnictwa w życiu społecznym moż­
na zróżnicować i dozować? Nie można, 
nie dlategb, żeby było ono niedostatecznie 
bogate, ale dlatego, że musi ono być z 
konieczności tak wyselekcjonowane w 
stosunku do osiągnięć współczesnej nauki, 
że to, co powinno' obowiązywać każdego, 
człowieka z wykształceniem średnim, mo­
że stanowić tylko niepodzielnie minimum 
jego elementów, powszechnie uznanych 
za nieodzowne do wzajemnego rozumie­
nia Się członków współczesnego społę- 
czeństwa. Nie można mniej niż to mini­
mum, zarówno z zakresu nauk ścisłych 
jak ; społecznych, wymagać od inteligenta 
ze średnim wykształceniem — kandydata 
do studiów wyższych.

Model wykształcenia zróżnicowanego na 
poziomie średnim, ukierunkowanego jed­
nostronnie na humanistykę lub na nauki 
ścisłe, jest nieprzydatny jako niezgodny z 
pojęciem wykształcenia średniego.

Nie jest poza tym użyteczny ze względu 
na konsekwencje społeczne. 85 proc ab­
solwentów szkoły średniej bądź podejmu­
je studia, do których potrzebne jest do­
bre przygotowanie z zakresu matematyki 
i nauk przyrodniczych (technika, rolnic­
two, ekonomika, medycyna, nauki ścisłe), 
bądź, zaczyna w szkołach i na kursach 
pomaturalnych naukę zawodów, których 
dobre, opanowanie wymaga matematycz­
no-przyrodniczej podbudowy. Aby umo­
żliwić im spełnienie wymagań stawianych 
przez szkoły wyższe i zawodowe pomatu­
ralne, trzeba by przechodzić do porządku 
nad mniej ostro zdeklarowanymi uzdol­
nieniami i zainteresowaniami humani­
stycznymi. Żeby zaś dostarczyć odpowied­
nią liczbę dobrze przygotowanych kan­
dydatów do tych szkół, trzeba świadomie 
i w sposób zorganizowany kształtować 
zainteresowania ogółu młodzieży proble­
matyką nauk ścisłych i rozwijać jej uz­
dolnienia matematyczne i przyrodnicze.

Stanowisko drugie prowadziło do two­
rzenia kilku typów liceów, zależnie od 
przyszłej zawodowej działalności .człowie­
ka. Przy tym proponowano 4 główne typy 
liceów, przygotowujące do dalszych stu­
diów i działalności w dziedzinie techniki, 
biologii, ekonomii, kultury i oświaty. W 
każdym ż tych liceów były odpowiednio 
eksponowane przedmioty, stanowiące pod­
stawę przyszłych studów. Niewątpliwą 
zaletą tej koncepcji jest powiązanie kie­
runku kształcenia na poziomie średnim z 
zainteresowaniami
Rzecz w tym, że te zainteresowania za­
wodowe kształtują się u ucznia liceum do­
piero pod koniec pobytu w liceum, naj­
wcześniej w przedostatniej klasie, że ule­
gają znacznym wahaniom nawet w czasie 
bezpośrednio poprzedzającym egzamin 
dojrzałości. Przyjęcie założenia, że już u 

. progu liceum,.zostanie, przesądzona niemal 
’ cała'droga żyćfówa jej wychowanka, prze­
kształcałoby szkołę średnią w przedszkole 
szkoły wyższej i prowadziłoby do wypa­
czenia jej podstawowej funkcji — zapew­
nienia wszechstronnego rozwoju mło­
dzieży.

Odrzucając oba modele wykształcenia 
średniego, opartego na zróżnicowaniu za­
sadniczej treści nauki szkolnej, przyj­
mujemy jednolity model wykształcenia i 
uwzględniamy tylko takie dopuszczalne 
zróżnicowanie, programowe, które wzbo­
gaca ten model i nie pociąga za sobą ne­
gatywnych konsekwencji pedagogicznych- 
i społecznych. Taką formą zróżnicowania 
mogą być odrębne zajęcia uwzględniające 
różne uzdolnienia estetyczne: zapewniamy 
możność wyboru wychowania plastyczne­
go lub muzycznego w liceum; różne dys­
pozycje fizyczne chłopców i dziewcząt w 
zakresie wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego.

Podstawową jednak formą zróżnicowa­
nia liceum powinny być specjalne zajęcia, 
organizowane dla zespołów uczniowskich, 
dobranych według zainteresowań i uzdol­
nień, w okresie kiedy się one najwyraź­
niej krystalizują, tj. w najwyższej klasie. 
Te zajęcia typu seminaryjnego lub labo­
ratoryjnego, , mające na celu opracowy­
wanie problematyki naukowej z zakresu 
humanistyki, nauk matematyczno-fizycz­
nych, biologiczno-chemicznych i geogra- 
ficzno-ekonomicznych umożliwiłyby grun- 
towniejsze przygotowanie naukowe do 
wybranych przez młodzież studiów i 
wdrażanie jej w niektóre metody pracy 
stosowane w szkole wyższej.

Jest możliwe również organizowanie 
zespołów nauczania języka obcego dla 
uzdolnionych, w zakresie języków obcych. 
Gdyby na zajęcia każdej grupy przezna­
czyć po 120 godzin rocznie (4 godz. tygo­
dniowo w klasie IV), to zakres wiedzy i 
umiejętności wyniesiony z tych zajęć, po- 

' ważnie wzbogaciłby zasadniczy „modelo­
wy” zasób wiedzy, jednolity dla ogółu 
młodzieży.
, Model liceum ogólnokształcącego I po­

litechnicznego, jednolitego programowo, 
ale ^umożliwiającego rozwój indywidual­
nych zainteresowań i uzdolnień, wyłania 
sie z naszych sporów o ten typ szkoły 
jako model uwzględniający najważniejsze 
postulaty adresowane do zreformowanej 
szkoły średniej.

• nieodzowność dla rozumienia syste­
mu pojęć właściwych dyscyplinie będącej 
przedmiotem nauczania lub dyscyplinom 
pokrewnym;

• przydatność materiału nauczania do 
kształtowania naukowego poglądu na 
świat, do rozumienia procesów przemian 
społecznych, w których człowiek współ­
czesny bierze udział.
-Są to kryteria natury pedagogicznej, 

metodologicznej i ideologicznej. Stosując ■ 
je, naruszamy hierarchię wartości ustalo­
ną w dotychczasowym doborze materiału 
nauczania lub przyjętą w uniwersyteckim 
programie danej dyscypliny. Np. w‘ od­
niesieniu do historii: miejsce dla . nasze­
go XX-lecia możemy uzyskać kosztem 
materiału dotyczącego starożytności i śre­
dniowiecza. Musi on być zredukowany do 
elementów nieodzownych do zrozumienia 
prawidłowości rozwoju społecznego. Stra- 

. ci więc niektóre wartości, cenione przez 
* nauczycieli i wykorzystywane chętnie w 
I* kształtowaniu postawy ideowej młodzieży.

"W'okresie Tysiąclecia jest to inicjatywa 
bardzo,niepopularna. Jest ona jednak ko- . 

^liecżńa. Gdyby śćiąk^jg 'materiału' nap- ' 
czania nie została przeprowadzona we 

/ ♦ wszystkich przedmiotach, byłoby koniecz- 
; ♦ ne przedłużenie okresu nauk; w szkole 

J średniej lub przeciążenie młodzieży nad- 
. $ miernymi wymaganiami. Wiele ważnych 

2 powodów przemawia za .pozostawieniem 
* poza dyskusją projektów przedłużania 
j nauki w liceum poza 19—20 rok życia, a 
2 przeciwko przeciążeniu młodzieży jedno­

znacznie wypowiada się świat pedagogicz­
ny i medyczny.

zawodowymi ucznia.

szkołom realizację podjętych zobowiązań, 
udzielając pomocy w transporcie, oddając 
do użytku potrzebny sprzęt. W pracach 
społecznie użytecznych wykonanych przez 
młodzież wspólnie z komitetami opiekuń­
czymi wyróżnia się akcja sadzenia drzew 
ozdobnych. (około 10 tysięcy sztuk).

Współpraca szkół i zakładów zaznaczy­
ła się także przy organizowaniu uroczys­
tości związanych 
Wszystkie 
udział w 
szkołąch.

W roku 
stopniu niż w latach ubiegłych uwydatni­
ły’ się korzyści współpracy szkół z komi­
tetami opiekuńczymi, jakie uzyskują z tej 
współpracy zarówno placówki oświatowe, 
jak i załogi fabryk. , ■

Szkoły zorganizowały w ramach peda- i 
gógizacji sześć nowych uniwersytetów dla $ 
rodziców, nauczyciele wygłosili 1.232 po- 1 
gadanki pedagogiczne. Zakłady pracy $ 
umożliwiły. młodzieży praktykę w war- § 
sztatach w cementowni w Chełmie, Rejow- « 
cu, w PZGS, GS, MHD, PGR, w cukrów- » 
niach i PÓM. Młodzież szkolna poznawa- * 
ła w’ czasie praktyk warunki pracy, spo- * 
sóby produkcji. O walorach wychowaw-» 
czych tych spotkań nie trzeba nikogo? 
przekonywać. Wiele z tych spotkań było ♦ nia i zainteresowania młodzieży krystali- 
zalążkiem stałych kontaktów młodzieży ♦ zują się bądź w kierunku nauk humani- 
z działaczami robotniczymi i racjonaliza- J stycznych, bądź w kierunku nauk ścis- 
torami. ♦ łych. Założenie tó nie ma naukowego

Ścisła współpraca istniała między szkol- l ^en±SJy„si.e daża popular­
nymi i zakładowymi organizacjami mło-? “f^cią. Jego konsekwencją, byłaby kon- 
dzieżowymi, jak ZMS, ZHP. Organizowa- t ce/cJa dwdc=\ 7 llceow ° r6znyi? 
no wspólne Uroczystości, wycieczki i im- ♦ Plamie nauczania - rozszerzonym lub 
prezy sportowe, wieczorki taneczne. n ? zawpzonym ^.zakresie humanistyk! lub 
Liceum Ogólnokształcące w Chełmie zor- na
ganizowało wspólne zebranie organizacji ? zainteresowań i. uz-młodzieżowych szkolnych i zakładowych, | ‘ 21; Wprowadzenie jej w
na którym dyskutowano na temat nau-„ y . 1 a nodń Pracy nad 
koweim noeladu na świat ♦ kształtowaniem zainteresowań innych nizg g ą | związane z typem liceum i nad rozw'ja-

Współpraca szkół z zakładami na od- ♦ niem uzdolnień nie manifestujących się w 
cinku kulturalno-oświatowym wyrażała $ sposób bardzo ostry. Oznaczałoby to rezy- 
się także w innych formach; udostępniono * 
dzieciom szkolnym świetlice i boiska przy­
zakładowe, wypożyczano książki i wy­
świetlano filmy.

. Wszystkie wyżej opisane formy współ­
pracy komitetów opiekuńczych ze szko­
łami są już wypróbowane i będą konty­
nuowane nadal.

W bieżącym roku szkolnym działalność 
Lubelskiej Rady Szefostw będzie przebie­
gała pod hasłem „Nie tylko komitet opie­
kuńczy, lecz cała załogą, grono nauczyciel­
skie, rodzice uczestniczą w procesie wza­
jemnego oddziaływania”.
Zadaniem na rok bieżący będzie również 
dążenie do objęcia opieką zakładów wszy­
stkich placówek oświatowo-wychowaw­
czych w poszczególnych powiatach oraz 
zamianą zakładów opiekuńczych w konie­
cznych przypadkach. W celu usprawnienia 
pracy komitetów opiekuńczych, powiatowe 
rady szefostw, wspólnie z wydziałami 
oświaty, przeprowadzą raż w roku semi- | 
naria rejonowe dla aktywu komitetów i 
opiekuńczych, rodzicielskich i przedstawi- I 
cieli rad zakładowych. «

V,’ bieżącym roku zostanie rozwinięta | 
praca nad kształceniem załogi w zakresie ? 
siedmiu klas szkoły podstawowej i szko- | 
ły średniej. ' J

Rozważania z okazji 5-lecia działalności || 
Lubelskiej Rady Szefostw można zakoń-? 
czyć optymistycznym akcentem, bowiem ? 
należy się spodziewać, że w bieżącym ro- | 
ku szkolnym wszystkie placówki oświato- j 
we znajdą swoich opiekunów, a dotych-1 
czas współpracujące wzmocnią i pogłębią t 
łączące ich więzy. X

z 20-leciem PRL. 
zakłady pracy brały czynny 

imprezach organizowanych w

szkolnym 1963/64 w większym

Nellył

SZKOŁA JEDNOLITA 
CZY ZRÓŻNICOWANA

Czy wobec ogromnego zakresu materia­
łu nauczania w liceum nie należy zróżni­
cować jego programu? Problem wiecznie 
żywy, od 100 lat nie schodzący z ust pe­
dagogów i rodziców.

W Polsce dyskusja nad zróżnicowaniem 
programów licealnych nie doprowadziła 
do uzgodnienia poglądów. Zarysowały się 
różne stanowiska zarówno wśród zwolen­
ników jednolitości, jak i wśród stronni­
ków zróżnicowania, . mających zresztą 
znaczną przewagę wśród dyskutantów.

Część zwolenników zróżnicowania pro­
gramowego liceum proponowała powrót 
do starej koncepcji podz’ału liceów na 
humanistyczne i matematyczno-przyrod­
nicze, zgodnie z założeniem, że uzdolnie-

* gnację z wszechstronnego rozwoju mło- 
| dzieży, przede wszystkim z wszechstron- 
J nego kształcenia
$ Na tę rezygnację szkoła średnia nie 
t może sobie pozwolić. Nie można bowiem 
♦ obecnie wyobrazić sobie wykształcenia 
« średniego bez dostatecznie szerokiego za-

Powszechna Kasa Oszczędności pragnąc dać wyraz wysokiego sza­
cunku i uznania dla opiekunów szkolnych kas oszczędności PKO, nau­
czycieli, kierowników i dyrektorów szkół oraz pracowników administra­
cji szkolnej za ich trudną I odpowiedzialną pracę z młodzieżą w zakre­
sie wychowania gospodarczego poprzez szkolne kasy oszczędności, 
z okazji Dnia Nauczyciela przyznała najlepszym działaczom ruchu 
oszczędnościowego wśród młodzieży szkolnej złote 1 srebrne odznaki 
SKO oraz 580 tysięcy złotych na nagrody.

W bieżącym roku przyznano ogółem 1638 nagród, w tym 22 złote 
odznaki SKO z premiami pieniężnymi po 3000 zł I 42 srebrne odznaki 
SKO z premiami pieniężnymi po 1000 zł.

ZAMÓWIENIE BIBLIOTEKI NAUCZYCIELA

UŁATWI Cl ZŁOŻENIE EGZAMINU KWALIFIKACYJNEGO



młodzież' dojeżdżająca

wreszcie YSKUSffi
w centrum

PROPOZYCJE

uwagi 0

♦
. Równo rok temu pisaliśmy o młodzieży 
dojeżdżającej. Czy w ciągu tego czasu 
zmieniły się warunki dojazdu do szkół, 
czy uległy zasadniczej zmianie warunki 
oczekiwania na pociąg czy autobus?

Sprawa jest ważna. Dotyczy setek tysię­
cy młodzieży. Co roku rośnie stan liczbo­
wy dojeżdżających. Zjawisko wzrostu ka­
dry dojeżdżających zaobserwować można 
choćby po rosnącej ilości zniżkowych bile­
tów miesięcznych. W ciągu ostatniej 5-lat- 
kl zwiększyła się ilość biletów miesięcz­
nych e około 1 milion.

Mamy pewne podstawy pozwalające na 
wyciągnięcie wniosku, że nasze artykuły 
nie pozostały bez echa. Wskazuje na to 
bezsprzecznie pozytywny, pozwalający 
snuć optymistyczne horoskopy na przy­
szłość fakt powszechnego zainteresowania 
się tym problemem przez władze oświa­
towe, szkoły, rodziców i w ogóle wszyst­
kich. którym, jak to się zwykło mówić, na 
sercu leży dobro młodzieży. Zrozumiano 
wreszcie, że problem ten nie należy do 
rzędu marginesowych i że nieprędko, a 
może nigdy nie uda się go zlikwidować.

Budujemy wprawdzie internaty — w 
ubiegłym roku otrzymaliśmy 56 nowych 
budynków, w 1965 roku przybędzie 68 na­
stępnych, zaś w przyszłej 5-latce przewi­
duje się dalszą ich rozbudowę — ale nie 
zapewnią one miejsc wszystkim. To raz, 
a po wtóre, kto wie, czy taka potrzeba w 
ogóle istnieje. Bo pytanie, czy wszystka 
młodzież dojeżdżająca pragnie z internatu 
korzystać? Nikt nie pokusił się jeszcze o 
generalne zbadanie tego zagadnienia w 
skali krajowej. W swoim zakresie zrobił 
to jedynie Rzeszów. I co się okazało? 78 
proc, młodzieży dojeżdżającej z okolicz­
nych wsi oświadczyło, że o internat nikt z 
nich nie starał się, bynajmniej nie dlate­
go, iżby liczono się z ewentualną odmo­
wą. Po prostu rodzice byli zdania, że do­
jeżdżanie kosztuje taniej.

Wniosek więc prosty i logiczny — jeśli 
młodzież dojeżdża i dojeżdżać będzie, mu- 
simy zapewnić jej lepsze niż dotychczas 
warunki tego dojeżdżania, przeciwdziałać 
nie tylko gorszym wynikom nauki, lecz 
także nerwicom i chorobom reumatycz­
nym, które rodzą się jako skutki przemę­
czenia i niehigienicznego trybu życia.

— Dwadzieścia lat temu 6 km chodzi­
łem spieszo do szkoły i musiało być do­
brze. Za wiele wymagacie. Rozpieściła was 
Polska Ludowa — powiedział przedsta­
wiciel komunikacji miejskiej w Żywcu, 
załatwiając odmownie prośbą o przesunię­
cie przystanku ‘autobusowego bliżej szko­
ły.

Na szczęście taka wypowiedź jest przy­
padkiem odosobnionym. W tej chwili wie­
lu ludzi głowi się nad tym, w jaki spo­
sób młodzieży pomóc. Tę wyraźną troskę o 
zapewnienie lepszych warunków dojeżdża­
nia z uwagi na zdrowotną i wychowaw­
czą stronę zagadnienia miałam możność 
zaobserwować na zorganizowanej ostatnio 
przez KC ZMS krajowej konferencji, w 
której uczestniczyli przedstawiciele Mini­
sterstwa Oświaty z wiceministrem Ferdy­
nandem Herokiem, Ministerstwa Komuni­
kacji z wiceministrem Tadeuszem Klo­
nowskim, przedstawiciele kuratoriów okrę­
gów szkolnych, organizacji młodzieżowych. 
Milicji Obywatelskiej. A więc problem 
znalazł się w centrum uwagi wszystkich 
zainteresowanych. Pozwoli to na wyciąg­
nięcie generalnych wniosków i ustalenie 
kierunków działania, na zlikwidowanie 
partyzantki.

Mijalibyśmy się z prawdą, twierdząc, że 
dotychczas nic się w tej sprawie nie robiło. 
Owszem, w niektórych województwach 
próbowano organizować, jeśli nie konkret­
ną pomoc — w postaci dożywiania, otwie­
rania świetlic przyszkolnych — to przy­
najmniej sporadyczną kontrolę na dwor­
cach i pociągach. Przy okazji nie obeszło 
się bez błędów, o mało — jak to w takich 
przypadkach zwykło się mówić — nie wy­
lano dziecka razem z kąpielą. W niektó­
rych miastach zresztą wylano. Kontrole 
wykazały np. słabość pracy pewnych 
świetlic, więc idąc po linii najmniejszego 
oporu, zamknięto je. Kontrole wykazały, 
że w wagonach wydzielonych dla młodzie­
ży szkolnej nie dzieje się najlepiej — za­
częto pertraktować z koleją w sprawie 
likwidacji wagonów (Lubelskie, Poznań­
skie, Gdańskie). No, gdyby w ten sposób 
można było rozprawić się z każdym uciąż­
liwym problemem — życie byłoby nad 
wyraz proste!

Sprawa wagonów wydzielonych, wywo­
łała na naradzie dużo kontrowersji. Na 
szczęście w ostatecznym rozrachunku spra­
wa została uratowana od zagłady. Prze-

ważyły względy, nazwijmy Je, praktycz­
ne. Osobne wagony zapewniają lepsze wa­
runki wypoczynku, nie mówiąc już o tym, 
że gwarantują w ogóle dostanie się do 
pociągu, co nie jest bez znaczenia, zwłasz­
cza na przeciążonych liniach, w godzinach 
szczytu. Na tych trasach są one bez wzglę­
du na to, czy spełniają, czy nie spełniają 
swych wychowawczych celów po prosta 
niezbędne. No i wreszcie ułatwiają pracę 
kontrolującym trójkom.

Z tą kontrolą również nie jest najlepiej. 
Właściwie na dobrą sprawę nie wiadomo, 
kto ma ją sprawować. Nauczyciele? Rodzi­
ce? Konduktorzy? Trójki złożone z nau­
czycieli i rodziców i tzw. czynnika spo­
łecznego, organizowane przez niektóre wo­
jewództwa (rzeszowskie, poznańskie) z na. 
tury rzeczy pracują sporadycznie, a więc 
bez większych rezultatów.

Ktoś rzucił, wydaje się, dość sensowny 0 
projekt, aby do tych celów wykorzystać A 
często podróżujący personel kolejowy. ’ 
Zaopatrzyć konduktorów w druki, za po- 0 
średnictwem których mogliby powiada- 0
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miąć dom czy szkołą o ewentualnym nie­
właściwym zachowaniu sią ucznia w po­
ciągu. No i oczywiście dać tym ludziom 
odpowiednie uprawnienia. Podobnym obo­
wiązkiem. z uwagi ńa częste ich wyjazdy 
w teren, obarczyć pracowników kurato­
riów i inspektorów. Nadto wszystkich bez 
wyjątku nauczycieli i wychowawców. 
Trudno przewidzieć, jakie efekty przynio­
słaby praktyka, w każdym razie chodzi tu 
o stworzenie jakiegoś szerszego frontu, o 
skupienie zainteresowania możliwie licz­
nej grupy osób na młodzieży dojeżdżającej 
i to jest chyba słuszne.

Młodzież dojeżdżająca to problem nie 
tylko uciążliwy, ale i poważny. Świadczą 
o tym liczby. W Katowickiem dojeżdża 
około 50 proc, uczniów szkół średnich, w 
Zielonogórskiem — 40 proc., w Kieleckiem 
— 26 proc. itd. Więc chyba powinni mieć 
przynajmniej własny kąt na dworcu. 93 
świetlice dworcowe, jakie mamy1 w ogóle 
w całym kraju, to kropla w morzu. Kolej 
nie może wygospodarować więcej pomiesz­
czeń i wobec tego trzeba pomyśleć o ja­
kimś innym rozwiązaniu. Mogą to być 
świelice w szkole, kluby, boiska, świetlice 
czy kawiarnie organizacji młodzieżowych. 
ZMS, który nareszcie dojrzał ten problem, 
może tu naprawdę wiele zdziałać, wiele 
pomóc swoim dojeżdżającym kolegom, z 
pożytkiem zorganizować im czas wolny, 
dotychczas marnotrawiony bezmyślnie. 0

Oczywiście w równej mierze dotyczy to 0 
uczniów korzystających z usług autobuso- 0 
wych. Tu już nie chodzi o świetlice, ale A 
choćby o daszki chroniące od deszczu, nie a 
o wydzielone wozy, choć przydałyby się I 
bardzo, ale o zapewnienie miejsca w auto- ▼ 
busie, zwłaszcza w dni targowe, kiedy to 
młodzież na ogół nie dostaje się do wozu. 
Słowem — o dostrzeganie uczniów, o pełne 0 
zapewnienie im prawa do jazdy nie tylko A 
formalnie, lecz także praktycznie. O prawo I 
pierwszeństwa przed przekupką, legitymu- ’ 
jącą się biletem jednorazowym, o życzli- 0 
wy stosunek, obronę i opiekę.

Dużo na ten temat mówiono na nara­
dzie. Podawano przykłady bynajmniej nie 
napawające optymizmem. Mimo to wy­
szłam z tamtąd pełna dobrych myśli. Bo 
jeśli się analizuje, szuka rozwiązań i so­
juszników, to można mieć nadzieję, że du­
żo zmieni się na lepsze. Zwłaszcza że nie 
skończyło się na wnioskach, ale na kon­
kretnych deklaracjach.

Resort oświaty zobowiązuje się zapew­
nić tej młodzieży korzystanie z posiłków 
w internacie czy stołówce szkolnej, zorga­
nizować stałą opiekę lekarską, przydzielać 
stypendia. Dyrekcje szkół mają zapewnić 
dojeżdżającym wolny, wstęp do budynku 
szkolnego przed lekcjami, miejsce do nau­
ki i wypoczynku. Rady pedagogiczne będą 
częściej omawiać trudne problemy mło­
dzieży dojeżdżającej z samą młodzieżą i z 
rodzicami.

Resort komunikacji deklaruje: pomoc w 
kontroli wagonów wydzielonych, umiesz­
czenie w wagonach regulaminu ucznia do­
jeżdżającego, 
liczby 
mniej 
cę ze

KC 
nad świetlicami, organizowanie czasu mło­
dzieży dojeżdżającej, pomoc w odrabianiu 
lekcji.

A my, gazeta nauczycielska? Będziemy 0 
wyławiać dobre wzory i pomysły i roz­
powszechniać je. Będzie to również pewna 
forma pomocy.

starania o zwiększenie 
świetlic dworcowych lub przynaj- 

osobnych kącików, dalszą współpra- 
szkołą.
ZMS deklaruje: objęcie patronatu

DANUTA BUKAŁOWA

0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0

0
0
0
0

♦

0

♦
♦
♦ 
i
0 
0
0

♦
0

0

♦

0 
0
♦

❖
0

0
♦ 
♦

Chcemy przedstawić przebieg pewnej 
sprawy, jednej z wielu z dziedziny sto­
sunków obywatel — władza

W stosunkach tych — jak wiadomo — 
muszą obowiązywać zasady praworząd­
ności. Obywatel, który przekroczył obo­
wiązujące przepisy, musi ponieść konsek- 
wecje, musi wyrównać straty, jakie z jego 
przewinienia wynikły dla państwa.

Obowiązkiem władzy jest czuwać nad 
przestrzeganiem przez obywateli obowią­
zujących praw. Co jednak zrobić, gdy 
władza się pomyli, gdy wymierzy karę za 
przekroczenie, którego nie było? Chyba w 
takim przypadku trzeba obywatela prze­
prosić i wyrównać mu straty. Czy przez 
zmianę decyzji obniżony zostanie autory­
tet władzy? Wręcz przeciwnie — wzrośnie 
do niej zaufanie i oczywiście autorytet. A 
oto przykład zaprzeczający tym oczywi­
stym zasadom.

Kol. Adam Urbaniak, nauczyciel Szko­
ły Podstawowej w Małomicach, pow. 
Szprotawa, jechał w dniu 9 maja 196'4 ro­
ku pociągiem do Zielonej Góry. Posiadał 
bilet kolejowy z 50 proc, zniżką. W czasie 
kontroli biletów rewident, ob. Zawadzki, 
stwierdził, że legitymacja służbowa kol. 
Urbaniaka, na podstawie której uzyskał 
on ■ zniżkę kolejową, jest nieważna, gdyż 
poprzerabiane zostały na niej lata pro­
longaty.

Legitymacja nr 510 kol. Urbaniaka wy­
stawiona była w dniu 11 września 1959 
roku. Inspektorat szkolny przedłużył jej 
ważność na rok 1960. a następnie kolejno 
na lata 1962, 1963 i 1964. W legitymacji 
brakowało zatem prolongaty na rok 1961 
i to wydawało sie podejrzane rewidento­
wi. Kol. Urbaniak wyjaśnił, że nie miał 
przedłużonej legitymacji na 1961 rok dla­
tego, że służył w tym czasie w wojsku. 
Rewident jednak nie uznał tego wyjaśnie­
nia. Posługując się lupą stwierdził, że na 
legitymacji wypisany był rok 1961, który 
przerobiony został na rok 1962, ten zaś 
na rok 1963 i z kolei rok 1963 na rok 1964.

Kol. Urbaniak nie przyznał się do za­
rzucanego mu przestępstwa. Po przybyciu 
do Zielonej Góry udał się do dyżurnego 
ruchu, gdzie oczekiwał na niego rewident. 
Dyżurny ruchu nie dopatrzył się śladów 
sfałszowania legitymacji. Niezrażony tym 
rewident udaje się z naszym czytelnikiem 
na posterunek MO. I tam funkcjonariusze 
MO stwierdzają, że legitymacja jest w 
porządku. Proponują jednak, aby dla uzys­
kania całkowitej pewności wysłać legity­
mację do ekspertyzy Komendy Wojewódz­
kiej MO. Rewident jednak nie zgadza się. 
Oświadcza, że legitymację wyśle do PKP 
— Biuro do Spraw Przejazdów Bezbile- 
towych w Gnieźnie, które przekona kol. 
Urbaniaka, iż stanowisko zajęte przez nie­
go (rewidenta) jest słuszne.

„Z tym faktem część wstępna moich 
przygód zamknęła sie. Jednocześnie za- 
cżyna się część właściwa, która trwa już 
7 miesiąc” — pisze kol. Urbaniak.

Następnego dnia wysyła odwołanie do 
Gniezna. Po trzech tygodniach otrzymuje 
z Biura do Spraw Przejazdów Bezbileto-

asŁ

z wUzg nie wygrasz...
wych nakaz płatniczy na sumę 134,35 zł 
a po dalszych 2 tygodniach — pismo z dnia 
11 czerwca 1964 r., które zawierało uza­
sadnienie wymierzonej kary. W piśmie 
tym Biuro poda je m.in.: „Okazana legity­
macja nr 510 wystawiona przez Prezydium 
PRN Szprotawa nie uprawniała do prze­
jazdu ulgowego, gdyż była nieważna z 
powodu przerobienia roku ważności. Le­
gitymacja ta została skierowana do Pro­
kuratury...

W miarę dalszej zwłoki, należność zo­
stanie ściągnięta w drodze egzekucji ad­
ministracyjnej”. Pismo podpisał zastępca 
naczelnika — J. Mielcarek.

A więc dla Biura sprawa była jasna, 
oszustwo nauczyciela oczywiste. Na jakich 
dowodach oparte zostało stwierdzenie 
zawarte w wymienionym piśmie, nie wia­
domo.

„Nie chcąc stać sie sensacja w swojej 
miejscowości z powodu najścia komorni­
ka, postanowiłem wpłacić ową „karę” wie­
rząc jednocześnie, że sprawa po przejściu 
w ręce prokuratury zostanie ostatecznie 
rozstrzygnięta” — mówi kol. Urbaniak.

Pisze jednocześnie do Biura w Poznaniu 
drugie odwołanie, załączając przy tym 
zaświadczenie z dnia 15 czerwca 1964 roku, 
wystawione przez władze oświatowe. Oto 
treść tego zaświadczenia:

„Prezydium Powiatowej Rady Narodo­
wej — . Wydział Oświaty i Kultury w 
Szprotawie niniejszym zaświadcza, że ob. 
Urbaniak A.dam, nauczyciel Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Małomicach odbywał 
czynną służbę wojskową w czasie od dnia 
27 października 1960 r. do dnia 30 czerw­
ca 1962 r. W związku z powyższym nie 
miał prolongowanej legitymacji służbowej 
nr 510, wydanej w dniu 11 września 1959 
roku, na rok 1961. Po odbyciu służby woj­
skowej ważność legitymacji została pro­
longowana przez tutejszy Wydział w na­
stępujących terminach: dnia 4 października 
1962 r. — na rok 1962; dnia 20 grudnia 
1962 r.
1963 r. — na rok 1964, Przed służbą woj­
skową wyżej wymieniona legitymacja 
służbowa była prolongowana w dniu 29 
grudnia 1959 roku na rok 1960. Powyższe 
dane oparte są na rejestrze wydanych 1 
prolongowanych legitymacji służbowych 
tutejszego Wydziału. Zaświadczenie niniej­
sze wydaje się celem przedłożenia PKP, 
Biuro do Spraw Przejazdów Bezbilętowych 
w Gnieźnie. Inspektor szkolny — Lisiecki 
Mieczysław”.

Charakterystyczne Jest, że Biuro nie 
zwracało się do Wydziału Oświaty i Kul­
tury w Szprotawie, a więc chyba do in­
stytucji najbardziej kompetentnej dla wy-

na rok 1963, dnia 11 grudnia

jaśnienia lub chociażby zaopiniowania 
sprawy legitymacji.

Wydawać by się mogło, że po przedło­
żeniu tak ważkiego dokumentu, kol. Urba­
niak zostanie uwolniony od zarzutu oszus­
twa, otrzyma także bezpodstawnie pobra­
ną kwotę oraz legitymację."

Nie łudźmy się jednak. Byłoby to załat­
wienie sprawy zbyt proste i zbyt szybkie. 
Na swoje drugie odwołanie otrzymuje od­
powiedź z dnia 11 lipca 1964 r„ w której 
wyjaśnia się mu, że „zakwestionowanie, le­
gitymacji nr 510 wydanej przez Prezydium 
PRN Wydział Oświaty i Kultury w Szpro­
tawie było uzasadnione...” że „legitymacja 
została zatrzymana z powodu . poprzera­
bianych lat ważności...” że „...jako sfał­
szowaną przekazano do Prokuratury, któ­
ra niezależnie od uregulowania należności 
PKP przeprowadzi postępowanie karno- 
sądowe”. Pismo kończy się zdaniem: „Po­
twierdzając wpłatę w kwocie 134,35 zł ob­
liczoną zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami, Biuro uważa ze strony PKP sprawę 
za załatwioną”. (Podkr. red.).

Zaświadczenia Wydziału Oświaty i Kul­
tury nie wzięto zatem pod uwagę. Nie wia­
domo dlaczego. Może podejrzewano, że 
było ono. podobnie jak legitymacja, sfał­
szowane, może było ono mniejszej war­
tości dokumentem niż protokół rewidenta, 
a może zaważył tu fakt, że „oskarżony 
przyznał się do winy”, skoro wpłacił karę.

„To pismo przekonuje mnie, że nie mam 
żadnych szans w tym pojedynku — stwier­
dza kol. Urbaniak. — Oczekuję zatem na 
pismo z Prokuratury, która to według pis­
ma Biura przejęła „sprawę”. Prokuratura 
jednak nie daje znaku życia. Kol. Urba­
niak wysyła więc w dniu 21 września na­
stępne z kolei pismo do Biura, prosząc o 
informacje o biegu sprawy. Po miesiącu 
pismem z dnia 21 października Biuro za­
wiadamia go, że ... wobec uregulowania
należności dochodzonej nakazem platni- 
z dnia 30 maja br. w wysokości 134,35 zł. 
uważa sprawę za ostatecznie załatwioną. 
Równocześnie nadmienia się, że leg. nr 510 
została wysłana do Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej, Inspektorat Oświaty w 
Szprotawie".

Legitymacja została przesłana rzeczywiś­
cie 21 października 1964 r. do Wydziału 
Oświaty w Szprotawie — „do użytku służ­
bowego”, z wyjaśnieniem, że „organ kon­
trolny PKP zatrzymał przedmiotową legi­
tymację dnia 9 maja br. na terenie Mało- 
mice-Żielona Góra, z powodu przerobie­
nia daty prolongat i braku prolongaty na 
rok 1961, co spowodowało wygaśnięcie

ważności legitymacji z dniem 31 grudnia 
1960 roku”.

A co z Prokuraturą? Czy były to tylko 
groźby dla wzmocnienia siły i autorytetu 
urzędu? Kol. Urbaniak legitymację po 
przeszło 5 miesiącach w końcu otrzymał. 
I może sie nią (w ocenie PKP — sfałszo­
waną) obecnie posługiwać. Jednak od 9 
maja nie mógł bez swojej winy korzystać 
z uprawnień do zniżki kolejowej, przysłu­
gujących mu na podstawie ustawy sejmo­
wej.

Nie mógł zrealizować w czasie ferii let­
nich swoich planów urlopowych, gdyż 
zwiększone koszty podróży przekraczały 
jego możliwości finansowe. Musiał zapła­
cić bezpodstawnie karę. Mógłby wpraw­
dzie dochodzić wyrównania krzywd na 
drodze sądowej. Ale czy można go do tego 
namawiać. Przecież pociągnęłoby to za so­
bą nowe koszty, nowe wyjazdy, stratę cza­
su, ażeby udowodnić, że jest niewinny.

Pisze do nas Wydział Oświaty i Kultury 
w Szprotawie:

„Prezydium PRN, Wydział Oświaty ! 
Kultury w Szprotawie, prosi w imieniu 
nauczyciela, Adama Urbaniaka, o inter­
wencję w sprawie bezprawnego obciążenia 
przez PKP wyżej wymienionego kosztami 
karnymi przejazdu, bezpodstawnego za­
rzucenia mu fałszerstwa, polegającego na 
przerobieniu roku ważności legitymacji 
służbowej, bezprawnego grożenia nauczy­
cielowi prokuratorem 1 sądem. Zdaniem 
tutejszego Wydziału przypadek ten jest 
bez precedensu...

Tutejszy Wydział z całą odpowiedzial­
nością stwierdza, że nikt na wspomnianej 
legitymacji nr 510 — lat ważności nlo 
przerabiał. Jest to w każdej chwili nadal 
do ustalenia w drodze nawet ekspertyzy...

Sprawy nie możemy pozostawić bez bie­
gu. Chcemy oczyścić zainteresowanego 
nauczyciela cd imputowanych mu prze­
stępstw, spowodować wyrównanie mu 
szkody materialnej i obronić na przyszłość 
innych nauczycieli od podobnych perypetii. 
By to osiągnąć potrzebujemy interwencji 
ze strony redakcji „Głosu Nauczycielskie­
go”.

Podzielamy całkowicie stanowisko Wy­
działu Oświaty i dlatego niszemy o tej 
sprawie. Sądzimy, że kompetentne władze 
PKP zbadają ją dokładnie i podejmą od­
powiednie decyzje. Chciellbyśmy wkrótce 
•o wynikach sorawy poinformować ogół 
czytelników. Kol. Urbaniak bowiem, tak 
jak i wszyscy nauczyciele, ma wychowy­
wać dzieci w- głębokim przeświadczeniu, 
że zasady praworządności obowiązują w® 
wszystkich dziedzinach życia w naszym 
kraju.

K. W,

problem makj żarówki
Pracuję w szkole 7-klasowe] na wsi, na 

Dolnym Śląsku. Przy szkole prowadzę 
dwie klasy SPR. Jestem więc z tej racji 
uprzywilejowany budżetowo, bowiem w 
Prezydium GRN przyznają mi pieniądze 
na zakup pomocy naukowych dla szkoły 
podstawowej i dla SPR. Wszystkie te 
pieniądze staram się wykorzystać w 100 
procentach. W okresie 4 lat nagromadzi­
łem więc pokaźny zbiór różnych pomocy 
naukowych. Szkoła posiada własny tele­
wizor, radio, adapter, magnetofon, epi­
diaskop, mikroskop, dwa rzutniki, wypo­
sażenie dla pracowni krawieckiej, biolo­
gicznej i inne. Zresztą szkoły Dolnego 
Śląska są na ogół dobrze zaopatrzone w 
pomoce naukowe.

Naturalne to zjawisko, te niektóre czę­
ści składowe aparatów optycznych, mu­
zycznych ulegają z biegiem czasu znisz­
czeniu. I wtedy zaczynają się kłopoty, 
trudne do rozwiązania. U mnie dwa rzut­
niki szkolne, przezrocza na sumą 6000 zł 
stały się od roku nieużyteczne z powodu 
maleńkiej żarówki do rzutnika. Jak czę­
sto bywa z żarówkami — jedna przepali­
ła się, druga została stłuczona. Byłem 
cztery razy w „Cezasie" we Wrocławiu, 
w sklepach optycznych, raz w Krakowie, 
kilka razy w Brzegu, dwa razy w Opolu, 
żarówek nigdzie nie dostałem. Pisałem 
dwukrotnie do księgarni wysyłkowej w 
Warszawie, zamawiając żarówki, obiek­
tyw do rzutnika, do mikroskopu, lupy. O-

wszem — w terminie jednego tygodnia o- 
trzymywalem, ale tylko zaioiadomienie: 
„uprzejmie komunikujemy, że zamawia­
nych pozycji nie posiadamy’’.

We wszystkich sklepach, w których 
sprzedaje się pomoce naukowe, można na­
być piękne i drogocenne przyrządy, apa­
raty, modele, szkielety ludzkie i zwierzę­
ce — słowem, wszystko, tylko nie części 
zamienne do tychże pomocy. Nie ma też 
drobnych, prostych, a jakże potrzebnych 
w każdej szkole pomocy naukowych, ta­
kich jak cyrkle tablicowe, ekierki, linie 
metrowe itp.

W sklepach optycznych radzono mi, a- 
bym kupił cały rzutnik, skoro nic mam

żarówki.Z-propozycii nic skorzystałem. 
Zwracałem się do kolegów z innych szkół 
o pożyczenie brakujących części 1 prze­
konałem 
sytuacji.

Znam 
żarówkę 
niku oprawę do żarówki i w ten sposób 
pozbył się kłopotu. No, ale nie wszyscy 
jesteśmy technikami samochodowymi. 
Proszę wybaczyć mi, że maleńka żarówka 
wynaleziona już tak dawno przecież, za­
jęła aż tyle miejsca w moim liście. Ale 
nie mogę pogodzić się z tym, aby przez 
nią szkoła miała wyrzec sie prowadzenia 
lekcji metodą poglądową. Proszę więc o 
pouczenie mnie, w jaki sposób mam roz­
wiązać tę kłopotliwą sprawę.

się, ie wszyscy są w podobne)

pewnego technika, który kupił 
samochodową, przerobił w rzut-

GUSTAW ŁADKOWSKI
Jutrzyna 

pow. Strzelin
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TWP ROZWIJA DZIAŁALNOŚĆ
W listopadzie bieżącego roku ob­

radował w Warszawie IV Wojewódzki 
Zjazd Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, 
na którym podsumowano wyniki działal­
ności w latach 1960—1964 oraz ustalono 
podstawowe kierunki pracy na najbliż­
sze lata.

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej speł­
nia ważną rolę w upowszechnianiu oświa­
ty. Fakt, że w ostatnich latach nastąpił 
rozwój działalności towarzystwa, że mi­
mo zmniejszonej dotacji państwowej 
wzrosła ilość odczytów, dowodzi, że ist­
nieje duże zapotrzebowanie społeczne na 
tego typu pracę oświatową.

Wszędzie tam, gdzie działają uniwersy­
tety powszechne, uniwersytety dla ro­
dziców, gdzie prowadzi się szeroko zakro­
joną akcję odczytową, podnosi się ogólny
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Działająca przy ministrze oświaty NRD 
Komisja Naukowa organizuje z okazji 
Stulecia I Międzynarodówki międzynaro­
dową konferencję naukową, poświęconą 
myśli pedagogicznej i koncepcjom szkol­
nym ruchu robotniczego. Konferencja od­
będzie się w Poczdamie w ostatnich 
dniach 1'stopada 1964 r. Ze strony gospo­
darzy referaty wygłoszą m.in. prof. dr 
Robert Alt (Niemiecka Akademia Nauk w 
Berlinie), prof. dr Helmut Kónig (z Uni­
wersytetu im. Humboldta w Berlinie), dr 
Peter Schmelzer (z Uniwersytetu w Ros- 
toku), dr Paul Mitzenheim (z Uniwersy­
tetu w Jenie) oraz prof. dr Gerd Hohen- 
dorf (z Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Poczdamie).

Referaty na tę konferencję przygotowa­
ła także delegacja radziecka, czechosło­
wacka oraz węgierska.

Z Polski na konferencję wyjechali prof 
dr Łukasz Kurdybacha (z Pracowni Dzie­
jów Oświaty PAN) oraz prof. dr Ignacy 
Szaniawski (z Uniwersytetu Warszawskie­
go). Prof. Szaniawski wygłosi w pierwszym 
dniu narad referat pt. „Wpływ Marksa 
na kształtowanie się modeli dydaktycz­
nych w szkolnictwie socjalistycznym”.

poziom Intelektualny mieszkańców, wzbo­
gaca ich wiedza o świecie.

Zauważono np. że w miejscowościach 
objętych działalnością towarzystwa ła­
twiej przebiega rekrutacja młodzieży do 
SPR, podnosi się kultura życia codzien­
nego mieszkańców, wzrasta zainteresowa­
nie książką i prasą codzienną. Najwdzięcz­
niejszymi słuchaczami odczytów. 1 to z 
różnych dziedzin nauki, są środowiska 
chłopskie i robotnicze. Tam też istnieje 
największe zapotrzebowanie na pracę kul­
turalno-oświatową.

Na terenie województwa warszawskie­
go dalsza działalność TWP skupiać się 
będzie zatem na rozbudowywaniu sieci 
uniwersytetów powszechnych i uniwersy­
tetów dla rodziców właśnie na wsi, szcze­
gólnie w PGR i wsiach położonych dale­
ko od ośrodków miejskich.

Unlwersytety TWP są nie tylko pla­
cówkami przekazującymi określoną wie­
dzę, lecz odgrywają także niepośled­
nią rolę wychowawczą. W związku z tym 
postulowano, aby zwrócić większą uwagę 
na rozbudzanie inicjatywy słuchaczy po­
przez wdrażanie ich do pracy samokształ­
ceniowej, zachęcanie do organizowania 
kół zainteresowań, amatorskich zespołów 
artystycznych, do podejmowania prac 
społecznych.

Akcji tej towarzyszyć będzie wzrost 
działalności odczytowej, przede wszyst­
kim w powiatach pod tym względem za­
niedbanych, jak np. w garwolińskim, 
gostynińskim, płockim, płońskim, sierpec- 
kim. Troska o kulturę duchową społeczeń­
stwa nakł”do '-howiązek upowszechniania 
treści zarówno humanistycznych, jak i 
technicznych. Wciąż rozwijające się pro-

cesy społeczne na wsi I w mieście, zja­
wisko awansu społecznego szerokich mas, 
organizacja samorządu, szerzenie kultury 
życia codziennego itd. — wszystkie te 
sprawy wymagają podniesienia poziomu 
kultury humanistycznej. Jednocześnie^ za­
cofanie naszego społeczeństwa pod wzglę­
dem cywilizacji technicznej wskazuje na 
potrzebę pogłębiania kultury technicznej. 
Skuteczność oddziaływania towarzystwa 
zależy w równym stopniu od umiejętnego 
doboru treści popularyzowanej wiedzy, 
jak i od dobrego przygotowania prelegen­
tów. Dotyehc-.asowy sposób prtekazywa- 
wania wiedzy sie jeszcze zbyt czę­
sto na tradycyjnym wykładzie i pytaniach 
mających zastąpić dyskusję. Zjazd zobo­
wiązał nowo wybrany zarząd i wszystkich 
członków towarzystwa do szukania no­
wych atrakcyjnych form pracy.

Na zjeździe dokonano również Wyboru 
nowego Warszawskiego Zarządu Woje­
wódzkiego TWP. Od 1 stycznia 1965 r. 
wyodrębniono bowiem miasto stołeczne 
Warszawę i powołano tam osobny Sto­
łeczny Zarząd TWP.

(Sb)

INOWROCŁAW REALIZUJE ZOBOWIĄZANIA
Dla uczczenia 20-lecia PRL i IV Zjaz­

du PZPR młodzież szkolna miasta i po­
wiatu Inowrocław, wspólnie z nauczyciel­
stwem, komitetami rodzicielskimi, orga­
nizacjami społecznymi, podjęła wiele zo­
bowiązań na ogólną sumę 15 836 315 zł. 
Do 1 listopada wykonano prace wartości 
11855 000 zł.

Liczne są zobowiązania z zakresu bu­
downictwa szkół podstawowych, W trak­
cie rozbudowy i budowy jest 20 obiek­
tów. Szkoły w powiecie inowrocławskim 
otrzymają dodatkowo w bieżącym roku 
szkolnym 100 izb lekcyjnych i 20 miesz­
kań nauczycielskich. Pracowała przy nich

również młodzież szkół budowlanych 
z Inowrocławia, Torunia i Włocławka.

Prace budowlane podejmowane w czy­
nie społecznym są już w 70 proc, wyko­
nane. W realizacji postawionych zadań 
dużą aktywność wykazują komitety gro­
madzkie PZPR, gromadzkie rady narodo­
we, komitety rodzicielskie, nauczycielstwo 
i młodzież. Opiekę nad realizacją czynów 
społecznych objął z ramienia kuratorium, 
kurator mgr Władysław Bachowski. Ca­
łością prac w mieście i powiecie inowroc­
ławskim kieruje Wydział Oświaty w Ino­
wrocławiu.

mgr LUCJAN SŁOWIK

szsa

PRACOWNICY POSZUKIWANI
WYCHOWAWCZYNIE W ŚWIETLICY DZIECIĘCEJ w Krynicy, pow. Nowy Sącz, 
zatrudnimy od 1 grudnia br. Wymagany dyplom nauczycielski i książeczka zdro­
wia, Zakwaterowanie gwarantujemy. Podania przyjmuje Dyrekcja PPUKŻ 
w Krynicy. K-283
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w Makowie 
Maz. zatrudni od zaraz wykwalifikowanego nauczyciela j. polskiego, angielskiego 
i wychowania fizycznego. Godziny nadliczbowe i mieszkanie zapewnione. Tel. 209.

K-291

BIBLIOTEKA NAUCZYCIELA
A— niezbędną pomocą naukową 

w samokształceniu, w studiach dzien­
nych I zaocznych, o także w przygo­
towaniu do egzaminu kwalifikacyjnego.

Pierwszo tomy BIBLIOTEKI NAUCZYCIELA, 
a mianowicie,
W. Okonia

— U podstaw problemowego uczenia sią 
I Cz. Kupisiowicza

— O zapobieganiu drunorocznołcl 
ukazały sią w listopadzie br.

na DZIEŃ NAUCZYCIELA.
NIE ZWLEKAJ I ZAMÓW w NAJBLIŻSZEJ 
KSEĘGARHI cykl najbardziej dla Ciebie 
niezbędnych książek

BIBLIOTEKI NAUCZYCIELA.
Termin zamówienia Biblioteki Nauczyciela 
został przedłużony do 31 grudnia 1364 r. 
Informacji pjlziela każda księgarnia
P P „D O«M KSIĄ Ż K I”.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
WYDAWNICTW SZKOLNYCH

K ZG4-4



gg łmidi prasy

o nauczycielu niebanalnie
, Sprawy szkoły i wychowania Już od 
dawna przestały być gośćmi na łamach 
prasy. Dziś nie ma już praktycznie więk­
szej redakcji, w której przynajmniej 
dwóch dziennikarzy nie zajmowałoby się 
tymi problemami tak bardzo obchodzą­
cymi całe społeczeństwo. Dzień Nauczy­
ciela stał się jeszcze jedną okazją, tyle 
że świąteczną, do podejmowania kon­
kretnych spraw nauczyciela. Z przyjem­
nością trzeba też odnotować, że ■ czasy 
kwiecistych, nic w gruncie rzeczy nie 
mówiących laurek, kierowanych pod 
adresem szkoły, mamy już poza sobą.

„Tygodnik Kulturalny” (nr 47) po­
święca interesującym nas sprawom aż 
trzy pokaźnych rozmiarów artykuły. 
W pierwszym Ewa Kowalska zapytuje: 
„Pedagogu, kiedy zostaniesz magistrem?”. 
Chodzi, oczywiście o kwalifikacje nau­
czycieli. Autorka pisze:

„Fakt, że blisko jedna pląta wszyst­
kich nauczycieli szkół podstawowych 
i średnich podnosi swoje kwalifikacje, 
należy uznać za niezmiernie optymistycz­
ny. Bo chociaż w powiedzeniu „jaki nau­
czyciel, tacy uczniowie” kryje się wiele 
przesady, jest rzeczą bezsporną, że bez 
podniesienia ogólnego poziomu wykształ­
cenia kadry nauczycielskiej nie da się

przeprowadzić rzeczywistej odnowy re­
formowanego obecnie szkolnictwa podsta­
wowego.

Dla realizowanej obecnie reformy 
szkolnictwa podstawowego jest to sprawa 
równie kapitalna, jak zbudowanie ko­
sztem około 8 miliardów złotych 17 ty­
sięcy izb lekcyjnych, koniecznych dla 
wprowadzenia szkoły 8-kIasowej”.

W dalszym ciągu artykułu E. Kowalska 
zajmuje się skomplikowanym problemem 
dysproporcji w rozmieszczeniu w pełni 
kwalifikowanych kadr na poszczególnych 
terenach.

„Ogromne dysproporcje I nieprawidło­
wości w rozmieszczeniu kadry nauczy­
cielskiej z wyższym wykształceniem — 
czytamy w artykule — wynikają zarów­
no z braku konsekwentnej polityki za­
trudniania absolwentów zakładów kształ­
cenia nauczycieli, jak i mają swe źródło 
w powszechnej jeszcze niechęci do osie­
dlania się w środowiskach prowincjonal­
nych”.

Nie wdając się z braku miejsca w po­
lemikę z autorką, trzeba zgodzić się 
z wnioskiem: ....jedynym realnym wyj­
ściem jest dokształcanie nauczycieli czyn­
nych już zawodowo i zasiedziałych 
w swoich szkołach...”.

Wącho- 
jej ża­

rna no-

artykuł
— Joa-

Polecam poza tym dwie inne nieba­
nalne publikacje z tego numeru „Tygod­
nika Kulturalnego”. Piotr Banaczkowski 
przemierzając „Progi Tysiąclatek” pisze 
o starych tradycjach szkolnych 
cka, pięknej szkole Tysiąclecia i 
służonym kierowniku („Wąchock 
wą szkołę”).

Lech Życki poświęca swój 
„Dyrektorowi z kaszubskiej wsi” 
chimowi Joachimczykowi.

Również Barbara Tryfan poświęca 
swój artykuł „Sprawy "zwykłe i niezwy­
kłe” („Nowa Wieś” nr 47) jednemu z ty­
sięcy cichych bohaterów szkoły. Zdzisław 
Babkiewicz, obecny kierownik szkoły 
podstawowej w Piechowicach, ma za so­
bą wiele ciężkich przeżyć. Tuż- po rozpo­
częciu pracy w szkole został niesłusznie 
aresztowany, do czego przyczyniła się je­
go starsza koleżanka. Mimo to wrócił 
jednak do szkody. Dziś — jak pisze au­
torka — „wspomina tamte czasy jako 
okres cięż.kiej próby. „Podobno naj­
mocniej wiąże się czło­
wiek z tym, co go najwię­
cej kosztowało, może dlatego 
tak bardzo czuję się związany z zawodem 
nauczycielski m”. Ale nie tyl­
ko ten 
kiewicz

oczywisty wniosek wyciąga Rab- 
z doświadczeń swej trudnej drogi

da zawodu. Wyciąga także i wniosek spo­
łeczny: ułatwić tę drogę innym, pokazać 
najsłuszniejszy kierunek wyboru, pomóc 
w realizacji marzeń. To właśnie 
swój cel, za swoje powołanie”.

Również pozostałe tygodniki 
żowe poświęcają wiele miejsca 
nauczycieli. „Walka Młodych” 
wiając wychowawców z okazji święta 
oddzielne życzenia kieruje do tych nau­
czycieli, „...którzy w swej pracy są nie­
spokojni. I na ręce pani profesor Ireny 
Parczewskiej z Technikum Handlowego 
w Kielcach, długoletniego pedagoga, na 
ręce nauczyciela Andrzeja Osuchowskiego 
z Zasadniczej Szkoły Budowlanej KZB 
w Nowej Hucie, na rece pana profesora 
Józefa Kalisza z Włoch pod Warszawą, 
na ręce pana profesora Jerzego Mitury 
z Technikum Chemicznego nr 1 w Lu­
blinie — tym i innych wychowawcom 
pragniemy oddać wyrazy podzięki za ich 
ciągłe dążenie do ulepszenia pracy, co 
się wyraża poszukiwaniem lepszego po­
rozumienia z młodzieżą”.

Tygodnik „Zarzewie”,. obok serdeczne­
go listu ZG ZMW do nauczycieli, publi­
kuje na dwóch kolumnach fragmenty pa­
miętnika „Powszedni dzień nauczyciela”.

Na łamach „Kultury” znani także czy­
telnikom „Głosu” Stanisława Perzanow­
ska, Józef Chałasiński, Jan Gadomski, 
Stanisław Grochowiak, Jan Żabiński pi- 
szą z okazji nauczycielskiego święta 
o swych kochanych wychowawcach i o 
tym, co im zawdzięczają.

Rozmiary przeglądu prasy pozwalają, 
niestety, tylko na odnotowanie kolejnej 
potężnej porcji argumentów w dyskusji 
toczącej się na łamach „Życia Literackie­
go” wokół nowego programu nauczania 
języka polskiego. Tym

uznał za

młodzie- 
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BIBLIOTEKA NAUCZYCIELA
W połowie listopada br. ukazały się na 

półkach .księgarskich pierwsze dwie pra­
ce Biblioteki Nauczyciela — z dedykacją 
na opasce „Na Dzień Nauczyciela 21. XI. 
1964 r. PZWS” — prof. Wincentego Oko­
nia: U PODSTAW PROBLEMOWEGO 
UCZENIA SIĘ i doc. Czesława Kupisie- 
wicza: O ZAPOBIEGANIU DRUGO­
ROCZNOŚCI.

@ Co zawierają te prace?
© Co zawierać będzie Biblioteka Nau­

czyciela?
W przedmowie do -swej książki — 

pierwszego tomiku Biblioteki Nauczyciela 
:— W. Okoń informuje:

„W tomie tym autor usiłował dać nowe 
spojrzenie na pracę dydaktyczno-wycho­
wawczą w szkole... Autor zajął się moty­
wami i metodami pracy ucznia, głównie 
jednak metodą problemowego uczenia 
oraz organizacją tej pracy, zwłaszcza róż­
nymi formami pracy grupowej, W pracy 
ucznia położył główny akcent na jej wy­
dajność, zarówno dydaktyćzną, jak i wy­
chowawczą, przy czym danych świadczą­
cych o tej wydajności dostarczyły liczne 
badania prowadzone przez autora i jego 
współpracowników z Uniwersytetu War­
szawskiego oraz Instytutu Pedagogiki”...

W pracy swej W. Okoń konsekwentnie 
zmierza do zrealizowania postawionych 
sobie zadań. Przez 214 stron przewija się 
nowe — współczesne spojrzenie na pracę 
ucznia i nauczyciela. Autor wskazuje 
szkodliwe elementy tradycji ciążącej nad 
współczesnością w nauczaniu. Udowadnia 
i przekonuje, że można i trzeba zastąpić 
„podawanie wiadomości przez nauczy­
ciela i zapamiętywanie ich przez ucz­
niów” lepszymi wychowawczo i wydaj­
niejszymi metodami — przede wszystkim 
problemowym nauczaniem i uczeniem się. 
Problemowe uczenie się wyzwala samo­
rzutną działalność uczniów opartą na ich 
naturalnej ciekawości 1 zainteresowaniu 
światem przyrody, Społeczeństwa i kultu­
ry, zapdWnia samodzielność w myśleniu 
i działaniu, angażuje świadomość i wolę, 
prowadzi do rozumienia otaczającego 
świata oraz rozbudzania chęci, zdolności 
1 umiejętności przekształcania go.

W rezultacie tak organizowanego ucze­
nia się, absolwenci szkoły współczesnej 
mogą i powinni wynieść z niej nie po­
wierzchowne wiadomości, lecz umiejęt-

ność planowania pracy, wykonywania 
i sprawdzanie jej, umiejętności zharmo­
nizowanego poznawania z działaniem 
twórczym, umiejętności wiązania teorii 
z praktyką, wiedzy szkolnej z potrzebami 
życia współczesnego.

Książka W, Okonia uczy myślenia pe­
dagogicznego i wskazuje drogi ulepszania 
praktyki szkolnej. W sposób naukowy 
a zarazem, popularny przybliża nauczy­
cielowi najnowsze zdobycze pedagogiki, 
odwołuje się do współczesnej literatury 
w kraju i za granicą, zawiera komunika­
tywne zestawienia liczbowe, tabele po­
równawcze, wykresy, schematy, rysunki 
i odbitki fotograficzne, ilustrujące oma­
wianą problematykę.

Drugi tomik Biblioteki Nauczyciela (Cz. 
Kupisiewicz) koncentruje się na donio­
słym dla naszego szkolnictwa zagadnie­
niu drugoroczności. Pilny postulat coraz 
lepszego rozwiązywania tego zagadnienia 
podyktowany jest ważkimi względami pe­
dagogicznymi i ekonomicznymi. Zadanie 
drugiego tomiku BN polega na wielo­
stronnym naświetleniu istoty niepowo­
dzeń szkolnych, prowadzących do drugo­
roczności, często do wieloroczności i tzw. 
odsiewu uczniów, wskazaniu przyczyn te­
go procesu oraz środków prowadzących 
do zwiększenia skuteczności nauczania.

We wstępie autor tak precyzuje swoje 
zadania: „... W tej książce zajmę się 
głównie opisem przyczyn pedagogicznych 
oraz analizą niektórych pedagogicznych 
sposobów zapobiegania drugoroczności... 
przedmiotem analizy uczynię przede 
wszystkim te sposoby, którymi mogą po­
sługiwać się nauczyciele szkoły podstawo­
wej i średniej w obecnych warunkach na­
szego systemu szkolnego...”

Oto wybrane tytuły rozdziałów i zaga­
dnień rozpatrywanych w pracy:
0 straty spowodowane przez drugorocznoSć; 
© etapy narastania niepowodzeń w nauce;
0 skutki drugoroczności;
O dydaktyczne przyczyny drugoroczności;

doskonalenie się nauczyciela jako warunek 
zwalczania drugoroczności 
kształceniowa, doskonalenie 
nauczania);
poznawanie uczniów;

@ formy opieki nad uczniami 
nauce.

©

©

(praca samo- 
lorm i metod

opóźnionymi w

Sygnalizowane zagadnienia wiążą się w 
sposób widoczny z codzienną praktyką 
każdego nauczyciela. Analiza tych zaga­
dnień oparta na badaniach naukowych 
autora, przeprowadzonych w latach 
1959—1962 oraz na literaturze krajów so­
cjalistycznych i kapitalistycznych, pozwo­
li nauczycielowi skonfrontować swoją 
praktykę z wywodami autora oraz podjąć 
dalsze wysiłki i poszukiwania skutecz­
nych sposobów zwalczania drugoroczności.

Drugi tomik Biblioteki Nauczyciela, po­
dobnie jak pierwszy, odwołuje się do 
zamieszczonych w nim zestawień liczbo­
wych, tabel, wykresów itp., które uprzy­
stępniają i konkretyzują omawiane zaga­
dnienia.

Co zawierać będzie cała seria 40 ksią­
żek Biblioteki Nauczyciela? Jakie przy­
świecają jej autorom, redakcji naukowej 
i wydawnictwu zadania?

Analiza rynku wydawniczego ostatnich 
lat wykazała, że dotychczasowe publika­
cje pedagogiczne — zarównp serie jak 
pojedynczo wydawane pozycje — nie w 
pełni odpowiadają potrzebom średniego 
poziomu ogółu nauczycieli dokształcają­
cych się (najczęściej w studium nauczy­
cielskim) i doskonalących swoją pracę za­
wodową. Obok prac o wysokim poziomie 
naukowym oraz broszur typu praktycy- 
stycznego, zabrakło prac problemowo- 
praktycznych, poddających analizie węzło­
wą tematykę związaną z unowocześnia­
niem procesu nauczania i wychowania w 
okresie dokonującej się reformy szkolni­
ctwa w Polsce Ludowej.

Zaspokojenie tych potrzeb pojedynczo 
wydawanymi tytułami — bez uprzedniego 
zarejestrowania najważniejszych proble­
mów, możliwości autorskich i wydawni­
czych oraz bez ustalenia jednolitych kry­
teriów — byłoby znacznie utrudnione, 
wręcz niemożliwe.

W tej sytuacji Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych powołane przede 
wszystkim do zaspokajania potrzeb ucz­
nia i nauczyciela podjęły inicjatywę 
przygotowania i wydania w jednej serii 
ok. 40 książek — Biblioteki- Nauczyciela.

Koncepcja serii wypracowana przez 
redaktorów naukowych Biblioteki Nau­
czyciela prof. W. Okonia, prof. B. Sucho­
dolskiego oraz Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych zakłada konieczność 
uwzględnienia zarówno współczesnej teo­
rii, jak i stanu faktycznego istniejącej

praktyki; konieczność
książek o charakterze problemowo-prak­
tycznym, z ujmowaniem zagadnień prak­
tycznych w sposób narratorski. Zadaniem 
serii jest kształtowanie współczesnej po­
stawy nauczyciela, myślącego kryteriami 
nauki, postępu i rozwoju społecznego. 
Stąd tomiki Biblioteki Nauczyciela będą 
popularyzowały współczesny dorobek my­
śli pedagogicznej i wyników badań w 
skali światowej; przyzwyczajały nauczy­
ciela do analizy problemów, argumentacji 
pedagogicznej i wiązania zdobywanej 
wiedzy z własnym, ciągle udoskonalanym 
działaniem.

Koncepcja Biblioteki Nauczyciela wy­
maga od autorów języka komunikatyw­
nego, bez luk i skoków myślowych.

Wszystkie tomiki (w przybliżeniu tej 
samej objętości 180—200 stron) posiadać 
będą: oprawę płócienną, jednolity format, 
ilustracje, staranną szatę graficzną oraz 
tę samą cenę — 18 zł.

Wykaz autorów i tytułówz podzia­
łem na cykle tematyczne przedstawia się 
następująco.

A. OGÓLNE PODSTAWY WYCHOWA­
NIA . ■
Konopnicki Jan — Powodzenia 1 niepowodze­

nia sakoine
Kowalski Stanisław — Szkoła a środowisko
Kozakiewicz Mikołaj — Światopogląd i wycho­

wanie
Miller Romana — Proces wychowania i jego 

wyniki
Przetacznik Marla — Rozwój psychiki dzieci 

i młodzieży
Suchodolski Bogdan — Rola wychowania w 

społeczeństwie socjalistycznym
Szajek Stanisław — Społeczna sytuacja dziecka 

w rodzinie ’
Wroczyński Ryszard — Wychowanie poza 

szkoła
Zaczyński Władysław — Praca badawcza nau­

czyciela

B. TREŚĆ I METODY NAUCZANIA
Fleming Edward — Środki audiowizualne w 

nauczaniu
Kupisiewicz Czesław — O zapobieganiu drugo­

roczności
Lech Konstanty — Nauczanie wychowujące
Maziarz Czesław — Proces samokształcenia
Nowacki Tadeusz — Treść i metody kształcenia 

politechnicznego
Okoń Wincenty — U podstaw problemowego 

uczenia się
Racinowski Saturnln — Obiektywizacja ocen 

szkolnych
Torbus Władysław — Prace społecznie użytecz­

ne w szkole
Zborowski Jan — Unowocześnianie metod nau­

czania

C. TREŚĆ I METODY WYCHOWANIA
Dąbrowski Zygmunt — Organizacja wolnego 

czasu ucznia
Grzelak Włodzimierz — Harcerstwo — organi­

zacją młodzieży
Kamiński Aleksander — Samorząd uczniowski

ódjMi ^dzyn afx>dóvyy rp for u m

ścigania tych 
kapitulacji 
datę pow- 
1949 roku? 
przejmuje

Decyzja rządu NRF o nieprzedłużeniu 
terminu ścigania zbrodni hitlerowskich 
wywołała na całym świecie powszechne 
oburzenie. Trudno sobie wyobrazić, żeby 
już od 8 maja przyszłego roku kaci 
1 oprawcy faszystowscy mogli bezkarnie 
i jawnie paradować po ulicach wszyst­
kich miast NRF.

Warto przede wszystkim zwrócić uwa­
gę na uzasadnienie, którym posługuje się 
rząd boński w odniesieniu do wspomnia­
nej wyżej decyzji. Istniejące w NRF pra­
wo o przedawnieniu zbrodni po 20 latach 
nie może być zmienione z mocą wstecz­
nego działania. Byłoby to — twierdzą 
rządowi komentatorzy w Bonn — po­
gwałceniem konstytucji i naruszałoby 
praworządność w państwie...

Po drugie — zdaniem przywódców NRF 
nie przewiduje się, aby do 8 maja 1965 

r. nie podjęto śledztwa w stosunku do 
wszystkich znanych zbrodniarzy. Po tym 
terminie — głosi m. in. rządowa agen­
cja prasowa IDB — nie przewiduje się 
możliwości wykrycia jakiejś większej 
liczby przestępców hitlerowskich nie 
ujawnionych do maja przyszłego roku...

„Praworządność” rządu w Bonn wyra­
ża się więc w tym, że rozciąga on kon-

na grupę 
dotychczas 
bowiem —

stytucyjne prawo obywateli 
morderców nie notowanych 
w historii prawa. Nie można 
właśnie bez szkody dla praworządności
— zrównywać w obliczu sprawiedliwości 
praw pospolitych przestępców, którzy po 
20 latach mogą ubiegać się o zastosowa­
nie przepisu o przedawnieniu ich zbrod­
ni, z prawami morderców hitlerowskich, 
działających z pobudek nie przewidzia­
nych w żadnym kodeksie karnym na 

ludzi 
przy 
przy 
wy­

świecie. Mordowali oni miliony 
w imieniu państwa — III Rzeszy, 
jego poparciu i w jego interesie, 
czym gorliwością w mordowaniu i 
niszczaniu fizycznym ludzi zasługiwali 
sobie na najwyższe uznanie i honory. 

'J ■ Tylko rządowi w Bonn mogło przyjść do 
głowy, że ustanowienie praw wyjątko­
wych w stosunku do wyjątkowych prze­
stępców, jakimi byli hitlerowcy, godzi 
w praworządność NRF.

Rząd boński nie może zaprzeczyć, że 
dopóki termin przedawnienia nie upłynął 
— można go przedłużyć. Decyzja rządu 
NRF podjęta została wyłącznie na podsta­
wie formalnego, dogodnie wykorzystanego 
przepisu prawnego, 
go z rzeczywistością 
sie ścigania zbrodni

bez skonfrontowania 
i praktyką w zakre- 
hitlerowskich.

Dlaczego za początek 
zbrodni w NRF przyjęto datę 
Niemiec* hitlerowskich, a nie 
stania Republiki Federalnej w 
Na jakiej zasadzie rząd NRF 
prawo do ścigania zbrodniarzy hitlerow­
skich w okresie sprawowania władzy na 
tym terenie przez mocarstwa okupacyj­
ne? Czyżby suwerenne państwo zachod- 
nioniemieckie istniało jeszcze przed 1949 
rokiem?? Skąd więc decyzja o zaprzesta­
niu ścigania zbrodniarzy, skoro minęło 
dopiero 16 lat od chwili rozpoczęcia tej 
akcji?

Są to pytania zadawane nawet przez 
Niemców z NRF. Lecz i te argumenty 
nie są jeszcze ostateczne. Przecież 12 lat 
temu sąd najwyższy NRF orzekł, że (cy­
tuję za prof. Sawickim) „długość okresu 
przedawnienia, przewidziana za określo­
ne przestępstwo nie stanowi nienaruszal­
nego uprawnienia, przysługującego prze­
stępcy w stosunku do państwa. Przedłu­
żenie tego terminu już po popełnieniu 
przestępstwa nie narusza w niczym za­
sady, iż prawo karne nie może działać 
wstecz...”

Rozpatrzmy teraz twierdzenie rządu 
NRF, iż nie spodziewa się on po 8 ma­
ja 1965 r. ujawnienia większej liczby 
przestępców hitlerowskich i że do tej 
chwili zapewni rozpoczęcie śledztwa 
przeciwko wszystkim znanym zbrodnia­
rzom faszystowskim.

Twierdzenie powyższe nie opiera się 
absolutnie na realnej ocenie faktów. Wia­
domo przecież, że poza granicami NRF 
znajduje się ponad 10 tys. byłych hitle­
rowców, żyjących pod zmienionymi na­
zwiskami, często uznanych za zmarłych 
lub zaginionych. Wielu zbrodniarzy żyje

Mieli oni możliwość przy- 
do zmiany nazwisk, miejsc 
nawet wyglądu zewnętrz-

także w NRF. 
gotowania się 
zamieszkania, 
nego, jeszcze w momencie działania całe­
go aparatu hitlerowskiego. Przygotowali 
się do kapitulacji III Rzeszy i do długie­
go życia w zmienionych warunkach. Li­
czą teraz na to, że za kilka miesięcy bę­
dą mogli ujawnić się i nie tylko zażądać 
uniewinnienia, lecz także — emerytur 
i odszkodowań! Jak obliczają w NRF — 
dopiero około 1/7 ■ zbrodniarzy hitlerow­
skich stanęła przed wymiarem sprawied­
liwości. Czy podobna, aby pozostali ujaw­
nieni zostali do maja przyszłego roku?

Dodajmy, że w NRF żyje zupełnie 
jawnie wielu byłych dygnitarzy reżimu 
hitlerowskiego, przeciwko którym swego 
czasu umorzono postępowanie sądowe, 
rzekomo z powodu niemożliwości udo­
wodnienia im konkretnych czynów zbrod­
niczych. Jak na urągowisko dla samych 
Niemców, którzy także ginęli z rąk hi­
tlerowców, żyje np. w NRF 16 byłych 
gauleiterów, głównie z terenów byłej III' 
Rzeszy. Ci najbardziej zaufani ludzie Hi­
tlera, posiadający pełnię władzy na za­
rządzanych przez siebie ziemiach, nie bę­
dą pociągani już do odpowiedzialności, 
ponieważ nikt „nie mógł” im udowodnić 
przestępstwa... Tacy ludzie wraz z wielo­
ma innymi, m. in. generałami hitlerow­
skimi zajmującymi dzisiaj poważne sta­
nowisko w Bundeswehrze i NATO, cze­
kają spokojnie na dzień, w którym bez 
żadnej już obawy będą mogli przy­
pomnieć o ukrywanych teraz „zasługach”.

Już tylko te fakty prowadzą nas do 
oczywistego wniosku, że obecna decyzja 
władz NRF była konsekwentnym na­
stępstwem całej dotychczasowej polityki

chodzie szacunkowym wynoszącym po­
wyżej 14 520 zł cała renta starcza lub in­
walidzka ' ulega zawieszeniu.

22 lata w zawodzie nauczy- 
rok w zakładach przemyslo-

Czy’ posiadanie 91 arów gruntu może wpłynąć 
na obniżenie renty III grupy inwalidów?

W myśl § 7, ustęp 1, pkt 3 O 8, ustęp 2 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 6 
maja 1958 roku — w sprawie zawieszenia 
prawa do renty oraz zasad wypłacania 
inwalidzkiej renty wyrównawczej (Dzien­
nik Ustaw nr 26, poz. 111) — rencistom

będącym właścicielami, posiadaczami lub 
użytkownikami gospodarstw rolnych o 
rocznym przychodzie szacunkowym usta­
lonym dla wymiaru podatku gruntowego 
w kwocie od 9680 zł do 14 520 zł zarówno 
renty starcze, jak inwalidzkie wypłaca 
się w połowie, zaś druga połowa 
ulega zawieszeniu; przy rocznym przy-

Przepracowałem 
cielsklm i ostatni 
wych na stanowisku głównego inżyniera. Przy 
wymierzaniu renty inwalidzkiej zaliczono mnie 
do II kategorii zatrudnienia.

Czy mogę domagać się zaliczenia do I kate­
gorii zatrudnienia!

W myśl § 4 rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 10 maja 1957 roku — w 
sprawie zaliczenia nauczycieli do katego­
rii zatrudnienia (Dziennik Ustaw nr 27, 
poz. 119) — pracownika, który ostatnio

przed powstaniem prawa do renty starczej 
lub inwalidzkiej wykonywał zatrudnie­
nie w II kategorii, zalicza się do pracow­
ników I kategorii zatrudnienia, jeżeli pra­
cownik wykonywał zatrudnienie w I ka­
tegorii przez okres wymagany dla uzys­
kania renty starczej (25 lat mężczyzna, 
20 lat kobieta) albo jeżeli spełnione są 
łącznie następujące ^warunki:

1) zatrudnienie w I kategorii było wy­
konywane przez pracownika ubiegające­
go się o rentę starczą co najmniej przez 
15 lat, a inwalidzką co najmniej przez 
10 lat;

2) pracownik został przeniesiony do 
pracy w, II kategorii zatrudnienia ze
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4 Janina Górska: ORGANIZACJA PROCESU 

nauczania matematyki w szkole 
ŚREDNIEJ.: Instytut Pedagogiki, PZWS, War­
szawa 1S64; s. 150, cena 10 zł. W pracy tej 
przedstawiono wyniki badań obejmujących 
problematykę organizacji pracy uczniów oraz 
wnioski zmierzające do ulepszenia tej organi­
zacji.

Zofia Krzysztoszek: WYCHOWANIE SPO­
ŁECZNE. PZWS, Warszawa 1964; s. 1G3, cena 
11,50 zl. Autorka omawia pracę wychowawcy 
klasowego w ki. V i VI, związki, jakie zacho­
dzą między oddziaływaniem wychowawcy a 
oddziaływaniem rodziny, grupy koleżeńskiej, 
otoczenia.

dają się Marian Wnuk („Uwagi o meto­
dzie”), Stanisław Bortnowski, Tibor Csor- 
ba („O miejsce dla literatury zagranicz- 
riej*), Marian Wdówka („W dobie filmu 
i TV”) i Alicja Lisiecka („Oporny sza­
niec”).

Oddajmy na koniec głos redakcji ty­
godnika „Argumenty”.

„Nauczyciel — istota rzeczywiście nie­
znana, bo i cóż my właściwie o polskim 
nauczycielu wiemy? Mimo powodzi an­
kiet, pamiętników, konkursów i wywia­
dów... Czego nie wiemy? Najprostszych 9 
rzeczy. D’aczego nauczyciel jest nauczy­
cielem. Dlaczego nauczycielem a nie spe­
cjalistą innej profesji. Motywy, oto Eldo­
rado przyszłych badań psychologicznych. 
Motywy i te oficjalne, świadome, i te 
podświadome, do których czasem i przy­
znać się dziś trudno. Bo to wszys<ko
wcale nie było tak’e proste (...). Jest $ 
Dzień Nauczyciela. Warto sobie przy tej $ 
okazji uświadomić, jak mało o tym poi- 1 
skini nauczycielu wiemy. I warto podu- ą 
mać. Nad naszym Bohaterem Niezna­
nym”.

Dla wielu naszych czytelników będą to V 
zaskakujące myśli. Ale wyciągnijmy z te- 
go wnioski. Z roku na rok zainteresowa- | 
nie społeczeństwa sprawami szkoły a 
staje się bardziej konkretne. Pisze się l 
o niej i mówi coraz częściej poza środo- J 
wiskiem nauczycielskim. Trudne, a tak- * 
że bolesne sprawy naszego środowiska $ 
przestały być tabu zastrzeżonym tylko 
dla wtajemniczonych, W miarę, jak bę- | 
dzie się zwiększać wiedza o szkole poza 
szkołą, trzeba się liczyć ze wzrostem in- / 
gerencji w zastrzeżone do niedawna tyl- T 
ko dla pedagogów sprawy. Może warto f 
o tym pomyśleć na marginesie Dnia * 
Nauczyciela. $

J. LEKTOR $
9 . . ...... ...-
Ą WIĘŹNIÓW PAWIAKA 1939—1944. 
V szawa 1964; s. 438, cena 44 zł. Ws
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’ Anna Olszewska-Ładyka: RODZINA. „Iskry”, 
V Warszawa 1964; s. 173, cena 9 zł. Publikacja ta 
r .......................................................
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Lewin Aleksander — System wychowania w 
kolektywie

Parnowski Tadeusz — Książka w szkole
Spłonek Halina — Praca z dziećmi trudnymi
Szczerba Wiktor — Wychowanie spoleczno-mo- 

ralne
Węgrzynowicz Jacek — Praca pozalekcyjna 

i pozaszkolna
Węgrzynowicz Jacek — Wychowanie laickie

D. ORGANIZACJA OŚWIATY I WY­
CHOWANIA
Demel Maciej — Wychowanie zdrowotne 
Dobosiewicz Stanisław —* Reforma szkolnictwa 

ogólnokształcącego w POlsce Ludowej
Maciaszek Maksymilian — Praca młodego nau­

czyciela
Pasierbiński Tadeusz — Problemy kierowania 

szkołą
Pęcberski Mieczysław — Funkcja szkoły w us­

troju socjalistycznym i kapitalistycznym
Taton Antoni — Problemy kształcenia zawo­

dowego
Urbańczyk Franciszek — Problemy nauczania 

dorosłych
Wilanowski Władysław — Pragmatyka nauczy­

cielska
Wiloch Tadeusz — Upowszechnienie szkoły 

średniej
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Plany PZWS zakładają wydawanie w 
ciągu roku ok. 10 książek. Ukończen'e 
druku całej serii przewiduje się w 1968 
r. Kolejność wydawania 40 prac trudno 
jest z góry ustalić. ■ Poszczególne tomiki 
wychodzić będą w miarę składania przez 
autorów maszynopisów oraz redakcyjnego 
ich przygotowania do druku, z zasady nie 
częściej niż 1 książka w ciągu miesiąca. 
W najbliższych miesiącach 1965 r. ukażą 
się prace:
© Tadeusza Pasierbińskiego: PROBLEMY 

KIEROWANIA SZKOŁĄ,
© Aleksandra Kamińskiego: SAMORZĄD 

UCZNIOWSKI;
© Edwarda FleriłlHga: ŚRODKI AUDIO­

WIZUALNE W NAUCZANIU.
O dalszych pozycjach wydawnictwo in­

formować będzie zainteresowanych na 
bieżąco, m.in. w „Qłpsie Nauczycielskim”, 
biuletynie „Książka w Szkole” Oraz w 
„Nowej Szkole”.

W przekazanych już materiałach, infor­
macjach do wszytkich szkół i księgarń, 
PZWS ogłosiły m.in. warunki zamawiania
całej serii Biblioteki Nauczyciela bądź po- s) 
szczególnych cykli. Wszystkie 'księgarnie 
„Domu Książki” przyjmować będą jeszcze 
zamówienia w przedłużonym terminie do 
dn. 31 XII 1964 r., zapewniając zamawia­
jącym nabywanie prac w pierwszej kolej­
ności oraz otrzymywanie każdej dziesiątej 
książki bezpłatnie.

mgr WACŁAW POKOJSKI 
z-ca redaktora naczelnego PZWS

$

FILOZOFIA, SOCJOLOGIA, POLITYKA, 
HISTORIA

Jerzy J. Wiatr: WSPÓISTNIENIE I IDEO- 
LOGIA. „Iskry”, Warszawa 1964; s. 106, cena 8 
zł. Autor, poprzez konfrontację różnych, 
uprzednio istniejących, poglądów i rozważań, 
próbuje ukazać wielostronność aspektów poko­
jowego współistnienia.

Janusz Kolczyński: DYWERSJA. Iskry”, 
Warszawa 1964; s. 152, cena 8 zł. Książka ta — 
to zbiór artykułów opublikowanych w latach 
1963—1964 na łamach „Kultury”. Autor podej­
muje próbę przedstawienia mechanizmu i form 
działania zachodniego aparatu- dywersji ideolo­
gicznej skierowanej przeciw państwom socjąii- 
s tycznym'.

PAN — instytut Historii: WSPOMNIENIA 
------ -------- -------------- LSW, War-

, cena 44 zl. Wspomnienia 30
osob, więźniów i więźniarek Pawiaka. Wszyst­
kie ukazują się w druku po raz pierwszy. Po­
nadto książka zawiera indeks osób oraz liczna 
fotografie i fotokopie.

DYNAMIT — praca 
ckie, Kraków 1964; s. , . .. __ ________
powstała z materiałów wspomnieniowych nade­
słanych na konkurs ogłoszony przez Komisję 
Historyczną przy Krakowskim Okręgu ZBoWiD. 
Wspomnienia dotyczą ruchu oporu w Polsce 
płd.

zbiorowa. Wyd. Litera- 
162, cena 26 zł. Książka

ma na celu wprowadzenie czytelnika w 
stawową wiedzę o rodzinie jako grupie 
łecznej. Głównym zadaniem jest ukazanie 
blemów współczesnej rodziny polskiej.

KLASYKA, WZNOWIENIA, 
OPRACOWANIA LITERACKIE

pod- 
Spor 
pro-

M.

1) W podanym wykazie zajść mogą nieznacz­
ne zmiany

o któ- 
dnia 

rządo- 
wzrost 
nakła-

bońskich kół rządzących. Fakty, 
rych pisze się niemal każdego 
w prasie całego świata: skandale 
wie, zjazdy byłych esesmanów, 
liczby organizacji faszystowskich i
du ich pism (aktualnie — ponad 1/4 min 
egz.), parodie procesów przeciwko byłym 
zbrodniarzom, powolne i opóźnione po­
stępowanie sądowe przeciwko grupie 
oprawców z obozów koncentracyjnych, 
udzielanie odszkodowań i rent byłym 
pracownikom aparatu władzy III Rzeszy 
oraz setki innych — różnych pod wzglę­
dem przejawów i wagi — wydarzeń, 
świadczą niezbicie o tym, jakim celom 
politycznym podporządkował swoją dzia­
łalność rząd boński.

Dodajmy, że nie odbyłoby się wiele pro­
cesów, wiele wyroków, dymisji i posta­
nowień władz sprawiedliwości w NRF 
w stosunku do byłych hitlerowrców, gdy­
by nie ujawnianie dowodów zbrodni 
przez Polskę, NRD, Czechosłowację, 
ZSRR, przez międzynarodowe organiza­
cje walczące o ukaranie zbrodniarzy, 
gdyby nie nacisk opinii społecznej 
w Niemczech zach., w całej Europie, za­
niepokojonej takim, jak dotychczasowy, 
obrotem sprawy w „praworządnym” 
państwie bońskim.

Oczywiście, nie wiadomo w tej chwili, 
jak ostatecznie zakończy się ta sprawa. 
Protesty mnożące się w samych Niem­
czech zachodnich, w Austrii, na całym 
niemal świecie świadczą jednak o tym, 
że ludzie uczciwi, posiadający właściwe 
poczucie praworządności i sprawiedliwo­
ści nie pozwolą ludobójcom i sadystom 
dożyć późnej starości w całkowitym spo­
koju, bez lęku przed odpowiedzialnością.
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względu na stan zdrowia, w drodzie wy­
boru, przeniesienia służbowego lub inne­
go zarządzenia i zatrudnienie to wykony- 
wał ostatnio przed powstaniem prawa do 
renty.

William Szekspir: POEMATY. Przekł.
Słomczyński. PIW, Warszawa 1964; s. 195, cena 
20 zł.

Stefan Żeromski: OPOWIADANIA, UTWORY 
POWIEŚCIOWE. „Czytelnik”, Warszawa 1964j 
s. 328, cena 23 zł. »

Maria Dąbrowska: GWIAZDA ZARANNA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 278, cena 16 zł.

Antoni Słonimski: POEZJE ZEBRANE. PIW, 
Warszawa 1964; s. 584, cena 50 zł.

Jan Zygmunt Jakubowski: STEFAN ŻĘROML- 
SKI. PZWS, Warszawa 19G4; s. 400, cena 29 zł. 
Książka z cyklu „Biblioteki Polonistyki”. Naj­
ważniejsze krytyki i opracowania utworów 
wielkiego pisarza.

Karol Irzykowski: NOTATKI Z ŻYCIA, 
OBSERWACJE I MOTYWY. „Czytelnik”, War­
szawa 1964; s. 547, cena 60 zł. Zbiór wspomnień, 
notatek i esejów znanego pisarza i publicysty.

Juliusz Żuławski: BYRON NIEUPOZOWANY. 
PIW, Warszawa 1964; s. 522, cena 45 zł. Biogra­
fia poety dokonana na podstawie jego listów, 
wspomnień i notatek.

BELETRYSTYKA

Stanisław Jerzy Lec: MYŚLI NIEUCZESANE, 
NOWE. Wyd. Literackie, Kraków 1964; s. 132 
cena 28 zł.

Jacąues Lerzon: PANI DE POMPADOUR. 
Przekł. i. Szymańska. PIW, Warszawa 1964; s. 
813, cena 22 zł. Autor podejmuje próbę obrony 
markizy de Pompadour; obrony osoby przed 
symbolem.

W. Ricz i M. Czernienko: GOŚCIE Z NIEBA. 
Przekł. Z. Burakowski. „Iskry”, Warszawa 1964$ 
s. 200, cena 10 zł. Powieść fantastyczno-nauko­
wa.

Stanisława Gogołowska: SZKOŁA OKRU­
CIEŃSTWA. Wyd. Lubelskie, Lublin 1964; s. 
225, cena 18 zł. Wspomnienia z okresu okupacji.

Tadeusz Konwicki: ROJSTY. „Czytelnik”, 
Warszawa 1964; s. 194, cena 12 zł. Powieść spo­
łeczno-obyczajowa z niedawnej przeszłości.

G. Aniłow, A. Dnieprów, S. Gnasowski, A. 
Gromowa, A. Salimow: OSTATNI Z ATLAN­
TYDY. Przekł. zbiorowy. „Iskry”, Warszawa 
1964; s. 298, cena 17 zł. Opowiadania współczesne.

Aleksander Maliszewski: U BRZEGU WISŁY 
MOJEJ. PIW, Warszawa 1964; s. 414, cena 30 
zł. Opowieść o charakterze autobiograficznym.

A. i B. Strugaccy: W KRAINIE PURPURO­
WYCH OBŁOKOW. Przekł. L. Teliga. „Iskry”, 
Warszawa 1964; s. 265, cena 16 zł. Pierwsza z 
trzech opowieści fantastycznych powiązanych 
osobami bohaterów. Następne tomy tej trylogii 
to „Stażyści” i „Powrót”.

Mikołaj Caban: POWROT ZZA RZEKI 
STYKS.' „Iskry”, Warszawa 1964; s. 292, cena 20 
zł. Pamiętnik z okresu okupacji, opowiadający 
o działalności BCh na Lubelszczyżnie.

Robert C. Ruark: RÓG MYŚLIWEGO. Przekł. 
Z. Obniski. „Iskry”, Warszawa 1964; s. 285, cena 
20 zł. Opis pełnej przygód wędrówki przez 
Tanganikę, polowań na lwy i lamparty; obraz 
wspaniałej afrykańskiej przyrody.

Zbigniew Flisowski: LOT W POŁUDNIE. 
Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 279, cena 19 zł. 
Relacje spadochroniarzy indonezyjskich uczest- 
ników kampanii irańskiej.

Władysław Machejek: SPISKOWCY. Wyd. Li­
terackie, Kraków 1964; s. 165, cena 10 zł. Opo­
wieść z niedalekiej przeszłości.

Wiesław Nowakowski: W LAKIERKACH 
PRZEZ GOBI. KiW, Warszawa 1964; s. 160, cena 
13 zł. Reportaż z podróży przez pustynię Gobi.

J. D. Salinger: BUSZUJĄCY/ W ZBOZU. 
„Iskry”, Warszawa 1964; s. 23Ó, cena 10 zł. Jest 
to jedna z najbardziej poczytnych i dyskuto­
wanych powieści nie tylko w Stanach Zjedno­
czonych. Wydana'w 1951 roku.

J. D. Salinger: DZIEWIĘĆ OPOWIADAŃ. 
PIW, Warszawa 1964; s. 230, cena 15 zł. Autor 
zawdzięcza swą popularność głównie temu, że 
w utworach swych porusza najistotniejsze pro­
blemy absorbujące współczesnego Amerykani­
na. Świetny obserwator, doskonały psycholog, 
umiejący z dużą wnikliwością ukazać głęboko 
ludzkie, dramatyczne, bliskie wszystkim kon­
flikty.

ROŻNE
E. Razin: HISTORIA SZTUKI WOJENNEJ. 

III. Przekł. I. Bukowski. Wyd. MON, Warsza­
wa 1964; s. 670, cena 69 zł.

Instytut Śląski w Opolu: STUDIA ŚLĄSKIE. 
T. VIII. Wyd. „Śląsk”, Katowice 1964; s. 342, 
cena 40 zł. *

KC ZMS: ZOBACZ, ZROZUM, ZRÓB. Wyd. 
„Iskry”, Warszawa 1964; s. 409 cena 28 zł. 
Programy wieczorowych szkól aktywu ZMS.

Tytus Karpowicz: WŁADCA DOLINY MOR- 
SKIEGO OKA. LWS, Warszawa 1964; s. 174, ce­
na 15 zł. Urocza opowieść o zwierzętach.

Jan Żabiński: Z ŻYCIA ZWIERZĄT; „Iskry”, 
Warszawa 1964; s. 380, cena 40 zł.

Stefan Weinfeld: CIEPŁO I ZIMNO. PZWS, 
Warszawa 1964; s. 75, cena 5 zł. Popularny wy­
kład o zagadnieniach temperatury.

Janusz Smorodiński: CO WIEMY O CZĄST­
KACH ELEMENTARNYCH. „Wiedza Powszech­
na”, Warszawą 1964; s. 87, cena 6 zł.
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W 46 numerze „Głosu” w art. „NAUCZY­
CIELE AMERYKAŃSCY ODWIEDZAJĄ 

POLSKĘ” powinno być: Referat pt.: „System 
oświaty w Polsce ze szczególnym uwzględnie­
niem reformy szkolnej” wygłosił dr J. I. 
Wiloch. Przepraszamy.
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Adres Redakcji: Warszawa, ul. 
go 6/8. Telefony 26-34-20, 26-10-11, _____
261. 262, 263. 264. Godziny przyjęć Kolegium: 
mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny re­
daktor — godz. I2-—15. mgr Jerzy Kraśniewski 
— zastępca redaktora naczelnego - godz. 12—15, 
mgr Tadeusz Sochacki — sekretarz redakcji — 
godz. 10—12, Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa” RS W „Prasa”. Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Biu­
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” 
Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 21-48-57 oraz 
dział ogłoszeń PAR. Warszawa, ul. Poznańska 
38, tel. 28-23-09 I 28-86-41. jak również wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wo­
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe: 14 zł za 
1 cm kw.. nekrologi: 12 zł za 1 cm kw.. drobne 
handlowe 3 zł. drobne osobiste 2 zł za wyraz. 
Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia po­
winny przesłać z góry należność pod powyż- 
szvm adresem przekazem pocztowym z zazna- 
rz<*ni?m — za ogłoszenie w „Glosie Nauczyciel­
skim”. Prosimy 0 wyraźne pisanie tekstu ogło- 
rzeń. Wszelkich informacji w sprawie warun­
ków prenumeraty udzielają placówki „Ruch” 
i pocztv Egzemplarze zdezaktualizowane moż­
na nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasv Archi, 
walnej „Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12, konto 
PKO nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, 
Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie zamówionych 
artyKułów I zdjęć redakcja ni* zwraca.
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